
Narada centralnego aktywu partyjnego w Warszawie

Siły partii i społeczeństwa
la realizacji zadań

nakreślonych przez VI Zjazd
Wystąpienie EDWARDA GIERKA

WARSZAWA (PAP)
16 bm. odbyła się pod przewodnictwem I sekre­

tarza KC PZPR Edwarda Gierka — narada central­
nego aktywu partyjnego, poświęcona omówieniu
aktualnych problemów w dziedzinie polityki gospo­
darczej i zagranicznej PRL oraz pracy ideowo-wy-
chowawczej. W naradzie wzięli udział członkowie
Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR. W na­
radzie uczestniczyli: prezes NK ZSL — Stanisław
Gucwa, przewodniczący CK SD — Zygmunt Mo­
skwa, przewodniczący OK FJN — prof. Janusz Gro-
szkowski.

Otwierając naradę, Edward Gierek podkreślił

znaczenie i rangę tego spotkania, zorganizowanego
z inicjatywy Biura Politycznego KC PZPR. Tema­
tyka obrad — to najbardziej aktualne zadania w

dziedzinie polityki gospodarczej i zagranicznej na­
szego kraju oraz w pracy ideowo wychowawczej.
Wydaje się pozornie — powiedział I sekretarz KC —

że podejmujemy kilka różnych, niezbyt ze sobą
związanych problemów. Sprawy te jednak ściśle się
wiąźą, bowiem cała tematyka narady służy jedne­
mu celowi: skupieniu sił partii oraz zespoleniu ca­
łego społeczeństwa wokół zadań nakreślonych na

VI Zjeździe PZPR.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2.)
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18 CZERWCA ZACZYNAJĄ SIĘ DOROCZNE OBCHODY „DNI MORZA".

W NASZYM KRAJU.

Po raz siódmy

Święto Czytelników

dTryfiuny
Robotniczej»

Już po raz siódmy „Trybuna Robotni­
cza” — dziennik o największym nakła­
dzie w kraju, przekraczającym w sobot­
nio-niedzielnym wydaniu milion egzem­
plarzy — organizuje swoje doroczne
święto. Idea święta .,TR" jako jednocze­
snego święta gazety i jej Czytelników
święta partii i wszystkich mieszkańców
województwa zrodziła się z inicjatywy
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Ka­
towicach, Inicjatywa chwyciła i jest dzi­
siaj gigantycznym przedsięwzięciem,
które — można to rzec bez przesady —

nie ma sobie równych w kraju.
W tym roku gazeta przygotowała dla

swoich Czytelników imponujący pro­
gram — sobotę i niedzielę wypełni dzie­
siątki imprez. W sobotę katowicka Hala
Sportowo-Widowiskowa będzie miej-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Bułgarii

Stefan Maciejewski

WIELKI

KA2DY KRAJ ma swych wielkich synów — bohate­
rów narodowych. Ma też i Bułgaria. Pomyślcie: ten

niewielki, górzysty kraj przez pięćset lat był w niewoli

greckiej, a potem tureckiej. A przecież przez te długie
wieki Bułgarzy ani na chwilę nie zapomnieli o wolno­
ści. Walczyli. Partyzanckie czety coraz to wzniecały po­
wstania, rozbijały więzienia, w których przykuci do

murów, odsiadywali wieloletnie wyroki ci, którzy sprze­
ciwiali się ciemiężcom.

Z
nawcy przedmiotu *) pier­
wociny tej wiedzy wywo­
dzą z mroków prehistorii.
Kapłan — czarownik u lu­
dów pierwotnych, zama-

wiacz i lekarz chorób po­
sługując się magiczno-rytualnymi
praktykami wzmacniał w ten spo­
sób działanie leków odpowiednio
psychicznie ustawiając chorego.

Jako gałąź medycyny psychiatria
rozwija się od czasów starożytnych.

— Czym jest psychiatria w zespo­
le współczesnych nauk medycznych
— pytam dr hab. ADAMA SZYMU-
SIKA z Kliniki Psychiatrycznej Kra­
kowskiej AM. Wydaje się, że prze­
ciętny poziom informacji na ten te­
mat niewiele odbiega od pojęć u-

gruntowanych we wczesnym stadium
wiedzy z tej dziedziny?

ODPOWIEDŹ: W każdym razie

jest to informacja zbyt jednostron­
na, przez co i błędna. W przekona­
niu większości społeczeństwa psy­
chiatria kojarzy się z chorobami
psychicznymi. Jest to zaledwie część
prawdy. Zajmujemy się bowiem w

szerokim zakresie również nerwica­
mi, wszelkimi schorzeniami wynika­
jącymi z uszkodzeń układu nerwo­
wego.

Red.: Przykładowo, jakie uszko­
dzenia wchodzą w grę?

O: Urazy czaszkowo-mózgowe pow­
stałe w czasie porodu, w okresie dzie­
ciństwa, urazy nabyte wskutek wypad­
ków komunikacyjnych, przy wykonywa­
niu pewnego typu zawodów, w nastę­
pstwie zatruć przemysłowych. Wszystkie
one mogą powodować zaburzenia psychi­
czne, które mimo że nie mają n i c

wspólnego z chorobami psychiczny­
mi, wymagają interwencji psychiatry.

R: Co jeszcze podlega waszym
kompetencjom?

O: Alkoholizm, toksykomania,
narkomania. Seksuologia — to też
dziedzina wchodząca w zakres zain­
teresowań psychiatry. Nawiasem
mówiąc w Krakowie dotąd nie roz­
wijana należycie, pozbawiona od­
powiedniej bazy. Tymczasem wszel­
kie zaburzenia seksualne aż w 95
proc, rodzą się na podłożu psycho­
gennym, a nie organicznym i dla­
tego powinny być leczone przez psy­
chiatrę.

Ze względów praktycznych doszło
również do wydzielenia pewnych
subspecjalności, jak np. psychiatria
dziecięca.

R: Podsumujmy więc: choroby psychi­
czne stanowią tylko jeden z wielu

problemów, Jakimi interesuje się psy­
chiatria. Pragnę podkreślić to stwierdze­
nie i przekazać je Czytelnikom jako in­

formację o zasadniczym znaczeniu.

Wymienia Pan psychiatrię dziecięcą.
Proszę nieco rozwinąć to zagadnienie.
CZY JEST TO RZECZYWIŚCIE PROBLEM
— JAK UTRZYMUJĄ LEKARZE INNYCH
SPECJALNOŚCI, PSYCHOLOGOWIE 1
PEDAGODZY — KTÓRY NALEŻY JUZ
ROZWA2AC W KATEGORIACH ZJAWI­
SKA SPOŁECZNEGO?

R: Skąd u młodych ludzi tak duża po­
datność na schorzenia nerwicowe?

O: Istotny wpływ ma zmniejszenie
śmiei telności niemowląt. Zahamowanie

naturalnej selekcji powoduje, że zwię­
ksza się procent dzieci potencjalnie słab­
szych, nieodpornych fizycznie i psychicz­
nie. Chowane i rozwijane w sprzyjają­
cych, prawidłowych warunkach, nie za­
padają na dolegliwości o charakterze

nerwicowym. Odwrotnie, w sytuacjach
trwale konfliktowych, złych wychowaw­
czo, ich skłonności nerwicowe czy cha-
r 'iteropatyczne wyzwalają się i potęgu­
ją

R:

czo?
O:

Sytuacje niewłaściwe wychowaw-
Przykładowo: jakie?
Rozbite rodziny, rodzice zbyt prze­

ciążeni pracą zawodową, przemęczeni, nie

Maria Szelingowska

PSYCHIATRA7
i jego

PACJENTA1

W KRAKOWSKICH PRACOWNIACH NAUKOWYCH a

s
O: Oddział mamy mały — a po­

trzeby? Są naprawdę wielkie. Ilość
dzieci i młodzieży wymagającej o-

pieki psychiatrycznej stale i szybko
rośnie. Przeważnie występują tu
schorzenia o podłożu nerwicowym.

R: Przyczyny?
O: Różnorodne. Często, jak już

wspomniałem, skutki uszkodzeń, u-

razów odniesionych w trakcie poro­
du. Innym, równie częstym tłem są
niepowodzenia życiowe, trwałe uje­
mne przeżycia, trudności wynikają­
ce z nieumiejętności dostosowania
się do wymagań, zasad współżycia w

środowisku itp. Mnożą się próby sa­
mobójcze z błahych nieraz przyczyn.

znajdujący czasu dla dziecka. Wzrasta­
nie w codziennym otoczeniu ludzi zner­
wicowanych, nierównych psychicznie,
nieopanowanych. Bardzo często przyczy­
ną są błędy pedagogiczne, nieumieję­
tne traktowanie dziecka, jego problemów
i niepowodzeń w szkole.

R: Utarł się pogląd, że rozmnażające
się w takiej obfitości choroby, które

podpadają pod leczenie psychiatryczne,
„zawdzięczamy rozkwitowi postępu te­
chniki, aktywności wynalazczej itp NAZ­
WALIŚMY NAWET NERWICE I WSZY­
STKO W CZAMBUŁ, CO „NERWICOPO-
DOBNE" CHOROBAMI
ZACJ1 Jakie jest na

wasze — specjalistów?

(DOKOŃCZENIE

W7EKU CYWIU-

ten temat zdanie
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Chociaż to już prawie sto lat
Cd wyzwolenia Bułgarii i od­
zyskania niepodległości — lud
do dziś śpiewa pieśni o boha­
terach tamtych czasów, a dzie­
ci uczą się o nich w szkołach.
Pięknymi postaciami są m. in.
rewolucjonista Wasyl Lewski,
który schwytany przez Turków
został w 1873 r. powieszony w

Sofii, oraz poeta i rewolucjo­
nista — Christo Botew, który
walcząc z Turkami zginął w

górach Starej Płaniny w 1876
r. Podobnie zginął wojewoda
(dowódca czety) w 1868 r. Ha-
dżi Dymitr.

Odzyskała w końcu Bułgaria
niepodległość, ale nie było w

niej jeszcze sprawiedliwości
społecznej: była garstka boga­
czy i tysiąc-1 biednych. O pra­
wa dla nich, o równość wszy­
stkich obywateli, o nowy u-

strój społeczny podjął walkę
wielki syn Bułgarii, działacz
mi ,dz. narodowego ruchu ro­
botniczego — Georgi Dy­
mitrow, którego 90 rocznicę
urodzin obchodzi cały naród
bułgarski i partie robotnicze
całego śv. lata.

GEORGI DYMITROW uro­
dził się we wsi Kowaczewci, w

rodzinie robotniczej 18. VI.
1882 r. Działalność rewolucyj­
ną rozpoczął już jako piętna­
stoletni chłopiec, pracując w

drukarni. W 1902 wstąpił do
Bułgarskiej Partii Socjaldemo­
kratycznej i w ciągu lat pia­
stował wiele godności. W 1919
r. powstała Bułgarska Partia

Komunistyczna. Dymitrow zo­
stał członkiem Komitetu Cen­
tralnego. W 1923 r. był jednym
z organizatorów antyfaszy­
stowskiego powstania ludowe­
go, krwawo stłumionego przez
faszystowski rząd bułgarski.
Dymitrow musiał opuścić Buł­
garię. Sąd bułgarski skazał go
dwukrotnie zaocznie na karę
śmierci.

Kiedy w 1933 r. partia hitle­
rowska doszła Niemczech do

władzy zaczęły się prześlado­
wania munistów. Wtedy t..
właśnie został aresztowany
przebywający w Berlinie G.

Dymitrow pod rzekomym, a

fałszywym zarzutem podpale­
nia Reichstagu. Proces Dym:-

trowa odbył się w Lipsku. Ma
owym procesie Dymitrow wy­
głosił słynną, płomienną mowę
obrończą, która stała się je­
dnocześni i oskarżeniem f< -

szyzmu. Demaskowała ona

prawdziwe oblicze hitlerow­
skich rządów. Cały postępov.’y
świat protestował przeciwko
nie- iecklm prowokatoro <

Dymitrow został u miniony :

V’ 1934 r. i.'r’ się do Związku
Radzieckiego, gdzie otrzymał
- hywatelstwo radzieckie i pa­
stował wysokie funkcje par­
tyjne.

W czasie II wojny świato­
wej był Dymitrow organiza­
torem ruchu oporu przeciwko
Niemcom w Bułgarii. Po wy­
zwoleniu swej ojczyzny, w 1945
r. — po 22 latach nieobecnoś­
ci — wrócił do Bułgarii i sta­
nął na czele rządu, jako jego
premier i równocześnie I Se­
kretarz Komunistycznej Partii
Bułgarii. W 1948 r. G. Dymi­
trow odwiedził Polskę. Podpi­
sał wtedy układ o przyjaźni,
współpracy i wzajemnej po­
mocy między Polską a Bułga­
rią.

Sterany trudnym życiem, la­
tami pracy i konspiracji oraz

więzień — zmarł mając 57 lat.
WŚRÓD WIELU parków w

stolicy Bułgarii — Sofii, jest
jeden, niewielki, przy placu
„Deweti Septemwri”. Tam
właśnie, na jednej z ławek, na­
przeciw pięknego, marmuro­
wego Mauzoleum Georgi Dy­
mitrowa, czekał już na mnie

Petyr Dymitrow-Rudar. star­
szy pan, którego w Sofii zna

każde niemal dziecko. Petyr
Dymitrow jest pisarzem — au­
torem wielu popularnych ksiąJ
żek dla dzieci i równocześnie
redaktorem pism młodzieżo­
wych. Otóż Dymitrow-Rudar
był przyjacielem Georgi Dy­
mitrowa, którego prochy *po-
czywaja, w błyszczącym bielą
i czerwienią kwiatów — Mau­
zoleum. Przy wejściu do Mau­
zoleum dzień i noc stoją dwaj
żołnierze ubrani w narodowe
stroje hajduków, owych legen­
darnych bojowników z czasów
niewoli tureckiej.
(DOKOŃCZENIE NA' STR '
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.OKUMENTALNY film „Wznoszę pomnik” zrobił nie­
zwykłą karierę. Bohater tego filmu Jan Stach ze Zna-
mirowic nad Jeziorem Rożnowskim otrzymał Order

Bryły przyznawany ludziom niezwykle wybitnym i wybitnie
upartym. Film nagrodzono „Srebrnym Lajkonikiem” na wiel­
kiej fecie, jaką był Ogólnopolski Festiwal Filmów Krótkome-
trazowych. Jan Stach jest najsławniejszym człowiekiem roku.
Udziela wywiadów — zmusza się go do pozowania reporte­
rom. Przyjmuje gratulacje, pozdrawia tłumy spragnionych
egzotyki dziennikarzy i krytyków filmowych. Jeszcze trochę
a Jana Stacha zmusi się do występowania w intelektualnym
cyrku polskiej krytyki filmowej cierpiącej na niedowład in­
telektu a spragnionej cyrkowych efektów.

Tym, którzy nie znają jeszcze Jana Stacha i filmu przypomną w

czym rzecz. Otóż Jan Stach mieszkający nad Jeziorem Rożnowskim
został pozbawiony przez sąsiadów jedynej drogi łączącej go ze świa­
tem. Nie chclal dochodzić swojej racji i swego prawa. Bardziej niż
sąsiadów pewnie bał się sądów i władzy. Podjął więc decyzją wybu­
dowania własnoręcznie ogromnego, kamiennego mostu prowadzącego
przez wąwóz. Most budował latami i wybudował. Film w pięknych,
inscenizowanych — na rozkaz reżysera — kadrach pokazuje jak Jan
Stach ogromne kamienie w rękach dźwiga a jeszcze większe, których
zdzierżyć nie może, krowami ciągnie nad wąwóz.

Most stanął — Polska oszalała ze szczęścia.
Przykro mi niezmiernie, ale muszą niestety spytać, dlaczego to Jan

■

Władysław Loranc
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Pomnik intelektualnego
poddaństwa

Stach ma być naszym narodowym bohaterem, a film — wzorem dla

polskiego dokumentu?

Wszyscy jak jeden mąż krzyczą — toż to wielka metafora uporu
i woli walki o lepsze, toż to symbol nadziei. W festiwalowej gazetce
napisano patetycznie — „przeżyliśmy dzięki Stachowi ważną chwilę:
chyba wszyscy poczuliśmy się dzięki niemu lepsi". Dlaczegóż to?

Wszyscy powinniśmy się poczuć łajdakami — ludźmi obracającymi
się w sferze banalnych l patetycznych pozorów.

Jan Stach jest dla mnie symbolem człowieka, który zanim zaczął

budować most, już poniósł klęskę i zgarbił swoje plecy w pokorze.
Przez głowę mu nie przeszła myśl, by dochodzić swojej racji według
reguł logiki. Schylił plecy w pokorze przed sąsiadami i powiatową
władzą, przed elektrownią, która zalała tereny nie kwapiąc się do

wytyczenia dróg i zbudowania mostów. Schylił plecy w pokorze przed
głupotą urzędników i głupotą inżynierów. Zachował się jak poddany
jego Cesarskiej Mości i dzień w dzień, noc w noc bil głową przed
absurdem zamiast z dureństwem podjąć walkę.

Jan Stach jest symbolem nowoczesnego poddaństwa — jest symbo­
lem archaicznej kalkulacji. Bardziej bal się ludzi i urzędów niż na­
dludzkiego wysiłku. Równie archaiczna jak kalkulacja, jest jego sta­
roświecka godność. Powiem wprost, to nie jest godność, ale upoka­
rzanie się przed ludźmi odpowiedzialnymi za takt absurdalny stan

rzeczy. Za sprawą filmu jest to upokarzanie się przed całą Polską.
Tacy ludzie jak Jan Stach nie nauczą nikogo z bezmyślnych lepiej
rządzić, nie nauczą żadnego z nich szacunku dla praw obywatela,

Jan Stach nie zasłużył z mojej strony na taką brutalność — zrobił
to co umiał. Zrobił dużo ale i bardzo mało. Niechże ta brutalność fe­
lietonu zostanie przyjęta przez tych, którzy nauczyli go poddaństwa.
Dotyczy to władzy w tej samej mierze, co obracających się w zam­
kniętym kręgu pozorów filmowców i dziennikarzy. Niechaj pomnik
Jana Stacha nazwany będzie POMNIKIEM INTELEKTUALNEGO
PODDAŃSTWA.

Jan Stach wykonał tylko zamówienie — to nie jego wina.
Bohaterem zrobiono go w pseudointelektualnej kawiarni ku
uciesze znudzonych bywalców, wiernych poddanych bzdury
i banału. Głupi poddani mądrej władzy nie służą.

SB3E agSSSK

NARODZINOM KRAKOWA towarzyszą
piękne legendy. Z nich najbardziej przycią­
ga uwagę ta o Smoczej Jamie. Wedle tego
co mówi, u kolebki miasta stoi smok. Ale nie

pilnuje on stołecznego grodu i nie jest to
stwór dla niego dobrotliwy.

Wręcz odmiennie, żąda daniny. Jest jakby uo­
sobieniem wszelkich przeciwności, zarówno tych
przyrodniczych jak i historycznych, z którymi
twórcy grodu i każde następne pokolenie mie­
szkańców, prowadzić musiały uparte zmagania.
Czyż można się zatem dziwić, że rycerski jest
początek Krakowa. Ale rycerzem był tu szewc. W
ten sposób legenda miasta zwróciła uwagę na

wartość, której nasze czasy wyznaczyły rolę fun­
damentalną, na ludzką pracę.

W pięknym i jakże zasobnym języku polskim
nie znajdziemy słów nazywających żywione uczu­
cia, ich zakres i siłę, których użycie w stosunku
do Krakowa byłoby przesadą, świadectwem za­
gubienia właściwych proporcji. Lżycie złego sło­
wa zawsze obciąży nas, a nie obciąży nigdy mia­
sta. Nasze rodzinne gniazdo, nasze miejsce na

rozległym i ludnym świecie przyjmuje natural­
nie, ze zrozumiałą bo ukształtowaną przez poko­
lenia godnością, każdy gest podziwu i każde sło­
wo komplementu, albowiem powiedziano w śred­
niowieczu i powtarzać powinien każdy od kołyski,
że „Kraków całej Polski Jest miastem najpięk­
niejszym”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Potrzeba szerokiej mobilizacji wysiłków |
dla rozwoju naszego kraju i pomyślności narodu |

Wystąpienie I sekretarza KC PZPR E. GIERKA na naradzie centralnego aktywu partyjnego w stolicy |
SZANOWNI TOWARZYSZE!

Towarzysze Jaroszewicz, Ja­
gielski, Szydlak oraz wszyscy
zabierający głos w dyskusji
zgodnie stwierdzili, iż wcie­
lanie w życie uchwał VI Zja­
zdu przebiega prawidłowo.
Pierwszy rok realizacji progra­
mu zjazdowego rozpoczął się
dobrze. Klasa robotnicza i ca­
ły nasz naród osiągnęły po­
myślne wyniki w podstawo­
wych dziedzinach działalności
społeczno - ekonomicznej. O-
siągnięty postęp oraz wysoka
aktywność społeczna pozwala­
ją żywić przekonanie, że za­
dania 1972 roku zostaną wy­
konane i przekroczone.

Biuro Polityczne postanowi­
ło spotkać się z wami, odpo­
wiedzialnymi kierownikami
pracy partyjnej i państwowej
po to, aby wspólnie zastano­
wić się nad dalszą realizacją
zadań społeczno - ekonomicz­
nych bieżącego roku. Wykona­
nie tych zadań ma kluczowe
znaczenie dla całego programu
VI Zjazdu.

Towarzysz Jagielski w

sposób obiektywny, ale i
krytyczny przedstawił re­
zultaty przemysłu, budow­
nictwa, rolnictwa, handlu
i pozostałych działów go­
spodarki, szczególną cechą o-

becnej sytuacji w naszej go­
spodarce jest duża dynamika
rozwojowa, przekraczanie pla­
nów przez większość gałęzi i
zakładów pracy. Zobowiązania
załóg w odpowiedzi na apel
Sekretariatu KC i Prezydium
Rządu o dodatkowa nroduk-
cję osiągnęły 23.5 mld złotych
i są terminowo wykonywane.

Na uznanie zasługuje rów­
nież dobra praca rolników,
która ma nodstawowe znacze­
nie dla zaopatrzenia rynku i
dla życia wsi.

Na podstawie wyników go­
spodarczych konsekwentnie
realizujemy zamierzenia so­
cjalne wynikające z uchwał VI

Doświadczenie dowodzi bez­
spornie, że głównym źródłem
lepszych rezultatów, które o-

becnie osiągamy są ludzie i ich
praca. Lepiej wykorzystujemy
twórcze możliwości zawarte w

naszym socjalistycznym syste­
mie społecznym, a nade wszy­
stko w kwafifilrąęj^f^l, w po­
stawie ideowej, w patriotyz­
mie ludzi praćy.'Sięgnięcie do
tych rezerw umożliwia właś­
ciwa linia polityczna partii, li­
nia nakierowana na realiza­
cję głównego celu socjalizmu
— na lepsze zaspokajanie po­
trzeb ludzi pracy i szybszy
rozwój kraju. Innymi słowy,
program realizowany dla lu­
dzi i przez ludzi. Program ten
znalazł szczery oddźwięk w

szerokich kręgach naszego spo­
łeczeństwa, a przede wszyst­
kim wśród klasy robotniczej
i stworzył warunki dla włą­
czenia milionów Polaków w

nurt dobrej i nowoczesnej, so­
cjalistycznej pracy. Przywró­
cony został i zacieśniony zwią­
zek między wielkimi ogólno­
społecznymi celami budownic­
twa socjalistycznego i osobis­
tymi celami, dążeniami i as­
piracjami ludzi pracy. Te po­
zytywne procesy zachodzące
w naszym społeczeństwie po­
winniśmy stale wzmacniać i
stale pogłębiać.

PROSZĘ TOWARZYSZY!
Zasadnicze warunki dla

skutecznego urzeczywistnienia
linii VI Zjazdu są sprzyjające.
Dotyczy to zarówno warun­
ków wewnętrznych, jak i ze­
wnętrznych.

W sytuacji wewnętrznej
tworzą je: słuszna linia poli­
tyki naszej partii i powszech­
ny udział społeczeństwa w jej
realizacji.

O sprzyjających warunkach
zewnętrznych — międzynaro­
dowych zadecydował wzrost

potęgi i pozycji socjalistycznej
wspólnoty oraz konsekwentna
i wytrwała pokojowa polityka
Związku Radzieckiego, Polski
i innych sojuszniczych krajów.

Tow. Piotr Jaroszewicz mó­
wił tutaj obszernie o obecnej
aktywności Polski na polu
międzynarodowym. Aktywność
ta jest wyrazem konsekwent­
nej realizacji podstawowych
zasad naszej polityki zagra­
nicznej.

Fundamentalne założenie na­
szej polityki zagranicznej i
podstawa pozycji Polski w

świecie to braterskie stosunki

przyjaźni, sojuszu i współpra­
cy ze Związkiem Radzieckim.
Realizujemy je obecnie sze­
rzej i głębiej w całokształcie
współdziałania naszej partii z

KPZR, naszego państwa z Kra­
jem Rad, umacniamy przyjaźń
między naszymi narodami.

Polska była, jest i będzie
niezłomnym ogniwem socjali­
stycznej wspólnoty. Wnosimy
godny naszego narodu wkład
do jej rozwoju, do umacnia­
nia jej jedności. Razem z ca­
łą wspólnotą wspieramy wszy­
stkie siły socjalizmu, wolno­
ści narodów i pokoju w świę­
cie, uczestniczymy w torowa­
niu drogi postępowi ludzko­
ści.

Linią przewodnią polityki
zagranicznej naszego państwa
jest leninowska idea pokojo­
wego współistnienia państw,

niezależnie od ich ustroju spo­
łecznego. Rozumiemy pokojo­
we współistnienie jako walkę
o zapobieżenie wojnie świa­
towej, o pokojową przyszłość
świata, o bezpieczeństwo i ró­
wnoprawną współpracę wszy­
stkich narodów, o zwycięstwo
socjalizmu.

Taka polityka najlepiej słu­
ży żywotnym interesom Pol­
ski — niepodległości, bezpie­
czeństwu i rozwojowi naszej
socjalistycznej Ojczyzny. Kon­
tynuujemy ją więc aktywnie
i z całą konsekwencją.

Tak właśnie należy rozu­
mieć nasz udział w pogłębia­
niu odprężenia, normalizacji
stosunków i umacnianiu bez­
pieczeństwa w Europie, a tak­
że nasze współdziałanie w po­
litycznej ofensywie państw so­
cjalistycznych na arenie mię­
dzynarodowej.

Towarzysz Jaroszewicz mó­
wił tutaj o najważniejszych
wydarzeniach ostatniego okre­
su, w tym zwłaszcza o donio­
słym znaczeniu wejścia w ży­
cie układów zawartych przez
Polskę i ZSRR z NRF, o mos­
kiewskich i warszawskich roz­
mowach z prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych, o naszej
aktywności w sprawie konfe­
rencji bezpieczeństwa i współ­
pracy w Europie i innych za­
gadnieniach.

Jeśli chodzi o sytuację w

Europie, to w oparciu o silną
i niepodważalną pozycję so­
cjalistycznej wspólnoty oraz

dzięki jej konsekwentnej po­
lityce doprowadzamy do po­
myślnego rozwiązania sprawę
powszechnego prawno-między­
narodowego potwierdzenia i
uznania ukształtowanego po
wojnie Stanu polityćzno-tery-
torialnego. Nienaruszalność o-

becnej politycznej mapy Eu­
ropy, istniejących granic była
i pozostaje węzłowym warun­
kiem bezpieczeństwa na na­
szym kontynencie. Wejście w

życie układu między Polską i
NRF wraz z układem ZSRR —

N’’F posiada także znaczenie

szczególne dla Polski. Zamyka
to całkowicie sprawę prawno-
międzynarodowego uznania
naszej zachodniej granicy na

Odrze i Nysie Łużyckiej, któ­
rej nienaruszalność i bezpie­
czeństwo są od początku trwa­
le zagwarantowane sojuszem
polsko-radzieckim i która jest
od blisko ćwierćwiecza grani­
cą z socjalistycznym pań­
stwem niemieckim, Niemiecką
Republiką Demokratyczną,
granicą, która w dosłownym
sensie stała się granicą przy­
jaźni obu naszych narodów.
Jej otwarcie stało się symbo­
lem tej przyjaźni. Polska u-

czyni wszystko, by przyjaźń ta

krzepła, by dobrze służyła
sprawie obu naszych narodów,
sprawie socjalizmu.

Podkreślając znaczenie osta-
'

tecznego uznania naszych
granic zachodnich i północ­
nych powinniśmy wyrazić
nasz szacunek dla ludzi pracy
tych części Polski, dla ich wy­
siłku, który zespolił je z ca­
łym krajem. Polska zachodnia
i północna, przyśpieszając
swój rozwój, będzie wnosić
jeszcze większy wkład do
skarbca kultury materialnej i
duchowej naszego narodu.
Sprawom tym zostaną po­
święcone narady, jakie odbędą
się w województwach zachod­
nich i północnych w trzeciej
dekadzie czerwca.

Do całkowitego zamknięcia
spraw, związanych ze stabili­
zacją polityczno-terytorialnej
mapy Europy i stosunków
między jej państwami ko­
nieczne jest jeszcze uznanie
przez NRF układu monachij­
skiego za nieważny, od same­
go początku. Podzielamy tu w

pełni postulaty Czechosłowac­
kiej Republiki Socjalistycznej.
Konieczne jest również po­
wszechne prawno-międzyna­
rodowe uznanie NRD, wejście
obu państw — NRD i NRF do
ONZ. W sprawie tej w całej
rozciągłości popieramy stano­
wisko NRD, będziemy nadal
aktywnie współdziałać w u-

macnianiu międzynarodowej
pozycji socjalistycznej pań­
stwa niemieckiego.

Są obecnie wszelkie warun­
ki, v na gruncie powszech­
nego uznania realiów Europy
i zasad pokojowego współist­
nienia budować trwałą struk­
turę bezpieczeństwa i szero­
kiej równoprawnej współpra­
cy. Temu właśnie powinna
służyć europejska konferencja
Doniosły postęp w realizacji
zasad pokojowego współistnie­
nia przyniosły rozmowy i po­
rozumienia radziecko-amery-
kańskie. Jest to wielki sukces
polityki Związku Radzieckiego
i wspólnej linii krajów socja­
listycznych. Rozmowy i poro­
zumienia maski wskie z pew­
nością mieć będą dalekosiężny
i konstruktywny wpływ na

dalszy rozwój sytuacji świato­
wej.

Moskiewskie porozumienia
przyjęte zostały przez opinię
publiczną jako uznanie wiel­
kiej pozycji oraz pokojowej
polityki Związku Radzieckie­
go. Jest to również uznanie
pozycji całej socjalistycznej
wspólnoty, uznanie koniecz­

Przywiązujemy decydujące
znaczenie dla postępu nauko­
wo-technicznego i produkcyj­
nego. Nigdy jednak nie zapo­
minamy, że realizujemy ten

postęp w odmiennych od kapi­
talizmu warunkach społecz­
nych i inne przyświecają nam

cele. Dlatego międzynarodowe
perspektywy przyspieszenia
ekonomicznej i społecznej dy­
namiki Polski wiążemy przede
wszystkim z rozwojem socja­
listycznej integracji, a zwła­
szcza z realizacją postanowień
XXV sesji RWPG.

TOWARZYSZE!

Zadania, które stoją przed
nami w bieżącym i przyszłym
roku są szczególnie złożone. Z

jednej strony musimy dotrzy­
mać przyjętych zobowiązań i

zapewnić stały, harmonijny
wzrost produkcji oraz pełne
wykonanie zamierzeń socjal­
nych. Z drugiej strony, powin­
niśmy równocześnie unowocze­
śniać zarządzanie, zmieniać or­
ganizację, doskonalić funkcjo­
nowanie państwa.

Głównym warunkiem wyko­
nania tych zadań jest podno­
szenie poziomu kierowniczej
funkcji partii, umacnianie
wpływów partii i autorytetu
wszystkich jej członków. Każ­
da organizacja partyjna i

wszyscy komuniści na co dzień
powinni wypełniać awangar­
dową rolę. Oznacza to przede
wszystkim krzewienie w ma­
sach świadomości celów spo­
łeczno-ekonomicznych, zdecy­
dowaną obronę zasad sprawie­
dliwości społecznej i konsek­
wentne torowanie drogi nowe­
mu. Partia powinna oddziały­
wać na społeczeństwo siłą
swych idei i przykładem kon­
kretnego, zgodnego z zasadami
socjalizmu, działania swych
członków.

Towarzysz Szydlak przed­
stawił główne zadania ideolo­
giczne i wychowawcze naszej
partii. Są one nierozerwalnie
sprzężone z całokształtem na­
szej pracy, przede wszystkim z

realizacją programu społeczno-
ekonomicznego. Mamy sprzy­
jający klimat polityczny w na­
szym kraju. Umacnia się wśród
ludzi pracy przekonanie, że
warto dobrze pracować dla
swej i narodu pomyślności.

. Nasza działalność ideologicz­
na powinna przekształcać te

dążenia społeczeństw^ w ma­
terialną siłę, pomnażającą nasz

wspólny dorobek i przyspie­
szającą rozwój. Dlatego takie
znaczenie przywiązujemy do
pracy naszego frontu ideolo­
gicznego, zwłaszcza do fun­
kcjonowania środków masowej
informacji. Oceniamy ich dzia­
łalność pozytywnie, ale musi­
my wymagać więcej.

W ramach pokojowego
współistnienia toczy się bo­
wiem i będzie się toczyć walka
klasowa zarówno wewnątrz
każdego kraju jak i w skali
międzynarodowej. Główny cię­
żar tej walki przenosi się obec­
nie na płaszczyznę ideologicz­
ną. Jesteśmy przekonani, że
nasze ideały i nasz ustrój osią­
gną zwycięstwo. Nie stanie się
to jednak samoczynnie, lecz w

rezultacie świadomej, przemy­
ślanej działalności partii

Główną treścią wychowaw­
czej pracy nartii jest socjali­
styczny patriotyzm, nieroz-
dzielnie związany z internacjo­
nalizmem. Historia nauczyła
nas cenić bohaterstwo i zasługi
w walce o sprawę narodową i

społeczną. Równie wysoko ce­
nić powinniśmy i będziemy o-

fiarną pracę i zasługi w roz­

ności ułożenia stosunków z

ZSRR i naszą wspólnotą na

bazie wyrzeczenia się wojny,
na bazie zasad pokojowego
współistnienia. Z tych samych
pozycji przeprowadziliśmy na­
sze rozmowy z prezydentem
Nixonem. Prowadząc konsek.
wentnie politykę pokojowego
współistnienia, kraje socjalis­
tyczne przywiązują i nadal
będą przywiązywać wielką
wagę do umacniania jej real­
nej pc -ławy — korzystnego
dla socjalizmu i pokoju ukła­
du sił w Europie i w świecie.
Dla pomyślnego rozwiązania
problemu wojny i pokoju, dta
uchronienia ludzkości od woj­
ny światowej kluczowe zna­
czenie ma potęga obronna so­
cjalistycznej wspólnoty, której
trzon stanowi niezwyciężona
Armia Radziecka i w której
nasze ludowe Wojsko Polskie
ma swój istotny udział.

Walka o realizację zasad po­
kojowego współistnienia jest
nieodłączna od wygaszania og­
nisk napięcia i wojny oraz po­
parcia dla słusznej walki na­
rodów o swe suwerenne pra­
wa. Jesteśmy w nełni solidar
ni z walczącym bohatersko
narodem Wietnamu, udziela­
my i będziemy udzielać mu

pełnego poparcia. Jesteśmy
przekonani, że jedyna realna
droga do przywrócenia poko­
ju w Wietnamie i na całym
Półwyspie Indochińskim pro­
wadzi poprzez rokowania w

oparciu o propozycje rządu
Demokratycznej Republiki
Wietnamu i Tymczasowego
Rewolucyjnego Rządu Repu­
bliki Wietnamu Południowe­
go.

Niedawno przyjęliśmy w

Polsce serdecznie tow. Fidela
Castro, którego wizyta sprzyja
dalszemu zacieśnieniu stosun­
ków polsko-kubańskich. W

tych dniach przybywa do nas

z wizytą przyjaźni tow. Josip
Broz-Tito. Powitamy go jako
przywódcę socjalistycznej Ju­
gosławii, wybitnego działacza
międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego i przyjaciela
naszego kraju. Jesteśmy radzi
z pomyślnego rozwoju stosun­
ków polsko-jugosłowiańskich.

Kluczowe znaczenie, jak już
podkreśliłem, przywiązujemy
dó dalszegó umacniania przy­
jaźni i współpracy z krajami
socjalistycznymi, do umacnia­
nia jedności ruchu komuni­
stycznego i wszystkich sił po­
stępu. Jednocześnie właśnie z

pozycji naszej przynależności
do socjalistycznej wspólnoty i
zgodnie z linią pokojowego
współistnienia pragniemy roz­
wijać również nasze stosunki z

krajami kapitalistycznymi, a

zwłaszcza stosunki gospodarcze
i naukowo-techniczne. Gospo­
darczy i cywilizacyjny rozwój
współczesnego świata wymaga
ograniczenia barier międzyna­
rodowej współpracy gospodar­
czej. Jest to ważne także dla
światowego pokoju. Jesteśmy
więc za taką współpracą i u-

ważamy, że przynosić będzie
ona korzyści socjalistycznemu
budownictwu. Będą one tym
większe, im lepiej będziemy do
tej współpracy przygotowani
— ideologicznie i politycznie,
kadrowo i organizacyjnie, im

sprawniej będzie funkcjonował
nasz system kierowania i rea­
lizacji zadań w tej dziedzinie.
Stawia to wysokie wymagania
nie tylko przed służbą dyplo­
matyczną i handlową, ale tak­
że przed ogniwami gospodar­
czymi, instytucjami naukowy­
mi i naukowo-technicznymi,
przed naszymi działaczami i
środowiskami kulturalnymi,
nawet przed zwykłymi tury­
stami, przed każdym polskim
obywatelem, który uczestniczy
w rozwijającej się wymianie i
współpracy z innymi krajami.
Naczelną naszą dewizą w kon­
taktach z zagranicą powinna
być godna i rzetelna służba
Polsce, patriotyczne zaangażo­
wanie, skrzętne przyswajanie
naszemu krajowi wszystkich
rzeczywistych wartości i ko­
rzyści, jakie dać może rozwój
stosunków międzynarodowych.

W naszej konfrontacji ze

światem kapitalistycznym stoi-
my na mocnych pozycjach. Ma­
my do odrobienia te czy inne
opóźnienia w dziedzinie tech­
niki i technologii wytwarzania,
w produkcji dóbr. Dowiedliśmy
jednakże rezultatami naszej
pracy w całym okresie Polski
Ludowej, a ze szczególnie
wielką siłą dowodzimy tego o-

becnie, że zapóźnienia te je­
steśmy w stanie szybko nadra­
biać, że osiągamy wysoką dy­
namikę rozwojową, znacznie
wyższą od przeciętnej w świe­
cie kapitalistycznym. W ry­
walizacji z kapitalizmem
wszystkie moralne i ideowe ra­
cje są po naszej stronie. We

wszystkich sprawach i dziedzi­
nach życia społecznego, gdzie
miarą wartości jest sprawiedli­
wość, troska o dobro człowie­
ka i respektowanie zasad hu­
manistycznych bezwzględne
przodownictwo należy do so­
cjalizmu. Reprezentujemy ide­
ologię i praktykę społeczną, do
której należy przyszłość.

Tę świadomość naszej wyż­
szości ustrojowej trzeba uczy­
nić ważnym składnikiem socja­
listycznego patriotyzmu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Po zagajeniu obrad przez

Edwarda Gierka, zabrał głos
członek Biura Politycznego KC
PZPR, prezes Rady Ministrów
— Piotr Jaroszewicz. Przedsta­
wił on aktualne problemy po­
lityki zagranicznej PRL i za­
dania w dziedzinie handlu za­
granicznego.

Z kolei referat wygłosił czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, wicepremier — Mieczy­
sław Jagielski. Omówił on ak­
tualne zadania gospodarcze w

przemyśle i rolnictwie oraz

zadania w zakresie doskonale­
nia planowania i zarządzania.

Trzeci referat wygłosił czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Jan Szydlak.
Temat poruszony przez mówcę
— to główne zadania w pracy
ideowo-wychowawczej.

Następnie rozpoczęła się dy­
skusja. Wzięli w niej kolejno
udział:

Zastępca członka Biura Po­
litycznego KC, I sekretarz KW
PZPR w Katowicach — Zdzi­
sław Grudzień, zastępca człon­
ka KC, minister rolnictwa —

Józef Okuniewski, członek KC,
przewodniczący Prez. WRN w

Kielcach — Aleksander Zaraj-
czyk, członek KC, I sekretarz
KW PZPR w Olsztynie — Jó­
zef Buziński, zastępca członka
KC, naczelnik ZHP — Stani­
sław Bohdanowicz, dyrektor
Zjedn. Przem. Farmaceutycz.
„Polfa" — Hanna Tarchalska,

woju Ojczyzny — bohaterstwo
czasu pokoju. Przywróćmy
pamięć o pierwszych przodow­
nikach pracy, wpisujmy na

karty narodowego i społeczne­
go szacunku nazwiska nowych
bohaterów socjalistycznego
rozwoju Polski, twórców po­
stępu gospodarki, nauki i tech­
niki, oświaty i kultury narodo­
wej.

. Ważnym zadaniem ideolo­
gicznym partii jest umacnia­
nie w . naszym społeczeństwie
poczucia dumy z dorobku o-

siągniętego przez nasz naród
własną pracą i wiary w to,
że na podstawie nakreślonego
przez partię programu, w o-

parciu o możliwości socjalis­
tycznej organizacji społecznej,
dźwigniemy Polskę na nowy
wyższy poziom rozwoju spo­
łeczno-ekonomicznego. Musi­
my mówić mocniej i jaśniej
w naszej propagandzie nie
tylko o prawach i potrzebach
ludzi oraz o zobowiązaniach
państwa, lecz także o obowiąz­
kach obywatela i jego odpo­
wiedzialności za sprawy pu­
bliczne.

O sile wewnętrznej nasze­
go kraju decyduje zarówno
stopień rozwoju społeczno-
ekonomicznego, jak i integra­
cja naszego narodu. Podstawę
tej integracji daje socjalistycz­
ny program wypracowany
przez partię. Realizuje się ona

w socjalistycznych formach
ustrojowych, poprzez socjalis­
tyczną demokrację, w oparciu
o socjalistyczne normy życia
społecznego.

Nasza partia swe główne
zadanie ideologiczne widzi w

konsekwentnym umacnianiu
wszystkich czynników, które
jednoczą społeczeństwo na

gruncie socjalizmu. Odrzuca­
my i wykorzeniamy ze świa­
domości społecznej oraz prze­
ciwdziałamy upowszechnianiu
wszystkiego, co przeżyło się i
ciągnie nas wstecz.

Centralne miejsce w naszej
działalności ideologicznej po­
winno zajmować krzewienie
zasad marksizmu-leninizmu. Z

samej istoty naszej rewolucyj­
nej teorii wynika jej związek
z praktyką, jej konkretność.
Lenin zdecydowanie przeciw­
stawiał się przekształcaniu
marksizmu w abstrakcyjne,
oderwane od życia formuły.
Głównym sprawdzianem sku­
teczności pracy ideologicznej
jest jej wpływ na właściwe
rozumienie i poszanowanie in­
teresów socjalistycznego pań­
stwa oraz na kształtowanie
socjalistycznych postaw w

pracy i życiu codziennym.
TOWARZYSZE!

Omówiliśmy dziś wszech­
stronnie sytuację i najpil­
niejsze zadania społeczno-
ekonomiczne. Sytuacja, jak
stwierdziliśmy, jest pomyśl­
na, wyniki są dobre. Jakie
powinniśmy wyciągnąć nauki
i wnioski z tej oceny? Głów­
ny i podstawowy wniosek po­
lega na tym, że nie wolno
wpadać w samouspokojenie i
samozadowolenie. Dobre re­
zultaty społeczno-ekonomiczne
dla nas, dla partii, która po­
nosi odpowiedzialność za roz­
wój kraju, dla kierowników
pracy partyjnej i państwowej,
są przede wszystkim miarą
wielkich możliwości i rezerw,
które' tkwią zarówno bez­
pośrednio w produkcji jak
też w systemie kierowania
i zarządzania. Nawet wów­
czas, a może właśnie wów­
czas, kiedy społeczeństwo

Narada centralnego aktywu partyjnego
członek KC, przewodniczący
ZG ZZ Górników — Jan Leś,
członek Centralnej Komisji
Rewizyjnej, red. nacz. tygod­
nika „Kultura" — Janusz Wil-
helmi, członek KC, prezes
PAN — prof. Włodzimierz
Trzebiatowski, dyrektor Zjed­
noczenia Przemysłu Maszyn
Rolniczych „Agromet" — Ry­
szard Głogoza, zastępca człon­
ka KC, red. nacz. „Trybuny
Ludu" — Józef Barecki, czło­
nek KC, minister spraw we­
wnętrznych — Wiesław Ociep­
ka, dyr. Zjednoczenia Przemy­
słu Gumowego „Stomil" w Ło­
dzi — Henryk Olejniczak oraz

członek KC, minister przemy­
słu ciężkiego — Włodzimierz

Lejczak.
Dyskutanci skoncentrowali się

na najważniejszych zagadnieniach,
wynikających zarówno z oceny o-

becnej sytuacji międzynarodowej
1 sytuacji ekonomicznej naszego
kraju, jak i z programu nakre­
ślonego na obecne pięciolecie. O-
becny prestiż Polski na arenie
światowej zawdzięczamy nie tylko
aktywnej polityce na rzecz utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa, ale
1 uzyskanemu potencjałowi gospo­
darczemu. Każdy więc dokonany
na tym odcinku postęp umacnia
pozycję Polski w Europie i poza
nią. Dotyczy to przyspieszenia tem­
pa rozwoju ekonomicznego, kon­
sekwentnego unowocześniania me­
tod wytwórczych 1 produkcji final­
nej, doskonalenia systemu zarzą­
dzania 1 planowania, a nade wszy­
stko — odczuwalnego podnoszenia
poziomu życia społeczeństwa.

Na tym tle wskazywano na ist­
niejące jeszcze napięcia 1 nledoma-]

pozytywnie ocenia naszą po­
litykę powinniśmy myśleć
krytycznie i samokrytycznie,
szukając dróg i sposobów dal­
szego polepszania naszej pra­
cy, a przede wszystkim funk­
cjonowania centralnych ogniw
naszego aparatu państwowego
i partyjnego.

Proces doskonalenia metod
kierowania, który konsek­
wentnie prowadzimy, pozwa­
la lepiej widzieć wady i nie­
dostatki. Dlatego trzeba nam

obecnie twórczego niepokoju,
powiedziałbym nawet „kon­
struktywnego niezadowolenia’1.
Niezadowolenie malkontenc­
kie, paraliżujące wolę działa­
nia jest szkodliwe i destruk­
cyjne. Wtedy jednak kiedy
kierowniczy aktyw państwa i

poszczególnych regionów jest
niezadowolony ze swej pracy
i zmierza do jej doskonalenia,
mamy do czynienia ze zjawis­
kiem cennym i konstruktyw­
nym.

Stoją przed nami poważne
zadania. Miesiące letnie z

punktu widzenia organizacji
pracy i rytmiczności produk­
cji są trudniejsze niż inne o-

kresy roku. W miesiącach
tych z jednej strony trzeba
racjonalnie zorganizować wy­
poczynek ludzi pracy, a rów­
nocześnie zapewnić sprawne
wykonywanie zadań produk­
cyjnych.

W rolnictwie stoimy w o-

bliczu kampanii, które w du­
żym stopniu zadecydują o

produkcyjnych rezultatach
bieżącego roku oraz o sytua­
cji rynkowej w roku przysz­
łym. Zarówno rolnicy, jak i
wszyscy, którzy pracują dla
rolnictwa powinni zrobić
maksymalny wysiłek, aby
dobrze przygotować się do
zbiorów i należycie je prze­
prowadzić. Władze państwowe
i gospodarcze, zwłaszcza w

powiecie powinny zapewnić,
aby nic nie odrywało rolni­
ków od prac polowych. Trze­
ba stwarzać pracownikom wsi
wszystkie niezbędne warunki
dla pomyślnego zebrania plo­
nów. Biuro Polityczne KC
Partii zwróciło się w tej spra­
wie z listem do instancji i or­
ganizacji partyjnych.

Jesienią czeka nas wielka
praca nad reorganizacją gro­
mad, którą obecnie przygoto­
wujemy. Jest to bardzo ważna

sprawa. Mieć ona będzie duże
znaczenie dla umocnienia ad­
ministracji i pogłębienia sa­
morządności na wsi oraz — i
to jest rzecz podstawowa —

stworzy lepsze warunki dal­
szego wzrostu produkcji rol­
nej i społeczno - ekonomicz­
nego rozwoju wsi.

Kluczowe zadania, od któ­
rych zależeć będą rezultaty
wszystkich naszych poczynań
dotyczą przede wszystkim pra­
cy z ludźmi i troski o ludzkie
sprawy. Jest to główne kryte­
rium właściwego rozumienia
polityki partii i prawidłowej
jej realizacji. Mimo znaczne­
go przełomu w stosunku do
spraw ludzkich i w metodach
pracy z ludźmi niedostatki w

tej dziedzinie są jeszcze liczne.
Do Komitetu Centralnego

napływaja dziesiątki tysięcy
skarg ludzi pracy. Wiele z

nich ma poważne uzasadnie­
nie. większość mogłaby i po­
winna być załatwiona na miej­
scu. W niektórych zakładach
pracy zaniedbuje się nieraz e-

lementarne sprawy i postępu­
je się bezdusznie, co powodu­
je napięcia i prowadzi do kon­
fliktów. Najważniejsze jest to,

gania. I tak — uczestnicy dyskusji
podnosili problem zlikwidowania
dysproporcji między szybszym
tempem realizacji trudnych i wy­
sokich zadań inwestycyjnych, a
— za wolnym rozwojem przemy­
słu materiałów budowlanych i za­
kładów dostarczających ważne ma­
szyny i urządzenia dla nowych o-

biektów. Sporo miejsca w dyskusji
zajęły kwestie relacji ekonomicz­
nych: chodzi głównie o osiągnię­
cie wyższej wydajności pracy i ob­
niżenie kosztów produkcji, szcze­
gólnie zaś kosztów materiałowych.
Podkreślano także potrzebę bar­
dziej energicznego wyzwalania
rezerw w przemysłach pracujących
na zaopatrzenie rynku. Jest to nie­
zbędne wobec szybszego niż prze­
widywano wzrostu siły nabywczej
ludzi pracy. Pod tym także kątem
mówiono o przedsięwzięciach czy­
nionych na rzecz rozwoju rolnic­
twa, a zwłaszcza hodowli. Trzeba
równocześnie — podkreślano —

zwiększyć dostawy środków pro­
dukcji dla wsi i polepszyć zaopa­
trzenie sklepów wiejskich.

Jak wynika z wypowiedzi, wie­
le należy się spodziewać po u-

sprawnieniach metod zarządzania
i planowania w gospodarce. Przy
wprowadzaniu zmian konieczna
Jest konsekwencja i sprawdzanie
nowych rozwiązań w praktyce —

w wybranych zjednoczeniach i

przedsiębiorstwach.
W sytuacji, w której nasz han­

del zagraniczny spełnia znacznie
większą niż kiedykolwiek dotąd
rolę w dynamizowaniu rozwoju
ekonomicznego kraju, inaczej trze­
ba też spojrzeć na sprawy ekspor­
tu. Zabierający głos w dyskusji
wyrażali pogląd, że na tym polu
można zrobić nieporównanie wię­
cej! rezerwy eksportowe tkwią nie

iż sytuacja człowieka pracy w

swoim zakładzie, właściwy do
niego stosunek, respektowa­
nie jego praw i troska o jego
warunki, czyli wszystko co de­
cyduje o jego samopoczuciu
ma wielki wpływ na postawy
społeczne i polityczne oraz na

wydajność pracy. Stara i zna­
na to prawda, że człowiek za­
dowolony ze swej pracy, czło­
wiek, którzy czuje troskę o je­
go warunki, daje z siebie wię­
cej.

W końcu roku odbędzie się
Kongres Związków Zawodo­
wych. Nasz ruch związkowy
ma niemały dorobek. Przygo­
towując Kongres powinniśmy
zwrócić większą uwagę na u-

mocnienie pozycji ruchu za­
wodowego i jego więzi z ma­
sami, a zwłaszcza na dalszy
rozwój samorządu robotnicze­
go. Stoi przed nami zadanie, by
umacniać Związki Zawodowe
w Polsce, by rosła ich rola i
znaczenie w życiu naszego so­
cjalistycznego państwa, w ży­
ciu ludzi pracy.

TOWARZYSZE!
W roku ubiegłym i na po­

czątku bieżącego dokonaliśmy
wielu ważnych zmian kadro­
wych. Były one konieczne dla
lepszej realizacji polityki par­
tii i w olbrzymiej większości
okazały się słuszne. Wysunę­
liśmy wielu zdolnych ludzi do
odpowiedzialnej pracy, wzbo­
gaciliśmy naszą kadrę. Obecnie
kończymy indywidualne roz­
mowy z aktywem, są one po­
żyteczne i konstruktywne. Do­
konaliśmy więc istotnego po­
stępu w naszej polityce kadro­
wej. Teraz najważniejsze jest
umacnianie jej rezultatów,
podstawowym kryterium oce­
ny ludzi na wszystkich sta­
nowiskach są i będą konkret­
ne wyniki pracy, postawa spo­
łeczna, efektywność realizacji
uchwał VI Zjazdu.

PROSZĘ TOWARZYSZY!
Od was — zebranych tu na

sali działaczy partyjnych i
państwowych — zależy ogrom­
nie wiele. Macie duży wpływ
na kształtowanie naszej poli­
tyki. Cieszycie się zaufaniem
organizacji partyjnych i swo­
ich środowisk. Na was też cią­
ży szczególna odpowiedzial­
ność — przede wszystkim za

kierowanie zespołami ludzki­
mi oraz organizacją ich pra­
cy i za kształtowanie ludzkich

postaw.
W naszej naradzie uczestni­

czyli nie tylko członkowie par­
tii, lecz także działacze brat­
nich stronnictw i bezpartyjni.
Wspólnie ponosimy odpowie­
dzialność za nasz kraj i wspól­
nie powinniśmy się zastana­
wiać nad lepszymi sposobami
wywiązania się z tej odpowie­
dzialności. Jestem przekona­
ny, że dzisiejszą narada była
pożyteczna, że wychodzimy z

niej z lepszym rozeznaniem za­
dań, które stoją przed nami,
z głębszym przekonaniem o

potrzebie szerokiej mobiliza­
cji wysiłków dla rozwoju na­
szego kraju i pomyślności na­
rodu.

Jestem, Towarzysze, przeko­
nany, że dzisiejsza narada ak­
tywu partyjnego i gospodar­
czego posłuży nam wszystkim
do zdynamizowania naszego
działania, że wyniki naszej
wspólnej pracy odpowiadać
będą aspiracjom, nadziejom i
potrzebom społeczeństwa. Ży­
czę Wam, Towarzysze, i wszy­
stkim waszym współpracowni­
kom, dobrych wyników w pra­
cy dla kraju i narodu.

tylko w możliwościach zwiększe­
nia już wytwarzanej dla handlu
zagranicznego produkcji, lecz
również w nie zawsze w pełni
wykorzystanych umiejętnościach i

wiedzy naszych konstruktorów,
technologów 1 naukowców.

Powodzenie naszych niełatwych
zamierzeń — stwierdzano w dys­
kusji — zależy w ogromnej mierze
od poziomu świadomości załóg —

w fabrykach, na budowach, od
zrozumienia przez nie treści i ce­
lów Uchwały VI Zjazdu PZPR,
skonkretyzowanej następnie w pię­
cioletnim planie społeczno-gospo­
darczego rozwoju Polski. Dlatego
właśnie tak dużą rangę musimy
nadać pracy ideowo-wychowaw­
czej we wszystkich środowiskach.

Podnoszenie poziomu kierowni­
czej funkcji PZPR, umacnianie jej
wpływów i autorytetu wszystkich
członków partii jest głównym wa­
runkiem wykonania trudnych i
ambitnych zadań. Partia oddziały-
wuje na społeczeństwo siłą swych
idei i przykładem konkretnego,
zgodnego z zasadami socjalizmu
działania swych członków. Oni to
bowiem — jak podkreślano w dy­
skusji na naradzie - powinni
swoją postawą umacniać w społe­
czeństwie przekonanie o potrzebie

opłacalności dobrej pracy.

Na zakończenie narady za­
orał głos I sekretarz KC PZPR

Edward Gierek (tekst wy­
stąpienia poddjemy oddziel­
nie).

Materiały z narady central­
nego aktywu partyjnego opu­
blikowane będą w specjalnym
wydawnictwie „Książki i Wie­
dzy”.

Z kraju
i ze świata
Depesza gratulacyjna

H. Jabłońskiego
(d> Z okazji święta narodo­

wego Republiki Islandii, przy­
padającego w dniu 17 bm. prze­
wodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński wystoso­
wał depeszę gratulacyjną do

prezydenta Republiki Islandii

Kristjana Eldjarna.

Rządowe sprawozdania
wpłynęły do laski

marszałkowskiej
Do laski marszałkowskiej

wpłynęły rządowe sprawozda­
nia z wykonania narodowego
planu gospodarczego oraz bud­
żetu państwa za okres od 1

stycznia do 31 grudnia 1971 r.

Oba te dokumenty będą przed,
miotem analizy poszczególnych
komisji sejmowych w częściach
ich dotyczących. Wyniki prac
komisji zostały przedstawione
wiodącej w tej dziedzinie ko­
misji planu gospodarczego,
budżetu i finansów.

Delegacja NRD

w Komisji Planowania

W dniach ,15 i 16 bm. przeby­
wała w Polsce delegacja Pań­
stwowej Komisji Planowania
NRD. Delegacji przewodniczył
wicepremier i przewodniczący
Państwowej Komisji Planowa­
nia NRD, Gerhard Schuerer. Z

delegacją przeprowadził roz­
mowy wicepremier, przewodni­
czący Komisji Planowania

przy Radzie Ministrów Mieczy­
sław Jagielski.

Wystawa w 90 rocznicą
urodzin G. Dymitrowa
Pamięci Georgi Dymitrowa,

wybitnego działacza bułgar­
skiego i międzynarodowego ru­
chu robotniczego poświęcona
jest wystawa otwarta 16 bm.
w salach Pałacu Prymasow­
skiego w Warszawie.

Porozumienie

ZSRR — NRF tematem

debaty w Bundesracie

W piątek wyższa izba parla­
mentu NRF — Bundesrat —

przyjęła projekt ustawy o raty­
fikacji porozumienia w sprawie
komunikacji lotniczej między
Związkiem Radzieckim i NRD.

Tym samym został zapoczątko­
wany proces ratyfikacji tego
porozumienia. W późniejszym
terminie będzie ono jeszcze
rozpatrywane przez Bundestag.

Plenum KC WSPR

Pod przewodnictwem I sek­
retarza KC WSPR Janosa Ka-
dara w dniach 14—15 bm. od­
było się w Budapeszcie Ple­
num KC Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej..
Plenum omówiło i zatwierdziło,
informację sekretarza KC
WSPR z. Komocsina o aktu­
alnych sprawach międzynaro­
dowych.

Piractwo powietrzne
na forum

Rady Bezpieczeństwa
Stany Zjednoczone zażądały

w piątek oficjalnie niezwłocz­
nego zwołania Rady Bezpie­
czeństwa dla omówienia kwestii

piractwa powietrznego.

Rozmowy
w Panmundżonie

W piątek odbyła się w Pan­
mundżonie kolejna tura roz­
mów wstępnych między dele­
gacjami towarzystw Czerwo­
nego Krzyża KRL-D i Korei
Południowej.

USA zamierzają
wznowić

niebezpieczne próby
Stany zjednoczone zamie­

rzają wznowić próby z bronią
chemiczną w atmosferze. Za­
komunikował o tym gen. M .

Etkin, dowódca poligonu woj­
skowego w stanie .Utah, -gdzie
wypróbowuje się środki wojny
chemicznej i bakteriologicznej.

Sirhan ułaskawiony
Sąd Najwyższy stanu Kali­

fornia zmniejszył Sirhanowi B.
Sirhanowi karę śmierci, za za­
mordowanie w roku 1968 sena­
tora Roberta Kennedy’ego, na

karę dożywotniego więzienia.

Święto „TR“
(Dokończenie ze str. 1)

scem wielkiej imprezy e-

stradowej „Trybuna Robot­
nicza — ludziom dobrej ro­
boty” (zobaczymy ją na e-

kranach telewizorów). Wy­
stępy, koncerty, konkursy
z nagrodami — przygotowa­
no na estradach Wojewódz­
kiego Parku Kultury i Wy­

poczynku a w niedzielne po­
południe 100 tysięcy Czytel­
ników będzie na Stadionie
Śląskim, emocjonować się
imprezami sportowymi. Nie
sposób zresztą choćby tyl­
ko z grubsza wyliczyć
punkty atrakcyjnego pro­
gramu. Z całą pewnością
można jednak stwierdzić, iż
każdy znajdzie dla siebie
coś miłego.

Święto „Trybuny Robot­
niczej” jest też znakomitą
okazją do weryfikacji form
i metod pracy dziennikar­
skiej. Temu celowi służą
liczne spotkania zespołu
„TR” z Czytelnikami, ja­
kie od kilkunastu dni od­
bywają się w różnych śro­
dowiskach.

Z okazji dorocznego świę­
ta przesyłamy kolegom z

„Trybuny Robotniczej” naj­
lepsze życzenia.
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LEGENDAD
ziewiątki i trójki zatrzy­
mują się przy pustej al­
tance. Może była por­
tiernią, a może pocze­
kalnią dla tych, którzy

niegdyś odwiedzali tu swoich

chorych. Dziś były szpital psy­
chiatryczny jest najpiękniej w Pol­
sce usytuowaną uczelnią, a ażu­
rowy pawilonik — po prostu al­
tanką w seledynie drzew. Korto-
wskie powietrze pachnie jezio­
rem. Gromadka studentów WSR
czeka na autobus do Olsztyna.

Miasto zostało daleko w pyle dwor­
ca i zaduchu spalin. Daleko? Może
nie, mam jeszcze w oczach baszty
zamku i barwne fasady Starówki. A-
le przeskok w krajobraz pojezierza
jest tak nagły, że trudno uwierzyć,
iż to zaledwie parę przystanków au­
tobusowych i że jesteśmy wciąż w

obrębie miasta. Olsztyn, miasto Ko­
pernika, miasto z tradycjami polsko­
ści, miasto wreszcie, które wśród
przybyszów cieszy się opinią grodu
umożliwiającego ludziom start życio­
wy i rozwój. Ciekawe, jak zdaje e-

gzamin jako młody ośrodek akade­
micki?

Rozmawiając z mieszkańcami Ol­
sztyna doszłam do wniosku, iż wo­
bec Kiakowa hodują niejaki kom­
pleks niższości. Gdzie tam Kortowo-
wi do Krakowa! Na liczbę studentów
nie możemy się mierzyć. Wprawdzie
nasza młodzież wnosi życie do Ol­
sztyna, odmładza miasto i dostarcza
mu rozrywki występami zespołów
artystycznych, ale do Juwenaliów je-
szcześmy nie dorośli — powiada­
ją. Mamy w Olsztynie po pro­
stu uczelnię młodą, prężną i —

co charakterystyczne — urodziwą.
Proszę też zanotować, że na naszym
WSR stosunki między ludźmi ukła­
dają się naprawdę na zasadach rze­
telnej pracy i zaufania.

TYMI OPINIAMI przyjechałam
do Kortowa i stanęłam przed
bramą naprzeciw tablic informa­

cyjnych. ZAWSZE MILE WITAMY
—- głosi napis na jednej. Na drugiej
kilka plam nie wiadomo co znaczą­
cych. na trzeciej stary afisz orkie­
stry, czwarta ma zbite szkło, następ­
na informuje gdzie krawiec, poczta,
stołówka, przedszkole, żłobek, ambu­
latorium i bloki domów studenckich,
ale nie ujawnia, gdzie powstają naj­
nowsze inwestycje, o których głośno
w Olsztynie.

Tablice sprawiają niejaki zawód.
No, ale zobaczmy jak żyje się za tą

czyli gaj. Ziemia gromadzi prochy. Z

wykopalisk tu właśnie, nad jeziorem
Kortowskim prowadzonych wynika,
że tereny obecnego miasteczka stu­
denckiego były miejscem postojów
wędrownych grup ludzkich. Znalezio­
ny tu topór z rogu łosia pochodzi je­
szcze z lat 7.800—7.600 przed naszą
erą. Kiedy nastąpiła zmiana trybu
życia na osiadły, dokładnie nie wia­
domo, ale fakt istnienia cmentarzysk,
a także wykopaliska domów słupo­
wych zawierających w swym wnę­
trzu paleniska ułożone kolisto z ka­
mieni świadczy, że mamy do czynie­
nia z osadą. Właśnie tutaj, gdzie stu­
denci walczą dziś o zaliczenia, dziew­
czyny łużyckie stroiły się w zapinki
i bransolety z brązu w kształcie głó-

jedyną w kraju uczelnią, która przy­
gotowuje kadrę z wyższym wykształ­
ceniem dla przemysłu mleczarskiego.
Tutaj także kształcą się specjaliści w

bardzo obecnie przydatnej dziedzinie
ochrony wód i rybactwa śródlądowe­
go.

Jakie są plany rozwojowe uczelni? Moi

przewodnicy prowadzą n,a rozpoczęte bu­
dowy wydziału rolniczego 1 mleczarskie­
go. Nad jeziorem wznosi się hotel asy­
stencki dla młodych pracowników nauki,
a jeszcze dalej rośnie dzielnica domków

jednorodzinnych Słoneczny Stok. Plan za­
gospodarowania terenu przewiduje tu bu­
dowę 105 domków, ale kilkadziesiąt pu­
delek z siporeksu już bieleje na skraju
lasu (który podobno obfituje latem w

grzyby i poziomki). Oknami strojnymi w

świeże firanki zerkają domki na jezioro,
gdzie czeka na sezon przystań rybacka.

nie od końca, lecz od środka się wy­
dłużają". Inna fraszka „W DS nr 4
to sobie postudiują, z góry ich wko­
pują, z dołu — podkopują" — nawią­
zuje do wykopków, które jak się
okazuje nie tylko w Krakowie umi­
lają życie!

„Dylematy" mają 16 stron. I są dobrze

redagowane. Parę numerów, pisma z

miejsca chwyciło w środowisku. Dowo-
dem powodzenia jest rubryka Glosy, po­
stulaty, wnioski, w której studenci 1 nie

tylko zresztą om (pismo chętnie czytane
jest przez absolwentów uczelni) porusza­
ją zawsze aktualne problemy moralne,
kwestie uczciwości studenckiej, współpra­
cy koleżeńskiej 1 samorządności, trudno­
ści gospodarcze miasteczka, problemy
startu po studiach i przyszłej pracy. A
wreszcie zagadnienia kultury studenckiej
i rozrywki.

Ewa Owsiany KOR-
ES

TOWIACY

APETYT ROŚNIE w miarę jedze­
nia. Żacy Kortowa narzekają bo­
wiem, że w ich środowisku brak

rozrywki, że ich kluby są kameralne
i że zawsze dostać się do wnętrza
przeszkodzi jakiś „bramkarz”, co to

„niby student, a nie poznaje kolegów
i ważnego zgrywa”. Wydaje mi się
jednak, że z kulturą w Kortowie nie
jest tak źle. W teatrze olsztyńskim
byłam na przeglądzie studenckich ze­
społów artystycznych WSR. Widzia­
łam „w akcji" chór akademicki, naj­
starszy zespół Kortowa, który ostat­
nio zdobył nagrodę na festiwalu w

Gliwicach. Widziałam studencki teatr

„Kandelabr”, w 13 premierze, przed­
stawiający montaż poezji miłosnej
„Na wieży Babel”. Widziałam występ
„Kabaretu Trzynastki”, który z nie-

Władysław

Loranc

bramą, może ciekawiej, niż to z ga­
blotek wynika.

Na wprost, masywne, staroświe­
ckie budynki. Obok wykopki i fun­
damenty, w głębi akademiki z

lat 50-tych, a jeszcze dalej nad
jezioiem lekkie, współczesne bloki.
W słońcu opalają się na parapetach
okien długowłose dziewczyny, a pod
bramami domów muzykują grupki z

gitarą. Na wszystkich boiskach tre­
ning siatkówki. Słońce rozleniwia i
odpręża. Jezioro kojarzy się z waka­
cjami na Mazurach Ale to tylko
chwila relaksu, gdyż wielkimi kroka­
mi zbliża się sesja.

Trafiłam na dzień wielkiej narady,
rektor jest nieuchwytny i wobec
tego stoję oto przed obliczem dyrek­
tora Zakładów Doświadczalnych. Dy­
rektor spogląda na plan sytuacyjny
Kortowa. No, niewątpliwie — powia­
da, kontynuując moje wynurzenia o

polskim college’u akademickim —

niewątpliwie swoistość zabudowy i
warunki rekreacyjne wysuwają na­
szą WSR na czołowe miejsce wśród
polskich uczelni...

Wędruję po terenie, który wziął
nazwę od pruskiego słowa k o r t o,

wek węża, pierścionki z drutu brązo­
wego i czesały się grzebieniami z ko­
ści zdobnymi w kółeczka.

SR W OLSZTYNIE powstała
w 1950 roku. Przejęto wtedy
budynki po zniszczonym wojną

szpitalu. Obecnie na ośmiu wydzia­
łach uczy się około 5 tys. studentów,
oraz pracuje około 1.300 naukowców
i pracowników technicznych. Bilans
uczelni jest pokaźny. Dotychczas o-

puściło ją ponad 7.400 absolwentów, w

tym 3.200 ze stopniem magistra i o-

koło 4.200 inżynierów. Doktoraty
nauk rolniczych, przyrodniczych i
technicznych uzyskało 250 osób, a

stopień doktora habilitowanego na­
dano 50 pracownikom naukowo-dy­
daktycznym uczelni. W ubiegłym ro­
ku instytuty i katedry naukowe o-

pracowywały 90 tematów naukowo-
badawczych, w tym kilkadziesiąt te­
matów węzłowych wytypowanych
przez Komitet Nauki i Techniki, a

także dużą liczbę tematów resorto­
wych i branżowych wytypowanych
przez Ministerstwo Rolnictwa oraz

Ministerstwo Przemysłu Spożywcze­
go i Skupu. Jako ciekawostkę poda-
jemy fakt, że WSR w Olsztynie jest

TYLE
— NA OBRAZKU. Jeśli w

życie Kortowa wglądnąć głębiej,
okaże się, że studencką brać nur­

tują problemy bynajmniej nie sie­
lankowe. Tak się złożyło, że mogłam
uczestniczyć w XVI Konferencji
Sprawozdawczo-Wyborczej ZSP. De­
legaci z baczkami i z etykietami or­
ganizacji licznie zabierali głos w dys­
kusji. Wędrowali na podium pod
sztandar ZSP i emblemat trzech kło­
sów (wiadomo, rolnicza uczelnia) i
usiłowali wzruszyć słuchaczy bolącz­
kami studenckiego żywota. Zaczynali
od „więc”, denerwowali się i kręcili
w palcach konspekty wypowiedzi, ale
jednak mówili śmiało, a magnetofon
rejestrował ich słowa: aktyw ZSP
nie ma rozeznania, co studentów in­
teresuje, trzeba przeprowadzić' son­
daż...

. Klub Prasy, chociaż dysponuje 70 e-

gzemplarzaml rozmaitego kalibru, to je­
dnak świeci pustkami. Trzeba jakoś roz­
ruszać Środowisko studenckie...

.. .A w bibliotece? Większość pólek zaj­
mują stare, nieprzydatne buble i nawet

administracja biblioteki waha się, co z

nimi zrobić...

...Klub Płetwonurków ma kłopoty ze

sprzętem... W klubach studenckich bójki
i bałagan, bo złota młodzież ciągnie tu z

Olsztyna. Stołówka akademicka...

W tym miejscu słyszę śmiech na

sali. Ktoś przyniósł „Dylematy”, je-
dnodiówkę studentów Warmii i Ma­
zur, wydawaną w Kortowie pod zna­
miennym hasłem „Takie będą Rze­
czypospolite, jakie ich młodzieży cho­
wanie”. Na tapetę trafił właśnie
tekst o stołówce, zamieszczony na o-

statniej stronie:

„wreszcie ukazała się biała postać nio­
sąca TO Od tego momentu oczy latały
szybciej, ręce szukały czegoś gwałtow­
niej, a tłum wzrósł trzykrotnie. Rozpo­
częta się walkh. Metaliczny dźwięk byt
tego dowodem. Nikt nie zważał na o_

strza, może zresztą wszyscy wiedzieli, że
są tępe. Walka zakończyła się szybko, nie

policzyłbyś do pięciu. Rozchodzili się ci­
cho, większość z pustymi rekami. Ja ści­
skałem gorączkowo... łyżkę, nóż i wide­
lec’4.

Kto z nas, byłych studentów nie
przeżywał tych perypetii! Na tej sa­
mej stronie „Dylematów" czytamy
fraszkę na kortowskie kolejki, które
„podstawowemu prawu się opierają,

formalnej grupy artystycznej istnie­
jącej przy grupie „Topik” wyrósł na

wcale mocny' zespół tworzący wła­
sne teksty. Oglądałam wreszcie ze­
spół tańca ludowego „Kortowo”, któ­
ry zdolny jest do zaserwowania wi­
dzom długich programów widowi­
skowych pełnych werwy i radości
życia.

Doprawdy — pomyślałam, siedząc
na widowni teatru — jest co rekla­
mować w siedmiu zapuszczonych
tablicach pod wejściową altanką!
Uczelnia żyje autentycznym życiem,
a przecież i nad Kortowem przeszły
lata ruin i niewiary tak silnej, że

komisja centralna oglądając zni­
szczony wojną obiekt odrzuciła
wniosek mazurskiej WRN i orzekła:

„Zważywszy powyższe okoliczności

uważamy, że w Kortowie nie może

powstać wyższa uczelnia”.

N
a ten widok ludzie idqcy ścieżką przystawali nie wie­
rząc własnym oczom. Tłum gęstniał. Wyznakowany
szlak z Doliny Pięciu Stawów na Zawrat, przywodził
na myśl ścieżkę do mrowiska. Patrząc z góry w dolinę na­

suwało się nieodparcie to porównanie z mrówkami.

Były dwa dni lipcowego święta i Tatry przeżywały kolejne
„zamrówczenie1*. Ludzie szli obładowani plecakami, z wywinię­
tymi na buty skarpetami, ze swetrami skręconymi w rulony do­
okoła bioder. Kto tu szedł — pod Zawrat, uważał się za doświad­
czonego turystę. Wymieniano nazwy szczytów z niejakim nabo­
żeństwem, połączonym z hojracką nutą w głosie: — „jak szliśmy
na Mięgusza". „Wiesz ten wariant R". Mówili dość głośno — że­
by panie słyszały. Pstrykały migawki aparatów. Zdjęcie przy
klamrach pod wiszącymi nad głową łańcuchami. Zdjęcie nad
czeluścią przepaści. Będzie się potem pokazywało znajomym
ceprom z równin.

I naraz ten mężczyzna — szczupły, może 30-letni — drobiący
szybkimi, nieturystycznymi kroczkami. Miał bladą wymizerowa-
ną twarz mieszczucha. Ubrany w nienagannie skrojony, ciemny
garnitur. — Biała koszula, krawat 1 cienkie pótbuty dopełniały
całości. W ręku niósł niewielką walizeczkę. Stanowił taki kon­
trast z całym otoczeniem, że wycieczkowiczom — gdy ich mijał
— w pierwszej chwili odbierało mowę. Potem wybuchały śmie­
chy, sypały się docinki. Ktoś nawet próbował go zatrzymać: —

człowieku, czyś oszalał, gdzie się pchasz? Nie widzisz, tu są góry.
Lezie taki jak baran w nieszczęście. Pijanyś pan, czy co? Z
choinki się urwał...

Szedł, nie zwracając uwagi na docinki. Dwie panie, które
grzecznie przeprosił wymijając, przypatrzyły mu się uważnie.

— Wiesz — powiedziała jedna do drugiej — to ten sam, który
przedwczoraj przyjechał samochodem do schroniska w Morskim
Oku. Deszcz padał, patrzę — a on otwiera drzwiczki wozu, wy­
stawia parasol i w tym garniturku pędzi do schroniska. Po co

tacy ludzie przyjeżdżają w góry? W garniturku, z parasolem...
Na Zawracie zebrała się większa grupa turystów. Coraz to no-

wynurzali się z przełęczy i schodzili ze Swinicy. Ryknęli

.... ..

7 życie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W PODZIWIE DLA KRAKOWA i w jego
głębokim umiłowaniu jesteśmy tylko
skromnymi, ale wiernymi kontynuatorami
przekonania pokoleń, które go tworzyły,
sławiły i gorliwie ochraniały. Zapewne wie­
le przyczyn kształtuje taki właśnie stosu­
nek. Jedną z nich jakże trafnie dostrzegł
Marcin Bielski opisując w „Kronice Pol­
skiej" wygląd miasta w następujących sło­
wach: „GDY NA NIE Z GÓRY ZWIERZY­
NIECKIEJ SPOJRZY JEST COS PODOB­
NE DO LUTNIE OKRĄGŁOŚCIĄ SWĄ:
A GRODZKA ULICA l Z ZAMKIEM —

JEST JAKO SZYJA W LUTNI WŁAŚNIE".
Jakież to mądre i bystre spostrzeżenie.
Kraków wyrósł z intuicyjnego szacunku do
sztuki. Z poszanowania tych tradycji, któ­
re łatwo odnajdziemy u źródeł naszych
cech narodowych i bytu państwowego. Już
w XII wieku w Kronice arabskiego pod­
różnika Muhammeda Al-ldrisi pisano tak:
„KRAKÓW JEST MIASTEM PIĘKNYM
I WIELKIM O WIELU DOMACH, MIE­
SZKAŃCACH, TARGACH, WINNICACH I
OGRODACH". Spustoszony najazdami, w

ponad sto lar później przyjął lad organiza­
cyjny miast niemieckich z właściwą im
symetrią i rytmem kształtowania centrum
miasta i wychodzących z niego ulic, ale za­
chował w najlepszym miejscu swój układ
tradycyjny rozbijając regularność schematu
przestrzennego pięknymi nieregularnościa-
mi Drogi Królewskiej. To właśnie, czyli
poczucie odrębności i samodzielności wła­
snych tradycji, nadało mu tę zachwycającą
nas osobliwość zasadniczego układu śród­
miejskiego. Każde z pokoleń zostawiało coś
temu miastu. Nasze zostawia mu rozmach.
Wyposaża go w porcję świeżej krwi gwa­
rantującej dotrzymanie kroku nowym cza­
som i nowym potrzebom. Wnukowie zbu­
rzą wiele z tego co budujemy dzisiaj pona­
glani potrzebami chwili. Wybiorą jednak i
troskliwie ochronią to wszystko co umie­

jętnie włączyliśmy w organizm miasta u-

kształtowany setkami lat historii.

JAK W PORZE SWEGO ZŁOTEGO O-
KRESU Kraków przyciąga dzisiaj do sie­
bie oczy nie tylko kulturalnej Europy, ale
całego artystycznego świata. W latach
sześćdziesiątych naszego wieku odzyskał
znów swą rolę centrum żywej sztuki, o-

srodka rozwijającej się nauki. Dzięki tym
faktom i poprzednio wspomnianemu roz­
wojowi gospodarczemu w atmosferze Kra­
kowa brak owej melancholii tak charakte­
rystycznej dla miast z dawnym rodowo­
dem historycznym. Jest siła, energia, umi­
łowanie przeszłości i naturalna satysfak­
cja z dnia dzisiejszego. Ale jaka jest siła
tej satysfakcji i jaką przyszłość można jej
rokować? Stawiam to pytanie albowiem
tak właśnie powinno brzmieć ważne jeśli
nie pierwsze pytanie we wszelkich rozmo-

miasta
wach o mieście wokół wawelskiego wzgó­
rza.

W ojczyźnie nie ma nawet skrawka zie­
mi, do którego odnieść się można z lekce­
ważeniem, ale Kraków ma szczególnie uza­
sadnione prawo by przypominać o swej
wyjątkowej roli. Ostatnie dwa wieki histo­
rii Polski uczyniły z Warszawy miasto-
symbol gotowości walki i naszej zdolności
przetrwania najtrudniejszych warunków.
Całe tysiąclecie Polski uczyniło Kraków
najpełniejszym wyrazem historycznych do­
świadczeń narodu. Tu jaśnie) niż w jakim­
kolwiek innym miejscu możemy uchwycić

i zrozumieć! osobowość naszego narodu.
Możemy niejako dotknąć faktów potwier­
dzających proces naszego zadomowienia się
nad Wisłą, Bugiem, i Odrą. ■Zachowanie
każdego z nich, uczynienie zdolnym do od­
działywania na wyobraźnię przyszłych po­
koleń nie jest tylko obowiązkiem miasta.
To najbardziej autentyczna powinność ca­
łego narodu. Taki stosunek dyktuje nam

cala niełatwa historia kraju. Zwłaszcza zaś
karty zapisane w ostatniej, światowej woj­
nie.

KRAKÓW JEST JEDNAK nie tylko fi­
zycznym wyrazem historii. Nikt go przez
ostatnie ćwierć wieku nie traktował zre­
sztą tylko jako miasta-pamiątki. Ma on

swój żywy, lecz i trudny dzień, powszedni.
Problem — jak i czym zapisuje miasto kar­
ty bieżącej historii zasługuje na otwarte j
niezwykle staranne przemyślenie. Swoje
uwagi na ten temat przedstawię za tydzień,
w drugiej części tego artykułu.

Ze szkicownika A. 'Wasilewskiego

Hen, gdzieś za lasami, za górami leży wieś — jako że sołtys w niej urzęduje — a w tym o-

siedlu wyrosły „cuda”; gmachy czteropiętrowe, wytwórnia soków z czarnej i czerwonej po­
rzeczki. To Tymbark. Dzisiaj ta miejscowość znajduje się (dosłownie) na ustach i na pod­
niebieniach całej Polski. Soki z Tymbarku są wspaniałe, tylko paliki na rynku, podtrzymu­
jące młode drzewka — są okropne! Każdy słupek pomalowano żółtym, czerwonym, niebie­
skim i zielonym lakierem... Zupełnie bez smaku, wbrew własnej produkcji „madę In Tym­
bark”!

śmiechem widząc nadchodzącego człowieka w ciemnym garnitu­
rze. Przeszedł obok nich najspokojniej, jak by nie jego ten
śmiech dotyczył, i zbaczając ze ścieżki — począł wchodzić wprost
na skały.

Powoli śmiech cichł. Zabrzmialy natomiast głosy oburzenia. —

Ależ się spił! Ludzie, to samobójca... Zawrócić go, ściągnąć!
Łatwo było krzyczeć, ściągnąć. Człowiek w garniturze

był już wysoko ponad głowami gapiów. Wspinał się po skałach
z niewiarygodną lekkością. Wyszukiwał niewidoczne z dołu uch­
wyty, podciągał się na jednej ręce, w drugiej wciąż trzymając
walizkę. Szedł coraz wyżej, pod prostopadłą ścianę...

— Zawołać GOPR, nim dojdzie do nieszczęścia — poradził
ktoś. — A swoją drogą, ten pan pokazał, że umie chodzić — za-

szczebiotała panienka w różowym opalaczu i zaraz zamilkła. Oto
— na oczach przerażonych ludzi — facet z walizką zaatakował
stromą ścianę. To musialo się skończyć pewną śmiercią... Kobiety
odwracały głowy. Nie chcialy patrzeć na tragiczny upadek.

A ten na przekór pozorom, windował się dalej w górę. Dowci­
pnisiom odechciało się śmiać. Powiało grozą A na ostrym wystę­
pie stał spokojnie on — człowiek w garniturze — przekładający
z jednej do drugiej ręki walizkę...

W narastającej ciszy rozległ się nagle histeryczny, kobiecy
szloch — ludzie, ratuuuunku!!!

Z dołu, od Doliny Pięciu Stawów nadbiegał ktoś z błękitnym
krzyżem na rękawie kurtki. Ludzie rozstępowali się z szacun­
kiem — o tam, tam! — wskazywano nerwowo. Ratownik przy­
słaniając dłonią oczy od słońca, spojrzał w górę i... parsknął
śmiechem.

Bez trudu poznał Andrzeja, jednego z naszych najlepszych ta­
terników i wspinaczy, którego imieniem nazwano na sąsiedniej
górze tzw żebro-przejście.

Na oczach oniemiałej ze zdumienia publiczności, znany alpini-
Ita „w cywilu” otworzył walizeczkę, wyciągnął z niej linę,
rzucił ją wprawnym ruchem na wystający nad głową blok skal-
Uy i zaczął podciągać się jeszcze wyżej...
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O: Trudno zaprzeczyć, że w naturze współ­
czesnej cywilizacji tkwią liczne składniki
sprzyjające rozwojowi chorób, o jakich mó­
wimy. Zmiany struktury społecznej związa­
ne z rozwojem industrializacji, urbanizacji,
powstawanie nowych i przekształcanie cha­
rakteru starych zawodów, Inne tempo życia,
niezmiernie przyspieszony rytm dnia codzien­
nego, inny typ wymagań i nastawień ambicjo­
nalnych. zwiększona skala potrzeb przecięt­
nych. Stała rywalizacja - zjawisko nieunik­
nione przy tak lawinowo narastającym postę­
pie techniki, nauki, a równocześnie tak szyb­
kim starzeniu się odkryć, wynalazków.

R: Nie wszystkim chyba jednak w takim samym

stopniu dają się we znaki przykre strony naszej
wspólczesnoici?

O: Oczywiście. Są istotne różnice w warunkach ży­
cia społeczności wielkomiejskiej, malomiasteczko-

Maria Szelingowska

PSYCHIATRA

i jego

R: Czyli pierwszy krok, a właściwie chyba raczej
kroczek na drodze do poprawy. Z tego co Pan
mówi wnioskuje, ze z kadrą specjalislow-psychia-
trów też pewnie krucho?

O. Nawet bardzo krucho. Leczenie psychia­
tryczne wymaga szczególnego rodzaju postę­
powania z pacjentem. Psychiatra musi poświę­
cić choremu masę czasu, utrzymywać z nim
ciągły kontakt. Choćby już z tych względów
brak kadry jest problemem niebywałej wagi.
Odczuwa go niezwykle dotkliwie zwłaszcza
teren: szpitale powiatowe, nie mówiąc już o

placówkach lecznictwa otwartego. Bardzo
skąpa jest też sieć przychodni psychiatrycz­
nych dla dzieci i młodzieży — a jak już wspo­
minałem, rzesze pacjentów młodocianych o-

gromnie rosną. W ogóle stan ilościowy kadry
specjalistycznej w stosunku do potrzeb lecz­
nictwa psychiatrycznego przedstawia się
wręcz krytycznie.

R: To sytuacja lokalna, krakowska, czy też
ogólnopolska?

O: Ogólnoświatowa.
R: Nawet w Stanach Zjednoczonych, gdzie

jest w zwyczaju, by niemal każdy obywatel
miał „swojego" psychiatrą?

O: Tam również. Postęp cywilizacji nabiera
■szybkości rwącego strumienia. Zajmujemy się
chorobami, które w większości są pochodną
tego postępu. One niestety, też wykazują nie-
mniejszą dynamikę „rozwojową”. Nigdzie nie
nadąża się z kształceniem psychiatrów.

R: Jakieś możliwości przyspieszenia, dopin­
gu muszą istnieć. Co trzeba robić?

O: Zwiększać ilość stypendiów specjalizacyj­
nych, rozwijać studia doktoranckie, rozszerzać
szkolenie podyplomowe.

R: Polska jest krajem bardzo już znerwico­
wanym?

O: W miarę. W każdym razie wystarczająco, aby

IEW1ELE jest oznak
wygasania eksplozji
demograficznej. De­
ficyt żywności, wody
oraz innych artykułów
pierwszej potrzeby

zwiększył się raczej niz zmniejszył.
Uprzywilejowana mniejszość ro­
dziny człowieczej, upodabniając
się do ostatnich Burbonów, bro­
ni wciąż swoich przywilejów i
nadal przywłaszcza sobie niepro­
porcjonalnie dużą część bogactw
świata, a wszystko po to, aby pod­
trzymać cywilizację, która jest tak
krótkowzroczna i rozrzutna, że nic
może służyć iako wzór dla świata
pogrążonego w nędzy i zmuszanego

,r> sT nstu-a”.
Słowa te napisał w przedmowie

do swej niedawno wydanej w Pol­
sce książki pt. „Głodująca planeta”
Georg Borgstrom, jeden z najwybit­
niejszych w skali światowej specja­
listów zajmujących się problematy­
ką żywności i wyżywienia. Czy i w

tym przypadku mamy do czynienia
z jeszcze jednym katastrofistą, któ­
rego przestrogi można zlekceważyć?

W 1960 c. liczba ludności świata prze­
kroczyła 3 miliardy. Obecnie zbliża się
do 4 miliardów. W ciągu pierwszych
60 lat bieżącego stulecia liczba ludności
kuli de nskiej -ndwolla się, następnego
jej podwojenia należy oczekiwać jeszcze
przed rokiem 2000. I tak już ma być co

35—10 lat, jeśli, rzecz jasna, przyrost na­
turalny utr v-i się n dotychczasowym
poziomie. przecież już dzisiaj około 1,5
miliarda mieszkańców naszego globu
stale niedoja. , po-' Tlenie dalszych
950 milionów wykazuje niedobór jednego
lub kilku podstawowych składników od­
żywczych,

Zjawisko niedożywienia w skali

światowej związane jest raczej
przede wszystkim z niedoborem

białka, a nie, jak się powszechnie są­
dzi, kalorii. O kalorie w pożywieniu
jest stosunkowo łatwo. Znaczna część
ludów Azji, Afryki i Ameryki Po­
łudniowej pokrywa zapotrzebowanie
energetyczne pożywieniem zawiera­
jącym niemal wyłącznie cukrowce i

węglowodany, zapełniającym żołądek
i dostarczającym nawet sporo kalo­
rii Pożywienie to nie może iednak
pokryć niedoboru białka, nie daje
siły i zdrowia Takie choroby ;ak
marazm kwashiorkor, cukrowa cho­
roba dzieci czy „otyłość annamicka”,
tak powszechne w niedożywionej
części świata, są symptomami braku
tylko tego jednego składnika. Tyle-
kro opisywanych objawów lenis­
twa, ospałości i apatii ludzi z tzw.

krajów nierozwiniętych nie mona

wiec przypisywać ich deprawacji czy
cechom charakteru, lecz niedożywie­
niu.

Tymczase ok. 500 milionów mieszkań­

ców ziemi zajmuje uprzywilejowaną po­
zycję „ ZMure .e wyżywienia, roiega to

na yn, ludz ci mają pod dostat-
kie- lub nawet w nadmiarze mięsa, ryb,
jaj I mleka. Ta część ludzkości zawdzię­
cza swoje położenie głównie szczęśliwe­
mu trafowi w grze historii, który obda­
rzył nas nieproporcjonalnie dużym u-

dzi- m w wlatowej powierzchni użyt­
ków rolnych. Ale nie tylko. Kiedy Eu­
ropejczykom przestał wystarczać ich

własny kontynent, zawładnęli oni o-

gromnym obszarem obu Ameryk, Au­
stralia i 'oludniową Afryką.

rozważaniach na temat przy­
czyn głodu na świecie zwykło
się orać pod uwagę zjawiska

obiektywne: wzrost liczby ludności
i ograniczony areał użytków rolnvch.
Tymczasem dróg wyjścia z kryzyso­
wej sytuacji należałoby szukać rów­
nież, a może przede wszystkim, w

Ui... ...uci corocznie amerykańskim
fam -i om miliony dolarów za to

tylko, żt pozo.tawiają swoje ^ola

odłogiem. Innym przykładem zagra­
biania przez dobrze odżywione na­
rody tego, co ;nnym jest tak bardzo

potrzebne, może być ogromny
wciąż rosnący tani import mączki
rybnej, stanowiącej w wielu krajach
podstawowy składnik pasz treści­
wych do hodowli tuczników i broj­
lerów. Mało kto wie, że jedna trze­
cia połowów śledzia atlantyckiego
przerabiana jest obecnie na mączkę.
Światowy rynek cen żywności Jest
tak ukształtowany, że krajom boga­
tym bard”‘ej się opłaci skarmiać
sw’ój inwentarz wysokowartościo-
wym bałkiem z ryb niż szukać re­
zerw naszowych u siebie.

Wydaje się, iż najwyższy już czas, by

CZY ŚWIATU
GROZI GŁÓD?

rozwiązaniach politycznych i społe­
cznych I nie chodzi tutaj o .jał­
mużnę” w postaci darów dla ludzi
niedożywionych, świadczonych przez
kraje bogate za pośrednictwem ta­
kich organizacji jak FAO czy
UNICEF. Pomoc ta mi bardzo ogra­
niczone znaczenie. Dość powiedzieć,
że budżei FAO wynosi mniej niż ro­
czne wydatki na uprzątanie śniegu
w Nowvm Jorku.

Pogłębianie się różnic między
światem głodnych i sytych wynika w

duże4 mierze z narzuconego iuż
dawno przez państwa zachodnie sy­
stemu gospodarowania światowv>ni
zasobami żywności W wielu krajach
bogatvA nie opłaci się po prostu
rozwijać u siebie produkcii owoców
i warzyw, bo mogą je kupić za bez­
cen w kraiacł nierozwinietvch Mi­
liony żyznych hektarów w b'ec-
nyc*- państwach przeznacza się pod
uprawę ka vy. herbaty i bananów.
Dyktowany orzez nań«twa zamr -ne

system cen powoduje, że np. Sta­
nom Zjednoczonym bardziei opłaci
się import mięsa z krajów Amer''ki
Łacińskiej niż rozwój własnej ho­
dowli. Wiadomą jest rzeczą, że rząd

zestać pa.rzeć na problem wyżywienia
świata przez ok tiary tradycyjnej ekono­
mii, cen, kosztów, eksportu I im ortu.

Ekonomika narzucona prze kraje >o-

gate, czerpiące obficie z żywnościowych

PACJENT
W KRAKOWSKICH

PRACOWNIACH NAUKOWYCH

wej 1 wiejskiej na korzyść dwu ostatnich. Są też za­
wody, w których zachorowalność na różnego rodza­
ju nerwice jest szczególnie wysoka — zawody nad­
miernie wyczerpujące siły psychiczne człowieka.

R: Która z profesji zajmuje tu pierwsze
miejsce?

O: Dziennikarstwo. Następnie wszystkie ro­
dzaje pracy związane z pełnieniem funkcji
kierowniczych i dyrektorskich. Występuje na­
wet nerwica zwana nerwicą menagerską. Da­
lej zawód lekarzy, aktorów. Istnieje pewien
zespół cech wspólnych dla wszystkich tych za­
wodów: duże i stałe napięcia psychiczne, u-

mysłowe, zmienność sytuacji, pośpiech, ko­
nieczność ciągłego szybkiego decydowania.

R:Cała medycyna zmierza dziś w kierunku pro­
filaktyki. To jej kierunek przyszłościowy. Czego
wymaga, na czym polega ochrona zdrowia psy­
chicznego?

O: Rozległe i złożone zagadnienie. Ogólnie
można by tu mówić o programie wychowania
społeczeństwa w zasadach higieny psychicz­
nej i psychoprofilaktyki — rzecz z wielu
względów trudna, bo wymagająca skoordyno­
wanej, konsekwentnej, równolegle na wielu
odcinkach prowadzonej działalności. W dużej
mierze jest to np. kwestia odpowiedniego
kształtowania stosunków 'społecznych, mię­
dzyludzkich, kwestia dbałości o kulturę pracy,
poszanowania wysiłków, inicjatywy, ambicji
ludzkich. Te z kolei problemy w sposób nie­
rozłączny wiążą się z prawidłowym funkcjo­
nowaniem wszystkich mechanizmów, syste­
mów organizacji życia społecznego, gospodar­
czego, oświatowego. Łańcuch o wielu ogni­
wach... Istotną rolę odgrywa tu np. — jeśli
już sprowadzać zagadnienie do wymiaru
spraw bardziej szczegółowych — ustawodaw­
stwo socjalne, oparte na właściwych przesłan­
kach. Poważne znaczenie ma również prowa­
dzenie poradnictwa dla wychowawców, rodzi­
ców z zakresu psychoprofilaktyki zaburzeń
nerwicowych — sprawa, która powinna na­
leżeć do zadań psychoterapeutów, a na razie
leży tylko odłogiem.

Skoro już mowa o tym, co i jak być powin­
no, zacząć by wypadało od rozwiązania pew­
nych problemów podstawowych. Nie można
realizować psychoprofilaktyki bez udziału le­
karzy z innych dziedzin medycyny. Tymcza­
sem wynoszą oni ze studiów na ogół bardzo
ubogi zasób wiedzy (raczej informacji) z za­
kresu psychoterapii, nierozerwalnie związanej
przecież z działalnością zapobiegawczą. Nie
znają przeważnie dostatecznie zagadnienia
nerwic, psychogenezy objawów nerwicowych.
Wykazują często poważne braki w sprawach
tyczących diagnostyki psychiatrycznej. Dla
wielu specjalistów czynnik psychiczny — nie­
możliwy do wyeliminowania w żadnej cho­
robie — w ogóle nie istnieje, nie interesuje
ich.

Zaczyna się powoli zauważać te zaniedba­
nia. Psychiatria łącznie z psychoterapią nie
jest u nas traktowana jako dyscyplina podsta­
wowa, aczkolwiek znaczna już część środowis­
ka lekarskiego, zwłaszcza interniści (ci mają
wiele do czynienia z różnymi przypadkami
nerwic lżejszych) opowiadają się za koniecz­
nością nadania jej takiej rangi. W programach
studiów zajmowała i zajmuje ona miejsce
przedmiotu dodatkowego. Wychodzono bo­
wiem z założenia, że psychiatria jest nauką
zajmującą się wyłącznie chorobami umysło­
wymi. Toteż obecnie, gdy skala jej obowiąz­
ków i zainteresowań tak ogromnie zwiększy­
ła się, jej udział w ogólnym kształceniu kadry
medycznej ledwie w minimalnym stopniu od­
powiada potrzebom praktyki.

Od roku zwiększono w naszej uczelni do­
tychczasowy wymiar godzin z 90 do 120 z za­
kresu psychiatrii wykładanej na VI roku, z te­
go 30 godz. w ramach przedmiotów podstawo­
wych. Od dwóch lat wprowadzono również 30
godzin zajęć z psychologii dla studentów lat

niższych.

sprawy lecznictwa i psychoprofilaktyki zaliczyć do

poważnych problemów społecznych i tak je trak­
tować w wewnętrznej polityce kraju. Na szczęście
daleko nam jeszcze do stanu społeczeństw zachod­
nich. Ostatnio, przybywa nam zmartwień: wzrasta

zasięg toksykomanii, narkomanii, ale i tu pozosta-
jemy dość jeszcze w tyle za krajami, gdzie cho­
roby te dawno stały się plagą ich społeczeństw.

R: Wokół lecznictwa psychiatrycznego panuje
dziwna atmosfera Chorzy wymagający opieki ze

strony lekarza tej specjalności często czynią wszy­
stko, aby uniknąć < nim kontaktów, mimo że po­
garszają w ten sposób swoją sytuację. Wolą jed­
nak szukać pomocy u „zwykłego", jak pózuiadają,
lekarza. Wstydzą się być pacjentami psychiatry.

O: Ma ~pani rację. Wstyd jeśt tu bardzo sil­
nym czynnikiem utrudniającym choremu wej­
ście na właściwą drogę leczenia się. Większość
uważa, że być pacjentem psychiatry znaczy
zostać w opinii własnej i otoczenia człowie­
kiem chorym umysłowo. To z gruntu błędne,
fałszywe przekonanie jest głęboko zakorzenio­
ne w całym społeczeństwie, we wszystkich bez
wyjątku środowiskach — co gorzej, podziela
je wielu lekarzy z innych specjalności medycz­
nych, nie znających szerzej zagadnień psy­
chiatrii.

R: Wchodzą tu w grą jeszcze inne wzglądy. Cho­
rzy nie tylko wstydzą się, ale boją zaświadczeń,
zwolnień, na których widnieje pieczątka kliniki,
przychodni, oddziału psychiatrycznego szpitala. Wia­
domo, czym grozi ujawnienie takich kontaktów. w

zakładach pracy np. z reguły — cóż z tego, że bez­
wiednie — zaczyna sią takich chorych traktować

jak ludzi działających (jest nawet takie powiedze­
nie) „na zasadzie wariackich papierów".

O: Znamy to Wiemy, że los naszych pacjen­
tów bywa często wskutek tych prymitywnych,
błędnych nastawień niezmiernie przykry. Tak
dzieje się np. zwykle z ludźmi, którzy zdecy­
dowali się leczyć z nałogu pijaństwa. Dopóki
piją, niszczą zdrowie, niszczą życie rodzinne,
pracują żle, niewydajnie — dopóty wszystko <v

porządku: są tolerowani, nie skąpi się im po­
błażania, wyrozumienia. Są traktowani i uwa­
żani za ludzi normalnych. Niech jednak tyl­
ko podejmą leczenie! — Wówczas dopiero sta­
ją się alkoholikami, wyrzutkami społe­
czeństwa. Kompromituje ich nie to, że piją
— kompromituje ich dopiero fakt, że chcą
walczyć z nałogiem.

Przykładów podobnie okrutnych i szkodli­
wych paradoksów można by przytaczać dużo
więcej Walka z nimi to też jedno z zadań
psychoprofilaktyki, odpowiedniego wychowy­
wania społeczeństwa, w zasadach higieny
zdrowia psychicznego.

*) T. Bilikiewicz — „Psychoterapia w praktyce
ogólnolekarsklej “.

Tomasz Miecik

zasobów całego świata, musi ustąpić
miejsr . . .„ościowemu spojrzeniu na go­
spodarkę tym. zasobami. Należałoby in­
tensywnie rozwijać te ;atęzie wytwór­
czość żywności, któie byłyby opłacalne
w skali całej ludzkości, iedną z takich
dziedzin jest, . .1 wielu <■ pertów,
rybołówstwo i wdowia ryb na wielką
skalę. Zwła zcza a.dowla ryb rokuje
duże nadzieje. Osiągnięcia w tej dzie­
dzinie Związku Radzieckiego i Japonii
mogą -y przykładam dla inny-h kra­
jów,akwt-

" tani i bez zagrabia­
nia cudzych zasobów zwiększyć na wła­
sne potrzeby produkcję pełnowartościo­
wego białka.

bserwujemy ostatnio wspa­
niały rozwój nauki i techno­
logii. Jednakże rozwój ten nie

jest ukierunkowany na zaspokoje­
nie najpilniejszych potrzeb wszyst­
kich ludzi. W Stanach Zjednoczo­
nych 95 proc, funduszów przezna-
czanych na cele badawcze zużywa
się na rrace naukowe związane ze

zbrojeni mi, badaniami kosmicznymi
i atomowymi. Pozostałe dziedziny
badań naukowych jak med.ycvna,
zdrowie publiczne, biochemia czy

biologia ubiegają się o udział w po­
zostałych 5 proc. Jest to podział nie­
zmiernie wymowny, odzwierciedla­
jący zniekształconą skalę wartości
we współczesnym świecie. Zdaniem
wielu ekspertów, ten stan rzeczy
musi się zmienić, jeśli chcemy, by
świat, w który .i wszyscy żyjemy,
nie stał się ..planetą głodu”. Według
ostatnich ocen, potencjalne możli­
wości świata ięgają produkcji żyw­
ności dla 40 miliardów ludzi. Rzecz
jednak w tym, by te możliwości w

pełni wykorzystać, a uzyskaną pro­
dukcję żywności dzielić sprawiedli­
wie między wszystkich!
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KIEDY POD ZIEMIĘ?
W przebudowie układów ulicznych starych miast dla dosto­

sowania ich do potrzeb współczesnfegó rtfchu, najbardziej kosz­
towne są tunele i inne roboty podziemne. Urbaniści angielscy
doszli jednak do wniosku po wnikliwych analizach ekonomicz­
nych, Iż biorąc pod uwagę wszystkie czynniki - rozwiązanie
to jest korzystne znacznie częściej niż się je dotychczas stosu­
je. Zapowiadają też spychanie ruchu samochodowego w mia­
stach pod ziemię.

= ŚWIECE Z TERMOMETREM
— W radzieckim instytucie przemysłu samochodowego skon-
~ struowano specjalne świece zapłonowe do silników gaźniko-
~ wych z termometrem elektrycznym umieszczonym we wnętrzu
“

świecy. Urządzenie to służy do przeprowadzenia pomiarów i
~ doboru najlepszych parametrów pracy silnika.

i Motor gra!

KOMPUTERY NAD DROGAMI

Obliczenia komputerowe przeprowadzone we Francji wyka­
zują błędy tradycyjnie przyjętych konstrukcji drogowych. Dol­
ne warstwy umocnione sięgają zbyt głęboko, a górne są zbyt
mało wytrzymałe. Można uzyskać znaczne oszczędności mate­
riałowe i większą wytrzymałość dróg, ale przy zastosowaniu
materiałów lepszej jakości.

Z
jawisko jest stare jak świat, od
wieków też budziło zaintereso­
wanie uczonych. Ale mimo od
dawna prowadzonych badań

naukowych, wciąż jeszcze nie

potrafimy odpowiedzieć na wszystkie py­
tania, dotyczące istoty „spadającego z

nieba" elektrycznego wyładowania.

Dlaczego np. chmury są elektrycznie
aktywne i czemu przypisać, że Wyładowa­
nie pokonuje tak duże odległości, jakie
dzielą chmurę od powierzchni ziemi?

Przy okazji - bywają błyskawice przeby­
wające odwrotną drogę: zaobserwowa­
no już liczne wyładowania elektryczne
„przeskakujące1 z wierzchołków bardzo

wysokich budynków do przetaczającej się
nad nimi chmury.

Wiadomo, że tylko jeden procent energii
zmagazynowanej w chmurze burzowej (ener­
gia wywoływana siłą wiatru i energią cieplną)
zostaje przetworzony w energię elektryczną
błyskawicy Ładunek elektryczny powstaje
wówczas kiedy pod działaniem wiatrów
wstępujących, część tworzących chmurę dro­
binek wody zamienia się w igły lodowe. Pro­
ces ten nie jest jednak jedynym motorem
działania tej naturalnej maszyny elektrosta­
tycznej. Uczeni są przekonani, że stanowi on

rezultat wielu złożonych zjawisk fizycznych,
ale nie potrafią go całkowicie wyjaśnić.

Liczne zdjęcia zwolnione błyskawic dowo­
dzą, że zjawisko rozpoczyna się od skokowe­
go wytworzenia się w ciągu kilku setnych se­
kundy kanału wyładowania. Gdy kanał ten

sięgnie ziemi, następuje trwające również uła­
mek sekundy główne wyładowanie o dużym
natężeniu prądu elektrycznego. Potem drogą
tego samego kanału przebiegają dalsze wyła­
dowania co daje wrażenie migotania błyska­
wicy. W dużych chmurach burzowych może

tworzyć się jeden po drugim kilka ośrodków
elektrycznych, co powoduje, że ludzie mówią
o „powracaniu burzy”.

W przeciętnej błyskawicy natężenie prądu
sięga 20 do 100 tys. amp., a napięcie jest bar­
dzo wysokie — do miliarda volt na kilometr
długości.

Co najmniej 40 proc, uderzeń piorunów
koncentruje się na dachach, a zwłaszcza na

BŁYSKA­
WICE...

ich nadbudówkach. Obecnie jednak coraz wię­
cej jest na dachach przewodów elektrycznych
i anten radiowo telewizyjnych. Nieprawda
jednak żt- błyskawica zawsze ..wybiera sobie”
najlepszy przewodnik elektryczny Prof. D.
Mueller-Hildebrand z Uniwersytetu w Uppsali
udowodnił że najlepszy przewodnik ..znaj­
dują'1 tylko błyskawice przenoszące dodatni
ładunek elektryczny, natomiast, 90 proc wy­
ładowań niosących ładunek ujemny nie do­
konuje wyboru” przewodnika.

Błyskawicę ściągają wyłącznie obiekty o

wysokości powyżej 100 m. ale nawet wysokie
wieże kościelne ..działają” tylko w promieniu
60 do 100 m Toteż kto w czasie burzy znaj­
dzie się.. pod kościołem, nie musi obawiać się
piorunu Natomiast wysokie kominy . wybie­
rane” sa często przez błyskawice, ponieważ u-

nosząca się nad nimi wstęga dymu odgrywa
rolę przedłużenia odgromnika kominowego.

W Polsce ginie od piorunów rocznie kilka­
dziesiąt osób, a liczba lżej porażonych jest
3—4-krotnie wyższa. Ok 60 proc wypadków
ma miejsce na wsi, a 40 proc, w miastach Ale
90 proc szkód materialnych powstaje na wsi.

Statystyki nie potwierdzają ludowych prze­
stróg przed samotnie stojącymi drzewami, któ­
re rzekomo „przyciągają” pioruny. Natomiast
bezpieczniejszy od wolnego pola jest na pew­
no las. Samochód stanowi . swego rodzaju
„skrzynkę Faraday’a”, do wnętrza której nie
może się przedostać iskra elektryczna.

Nie zaleca się plasowania ani kąpieli w ła­
zience gazowej w czasie silnej burzy. Ale tyl­
ko nadmiar ostrożności każę wyłączać prze­
wody anteny telewizora czy radioodbiornika.
Za to miejsce przy oknie, z którego przyglą­
damy się bijącym z nieba piorunom, jest
równie bezpieczne jak... chowanie głowy w

poduszkę.
(ST. W.)
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WYNALAZKÓW
Prace nad nowelizacją naszego prawa wynalazczego są

coraz bardziej zaawansowane. Zanim oczekiwane już od
dawna nowe przepisy prawa wynalazczego ujrzą światło

dzienne, sięgnijmy trochę do historii, tym bardziej, że wy­
nalazczość jest rówieśniczką ludzkości, zaś prawa chro­
niące wynalazki niemal tak stare jak piśmiennictwo.

Tajemnica żelaza

PIERWSZĄ WZMIANKĘ o ochronie tajemnicy związanej z

rozwojem narzędzi i sposobem produkcji znajdujemy już w Bi­
blii. Chodziło o wynalazek wielkiej wagi, a mianowicie umie­
jętność taniego wytapiania żelaza, i to w dużych ilościach. U-
miejętność ta, poprzez podboje, znalazła się w XII wieku p.n.e.
w rękach Filistynów. Filistyni — jak czytamy w I Księdze Sa­
muela — tak skutecznie obwarowali swoje wyłączne prawa do
wynalazku, że nawet „chodził wszystek lud do Filistynów, aby
naostrzyć lemiesz swój i motykę, siekierę i rydel”.

Podobnie chroniono wynalazki także w późniejszych czasach.
„Ogień bizantyński" wynaleziony przez Kallinikosa z Heliopo­
lis w roku 671 uznany został jako własność państwowa i oto­

czony ścisłą tajemnicą. Konstantyn VII kazał wyryć na brązo­
wej tablicy ogłoszenie, że kto zdradziłby tajemnicę „ognia bi­
zantyńskiego” obcemu narodowi, zostanie uznany za pozbawio­
nego czci i spotka go surowa kara.

Nie tylko przepisy

WIDAĆ JEDNAK przepisy dawniej nie zawsze wystarczały,
a surowo kary odstraszały. Znane są bowiem w historii fakty
przenoszenia warsztatów, w których produkowano szczególnie
ważne wyroby, daleko od miasta, aby utrudnić dostęp niepo­
wołanym.

Pod koniec XV wieku norymberscy szlifierze zawarli z wła­
dzami miejskimi umowę, na mocy której mogli przez 10 lat wy­
korzystywać położony za miastem młyn do mielenia szmat.
Szlifierzom zbudowano w młynie mieszkania, których nie mo­
gli opuszczać, zaś o wymknięciu się z miasta w ogóle nie było
mowy.

Bowiem szpiegostwo przemysłowe bynajmniej nie jest plagą
naszych czasów. Istniało ono już w średniowieczu i wcześniej.
Rodzina przemysłowców Turzonów, posiadająca na Węgrzech
kopalnię miedzi, wysłała członka swego rodu w przebraniu ro­
boczym do Wenecji, gdzie miał on podpatrzyć metody i urzą­
dzenia do wytapiania metalu z rudy.

Oczywiście historia wynalazczości zna więcej patentów, któ­
rymi nikt się nie zainteresował: te, które wzbudzają zazdrość
posuniętą nawet do szpiegostwa, są wyjątkami. Nikt np, nie za­
interesował się opatentowanym wiatrakiem dla rowerzystów,
który — umieszczony przed przednim kołem roweru i przezeń
obracany — miał wytwarzać przed sobą podciśnienie „usuwają­
ce wiatr”, a więc znakomicie ułatwiać jazdę. Zna też owa hi­
storia stare fakty chowania wynalazków „pod sukno", Kiedy
norymberski tokarz Spaicheł wynalazł w 1561 roku „kunsztow­
ną tokarkę”, dano mu za to 60 guldenów nagrody, ale też zo­

bowiązano, aby broń Boże takiej drugiej maszyny nie budował.

A w Polsce?

JUZ ZA CZASÓW Władysława Jagiełły udzielono licencji na

prowadzenie kopalń i hut przedsiębiorcom, którzy słynęli z wy­
sokich umiejętności technicznych. Licencje te stanowią zalążek
prawa patentowego na ziemiach polskich.

Klasyczne przywileje wynalazcze pochodzą z drugiej połowy
XV wieku. Zawierały one obowiązek wynogradzania wynalazcy
nałożony na osoby trzecie, które korzystały z wynalazku na ob­
szarze objętym przywilejem. Przywileje królewskie przyznają­
ce ochronę wynalazcom, zapisywane były w archiwach metryk
koronnych. Znany jest np przywilej wyłączności udzielony
braciom Janowi i Kacperowi Goebelom przez króla Zygmunta
Augusta, potwierdzony później przez Stefana Batorego, na

prasę do bicia monet, na przeciąg lat 30.

W 1817 roku namiestnik^ w Radzie Stanu na mocy uchwały
Rady Administracyjnej Królestwa Polskiego ustanowił pierwsze
polskie prawo wynalazcze. Prawo ówczesne rozróżniało dwa
rodzaje form ochrony: patentu swobody i listów przyznania
Patenty swobody wydawane były „na fabryki, zakłady ręko­
dzielnicze lub inne pożyteczne, potrzebne przedsiębiorstwa, któ­
rych nie ma lub są mało rozpowszechnione w kraju" Listy
przyznania natomiast wydawane były na wynalazki przez na­
miestnika królewskiego: wydaujano je na okres 5. 10, 15 lat bez
badania wynalazku, pod względem nowości i jego wartości u-

zytkowej. Po wygaśnięciu ochrony, wynikającej z listu, wyna-
lazek. stawał sic własnością powszechną.

Zmodyfikowane w 1837 roku nowe prawo dotyczyło wyłącz­
nie ochrony wynalazków, odkryć i udoskonaleń we wszystkich
gałęziach przemysłu oraz wynalazków wprowadzonych do prze­
mysłu krajowego z zagranicy, Novum stanowił również zakaz
patentowania wielkich pomysłów, które mogłyby społeczeństwu
przynieść szkodę.

Pierwszy list przyznania wydano na podstawie prawa z 1817
roku Leonowi Kuchajskiemu, na przeciąg lat dziesięciu, na

wynalezioną przez niego młocarnię.
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MUZEUM Etnograficzne w Krako­
wie wysunęło pomysł organizowania
co dwa lata (wymiennie z Biennale
Grafiki) — Biennale Sztuki Ludowej.
Impreza — jak pisało „Echo Krako­
wa’’ — spełniałaby szereg ważnych
funkcji naukowych, dokumentacyj­
nych, muzeom umożliwiłaby zgroma­
dzenie najwartościowszych wytwo­
rów sztuki ludowej, a handlowcom

pozwalałaby na zorientowanie się w

zainteresowaniach potencjalnych na­
bywców przedmiotów sztuki ludowej
i rzemiosła ludowego. Oprawę impre­
zy stanowiłyby koncerty muzyki lu­
dowej, występy zespołów, kapel, po­
kazy filmów etnograficznych, wresz­
cie sympozja naukowe.
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Całą tę argumentację Ed­
ward Waligóra — dyrektor
Muzeum Etnograficznego w

Krakowie, poparł w bezpo­
średniej rozmowie kry­
tyczną oceną wytwórczości

„CPLiA”, która odnotowuje wzmo­
żony napływ wyrobów produkcji ar­
tystów zawodowych (różne kotki,
myszki, murzynki, świnki itp.) i
szansą na ukazanie możliwości eks­
portowych wytworów polskiej sztu­
ki ludowej.

Zwłaszcza ta ostatnia opinia każę
przyjrzeć się pomysłowi imprezy nieco

uważniej, gdyż poza dobrze brzmiącą
(bo z cudzoziemska, a to modnie) nazwą
Biennale, idzie po prostu o organizowa­
nie raz na dwa lata w Krakowie WY­
STAWY SZTUKI LUDOWEJ, wzbogaco­
nej pewnymi atrakcjami. Przyznam, że
nie satysfakcjonuje mnie w pełni owa

inicjatywa i wydaje mi się celowym
nieco inne rozłożenie akcentów.

Przede wszystkim rozmach pomy­
słu musi być, moim zdaniem, nieco
większy. Przypominanie, że Kraków
to miasto turystyczne, jest truizmem.
Muszę to jednak uczynić, by uświa­
domić inicjatorom pomysłu fakt, iż

dokonuje się tu nieustannie, a zwła­
szcza w okresie od czerwca po
pierwsze dni września, obłędnej i-
lości zakupów dość tandetnej na o-

gół pamiątki. Gdy oglądałem j e d-
nodniowykiermasz „CPLiA” na

Rynku Głównym, podczas Małych
Dni Krakowa, gdy widziałem nieu­
stanny tłum oblegający stoiska ar­
tystów ludowych, to zastanawiałem
się, gdzie właściwie nasi handlowcy
mają głowę?

Jeśli zatem Muzeum nie chce się
zamykać w swoich murach, je­
śli ma ambicje kształtowania gu­

stów i sprawowania szerokiego,

r

Stefan Ciepły
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SYLWETKI

LUDZI SZTUKI

Bunsch

znajdują się
wielu miast

także w mu-

4 rtysta-grafik, docent
Akademii Sztuk Pięlt-

x X nych ukończył malar­
stwo w Krakowie, a nastę­
pnie przez dwa lata specja­
lizował się w grafice w A-
kademii w Pradze. Od 1951
roku zwiążany jest z Aka­
demią Sztuk Pięknych,
gdzie prowadzi pracownię
drzeworytu.

Jego prace
w muzeach
polskich, a

zeach zagranicznych, m. in.
w Muzeum Sztuki Współ­
czesnej w Skopje. Zaczął
wystawiać swoje prace za­
raz po ukończeniu studiów.
Eksponował ie we wszyst­
kich orawie krajach euro­
pejskich. a ponadto w Me­
ksyku, Kubie, Indiach, Ka­
nadzie, Japonii i innych.

— Do jakiej następnej
wystawy przygotowuje
się Pan?

— W tej chwili przygo­
towujemy ekspozycję grafi­
ki, która pokazana zostanie
w Hiszpanii.

— Pana prace zyski­
wały liczne nagrody. Na
III Biennale w 1970 ro­
ku — nagroda zakup, w

1969 roku uzyskał Pan
I nagrodę za grafikę ma­
rynistyczną, w 1959 ro­
ku — dyplom uznania na

Festiwalu Młodzieży i

Studentów, a jeszcze
wcześniej w 1956 roku —

drugą nagrodę na Ogól­
nopolskiej Wystawie Ilu­
stracji Książkowej.

— Czy ilustracją ksią­
żkową zajmuje się Pan
nadal?

— Owszem, natomiast
moja grafika wynika z in-

rzeczywistego bo i materialnego me­
cenatu nad twórcami ludowymi —

to myślę, że warto pomysł Biennale
rozszerzyć, czy nawet przekształcić
w MIĘDZYNARODOWE TARGI
SZTUKI LUDOWEJ I PAMIĄT­
KARSTWA.

Byłaby to impreza na wskroś orygi­
nalna w skali europejskiej i mogłaby or­
ganizatorom przynieść nie tylko splen­
dor, ale także wcale pokaźny dochód,
gdyby z zasadami sprzedaży wiązać ja­
kiś procent, przeznaczony dla gospoda­
rzy Targów. Jeśli pamiętać, iż niemal

każdy nasz wyjazd za granicę wiąże się
z przywiezieniem oryginalnych pamiątek
ze świata, że wiele osób marzy o serwi­
sie do kawy produkcji sarajewskich rze­
mieślników, o rumuńskich narzutach, czy
bułgarskich kilimach. Jeśli uświadamiać

sobie bogactwo folkloru radzieckich re­
publik, to już — korzystając tylko ze

sztuki ludowej państw obozu socjali­
stycznego — mamy szansę na ekspozycję
handlową, która sama w sobie stanowić

będzie również wydarzenia arty­
styczne,
rów sztuki

turystów i

I to nie tylko dla konese-

ludowej, ale także dla rzesz

mieszkańców miasta.

stoi zresztą na przeszko-Nic nie
dzie, by Targom towarzyszyło w

pawilonie wystawowym BWA,
Biennale Sztuki Ludowej, gdzie
mieściłyby się ekspozycje narodo­
we państw uczestniczących w Tar­
gach.

Myślę, że pierwsze kontakty można by
nawiązywać nie tylko za pośrednictwem
Ministerstwa Kultury i Sztuki. Mamy w

Polsce centrale handlowe, czy też skle­
py „Nataszy”, „Chinki”, „Budapesztu”,
„Bukaresztu”, „Hawany”. Dla nich by­
łaby to też znakomita okazja dla roz­
szerzenia podaży, dla dorocznego zapre­
zentowania swoich możliwości eksporto­
wych. Muzeum Etnograficzne — wyobra­
żam sobie — byłoby przeto współorgani­
zatorem Targów i Biennale, a do im­
prezy powinna włączyć się „CPLiA” i
inne spółdzielnie przemysłu pamiątkar­
skiego z różnych regionów Polski. Niech

gdańskie bursztyny i łowickie wycinanki
pojawią się raz obok podhalańskich łyż­
ników i zalipiańskich kwiatów!

Kraków jest zresztą miastem, jak
gdyby z urodzenia przeznaczonym do
tego typu imprezy. I to nie tylko ze

względu na ogromne bogactwo folk­
loru i ruch turystyczny. Tylko Kra­
ków ma w Polsce takie możliwości
ekspozycyjne. Gdzie? Oczywiście w

Rynku Głównym i w Sukiennicach.
Należy żałować, iż przepiękny rene­
sansowy pawilon handlowy (czyli
Sukiennice) mają swój parter tak u-

rządzony, jak to jest obecnie. Nastą­
piła przecież dewaluacja godna ubo­
lewania i rodowity krakowianin za­
gląda do kramów w Sukiennicach
tylko z okazji przyjazdu zagranicz­
nego gościa, wstydząc się po
bubli tam prezentowanych,
w ogóle robią buty, swetry
ne artykuły konfekcyjne?
stoisko Związku Plastyków
innych instytucji artystycznych nie
ratuje przecież sprawy. Jak to mo­
że być, że centrum miasta oddało
się w pacht tandecie?!

Ale oto wyobraźmy sobie przez 3 mie­
siące Sukiennice pięknie wewnątrz roz­
świetlone, a w nich narodowe ekspozycje
sztuki ludowej i pamiątek. Oczywiście,
handlowe ekspozycje, w których u Tur­
ka, Ormianina i Egipcjanina możesz

pić posążek Amona, turecki fryz
perski dywan...

A ponieważ Sukiennice to dziś

mało, nic nie stoi na przeszkodzie,
sezonowo płyta Rynku Głównego,
wiedzmy — ta pusta — od strony Ratu­
sza, też ożyła handlowym gwarem, zgod­
nie zresztą ze swoim przeznaczeniem, na­
danym jeszcze przez średniowiecznych
urbanistów.

Międzynarodowe Targi Sztuki
Ludowej i Pamiątkarstwa mo­
gą stać się faktem już w

przyszłym roku. Oczywiście, wszy­
stkie imprezy towarzyszące są po­
żądane. Ale skoro jest już pomysł,
to może warto od początku zaczynać
z rozmachem godnym stołeczno-kró-
lewskiego miasta?
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Ta największa między­
narodowa ekspozycja
plastyczna, z jaką

mamy do czynienia na

terenie kraju, przez o-

kres trzech miesięcy pre­
zentować będzie pu­
bliczności ponad 1000

prac graficznych.

Tak znacznej ilości
fik nie sposób ocenić
ważając oddzielnie
wartości plastyczne i
blemowe. Nie zamierzam
więc krytykować pojedyn­
czych egzemplarzy prac,
czy poddawać selekcji z

punktu widzenia wartości
artystycznej. Wcześniej u-

czyniło to już jury, nagra­
dzając laureatów. Reszty
dokonają recenzenci i teo­
retycy sztuki. Interesują
mnie natomiast, założenia
programowe, ich cel i rea­
lizacja; intencje — jakimi
kierowali się organizatorzy
— aspekt społeczny wysta­
wy w poszukiwaniu odpo­
wiedzi (pomiędzy rozwie­
szonymi grafikami) na

stawiane już niejednokrot­
nie pytania: jak wygląda
świat nam współczesny
widziany oczyma artysty? I

jaka jest reakcja
szukającego sztuki
tycznej, zwartej i
emocjonalnej czy
tualnej, lecz przede wszy­
stkim o przekonującej treś­
ci. Czy wystawa rzeczywiś­
cie podejmuje zadanie u-

kazania czegoś więcej, po­
za sposobami techniki gra­
ficznej, grą barw, efektami
ładnej i estetycznej po­
wierzchni, pomysłowego
czy dowcipnego tematu?

BIENNALE, wydaje mi
się, nie uzewnętrznia za­
chodzących we współczes­
nym świecie zjawisk, do­
tyczących życia człowieka i

jego stosunku do społe­
czności oraz przybliżenia
ich do odbiorcy, w sposób
„czytelny” i zwarty, upo-

Leszek Walicki PLASTYKA
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spiracji literackiej, a nie
jest ilustracją tekstu. Nie
unikam tematów związa­
nych z literaturą i na eks­
pozycjach mojego dorobku
artystycznego pokazywane
są także ilustracje książko­
we, m. in. do „Ballad” Mic­
kiewicza, „Procesu” Kafki,
dzieł Conrada. Literatura
jest dla mnie pretekstem
do uprawiania tego, co

Francuzi nazywają wolną
grafiką. Jestem zdania, że

ilustracja w książce winna
być plastycznym równowa­
żnikiem tekstu literackie­
go, winna zawierać ładunek
emocjonalny i formę ade­
kwatną do tekstu.

— A jaka dziedzina
grafiki najbardziej Pa­
na absorbuje?

—• Grafika warsztatowa,
albo, jak niegdyś mówiono,
grafika artystyczna. My w

Akademii rezygnujemy z

tego określenia „artystycz­
na”, bo uważamy, że grafi­
ka użytkowa, też powinna
być artystyczna w swej for­
mie.

— Kończył Pan malar­
stwo, zajmuje się Pan
grafiką...

— Gdy studiowałem, gra­
fiki na Akademii nie było,
jako samodzielnego wy­
działu. Ale nie w tym rzecz.

Granica między poszczegól­
nymi formami sztuki jest
niesłychanie płynna. Spra­
wą artysty jest dokonanie
wyboru, podjęcie diecyzji,
jaką techniką należy się po­
służyć w stosunku do za­
mierzonego dzieła. Opano­
wanie wszelkich technik
pozwala na dowolne opero­
wanie nimi. Kiedyś upra­
wiałem drzeworyt, dzisiaj
uprawiam techniki metalo­
we, akwatintę i akwafortę.
Ale to nie oznacza, że już
nie wrócę do drzeworytu.
Studia malarskie bardzo są
przydatne w mojej pracy
grafika, bo dia artysty
wszystkie przejawy sztuki
są przedmiotem zaintereso­
wania. Sztuka jest przecież
czymś zintegrowanym, choć
przejawia się w różnych
formach.

— Słyszałam, że inte­
resuje się Pan sztuką
ludową.

Zainteresowania etnogra­
ficzne to moje hobby. Czę­
sto wędruję po szlakach tu­
rystycznych, znam dosko­
nale Pogórze i wiem, jakie
skarby kryją w sobie na­
sze wioski. Niestety, my
jakoś nie umiemy tych
skarbów „sprzedać”. Na
drogach, na trasach nie ma

odpowiednich znaków i ta­
blic informacyjnych. Za­
bytki winny stać się atrak­
cją ściągającą turystów i
ukazującą jak piękną i sta­
rą mamy kulturę, a równo­
cześnie mogłyby przynieść
korzyść materialną danemu
regionowi. Inne kraje po­
siadają często o wiele mniej
zabytków, ale potrafią je
odpowiednio eksponować.
My natomiast mamy za­
bytki często unikalne w

skali światowej, tyle tylko,
że ukryte przed okiem tu­
rysty — krajowego i za­
granicznego. Wydaje mi
się, że sprawy te przy
współudziale plastyków po­
winny być jak najszybciej
rozwiązane.

Rozmawiała:

HALINA GUGAŁOWA

PISAŁEM NIEDAWNO o udanym debiucie młodego dyrygenta.
Właśnie dlatego, że udany, wprawił mnie w smętną zadumę. Ja­
kiż jest los owych młodych adeptów batuty? Jakież ich szanse na

rozwój i karierę współmierną do talentu? Ledwie zasmakowaw­
szy uroków pracy z orkiestrą, tracą z nią na długie lata lub na

zawsze jakikolwiek kontakt. Mówi się, że każdy żołnierz nosi
w tornistrze marszałkowską buławę. Mnie nasuwa się inne poró­
wnanie: do Napoleona zesłanego jeszcze przed możliwym zwycię­
stwem pod Austerlitz na bezludną wyspę. Muzyk oderwany od
swego warsztatu musi rychło stać się niedoszłą, rozżaloną we­
wnętrznie na cały świat „świetności ą“, a co najwyżej —

weteranem.

Zabrzmi to może alarmująco, ale nie powstrzymam się przed
wyrażeniem tego sądu: w konkurencji o miejsce na dyrygenckim
podium, młodzi przegrywają z mniej zdolnymi, a bardziej „usto­
sunkowanymi” Dzieje się tak dlatego, że o powierzeniu filhar­
monii, teatru operowego czy orkiestry symfonicznej czyjejś tam

batucie, decydują często ludzie słabo zorientowani. I mała po­
ciecha w tym, że niekiedy radzą się różnych lokalnych „komisji
ekspertów", bowiem i one nie kierują się w swych opiniach me­
rytorycznymi względami. Muzyczna Polską B — ,to świat bez­
względnej walki i zawiści oraz sztucznie kreowanych autoryte­
tów. Świat obliczony na tępienie młodych.

W lepszym, już położeniu są pianiści, skrzypkowie, śpiewacy. O ich
losach w większym już stopniu rozstrzygają rzeczywiste wartości. Im

trudniej już zamknąć drogę do pracy artystycznej, choć i tu nie brakuje
wyrafinowanych metod. Częściej jednak zawistnym pozostaje w tych
przypadkach pozgrzytać sobie zębami w bezsilnej wściekłości, ewentual­
nie zaś kopać płytkie, mało już groźne dołki.

MARZY Ml SIĘ SYTUACJA, w której pewne decyzje powie­
rzone zostałyby kompetentnemu i bezinteresownemu gronu „na

najwyższym szczeblu". Gronu, w którym znalazłyby się rzeczy­
wiste autorytety: wybitni wirtuozi, uznani krytycy muzyczni, pe­
dagodzy legitymujący się prawdziwymi osiągnięciami. Czy uda­
łoby się takie grono w ogóle skompletować? Mimo wszystko cią­
gle jeszcze wierzę w muzyczną Polskę. A czyż bez jej istnienia
możliwe byłyby sukcesy naszej kultury muzycznej na arenie
międzynarodowej?

Dyskutowano ongiś wiele na temat kryzysu w polskim wykonawstwie
muzycznym: pianistyce, wiolinistyce, wokalistyce. Byli tacy, którzy usi­
łowali odwracać uwagę od głównych winowajców i skierowywać ją na

otrzymywany do obróbki materiał ludzki, rzekomo mało atrakcyjny. Nie
ma w czym wybierać — twierdzili. Zarzucano młodym emocjonalną bez­
barwność, artystyczną niedojrzałość.

Ostatnie lata przyniosły z sobą prawdziwy szturm młodych
muzyków na koncertowe estrady. Znalazły się wśród nich nazwi­
ska znane już dzisiaj w świecie i dla polskiej muzyki reprezen­
tatywne: Kulki, Palecznego, Danczowskiej, Wita. Okazało się
przy tym, że młodzi wnoszą do życia muzycznego, do polskiej
sztuki odtwórczej, nowe wartości: oryginalną i bardzo odpowia­

Leszek Polony DYSONANSE

MUZYCZNA
PolskaAiB

dającą współczesnemu ideałowi estetycznemu osobowość ar­
tystyczną, doskonały warsztat, słabo dotąd penetrowane obszary
muzycznego repertuaru.

W CZYM WIĘC PROBLEM? A no, w niejasnym i strasznym
przeczuciu, że sito ciągle jeszcze gubi wiele, wiele diamentów.
Dowodem mogą być zapomniane nazwiska laureatów międzyna­
rodowych konkursów. Dowodem nie jedynym i może nie najmoc­
niejszym, Czasem o takim sukcesie decyduje szczęśliwy zbieg
okoliczności. Innymi słowy, po Austerlitz może się zawsze wyda­
rzyć Waterloo. Czy jednak eliminacja nie następuje niekiedy już
u samego progu obiecującej kariery? Czy nie przedwcześnie zsy­
łamy na bezludną wyspę tych, którzy mają szanse porwać swym
talentem tłumy: owych potencjalnych muzycznych Napoleonów?

rządkowany ekspozycyjnie.
A jeśli już ten

porusza, czyni
wierzchownie i fragmenta­
rycznie. Dotyczy to np.
jednego z najistotniejszych
tematów Biennale „Czło­
wiek i świat współczesny”
— sprowadzającego się do
niewielkiej ilości prac (któ­
re o nim mówią naprawdę)
— zagubionych w dodatku
pomiędzy przytłaczającą
liczbą dzieł, niewiele z tym
problemem mającym wspól­
nego. Dla widza pozostaje
tu drogowskazem jedynie
mała etykieta — znak in­
formacyjny, o przyznanej
przez komisję nagrodzie.

Przeważająca liczba gra­
fik (pozbawionych wyrazu
i siły oddziaływania) nie
podkreśla wyobraźni artys­
ty i jego ścisłego powiąza­
nia ze środowiskiem, z

którego wyrasta zarówno
on jak i jego twórczość —

a tym samym nie odpo­
wiada na stawiane pytania
merytoryczne. „Podpatrzo­
ne” i przyswojone sobie
koncepcje i pomysły mó­
wią więcej o wpływach in­
nych wielkich indywidual­
ności sztuki XX wieku,
niż o własnym stosunku
artysty do przedmiotu. Dla­
tego pomieszane tematycz­
nie prace — kojarzą się
raczej z różnoznaczenio-
wym i błyskotliwym zna­
kiem plastycznym, pozba­
wionym głębszych myśli i
wartości. Na temat Bien­
nale pisałem w. 1966 r. By­
ła to pierwsza międzyna­
rodowa prezentacja grafi­
ki. Jeszcze bez doświadczeń
i rutyny organizacyjnej,
„świeża” można powiedzieć,
„młodzieńcza” w porówna­
niu z obecną. O ile w przy­
padku I Biennale mieliś­
my do czynienia z pracami
szczerymi, wynikającymi z

podłoża wyobraźni ich au­
torów — to IV Biennale
(z małymi wyjątkami) sta­
wia na technikę w wypo-
wiedizi, której doskonałość
i precyzja wydaje się być
rzeczą ważniejszą, od włas­
nego, pozbawionego sztucz­
ności stosunku do natury.

DOSKONAŁOŚĆ kształ­
towanych powierzchni ma­
teriału graficznego płyt
metalu, kamienia, formo­
wanych różnym sposobem
tworzyw (od tradycyjnych
akwafort, akwatint, drze-

problem
to po-

worytu, po nowoczesne —

jak serigrafia, collage) ma

wywołać efekt, na który
liczy większość obecnie
eksponowanych artystów.
Biennale jest doskonałe
pod względem technicznym,
może zafascynować widza
rozmachem, różnorodnością
metody eksponowania war­
sztatu, ale technika sama

w sobie nie jest sztuką.
Przez wielkie S. Najwyżej
wzbogaca projekcję wyo-!
brażni.

Kilka dni temu widzia­
łem w Warszawie wystawę
współczesnego malarstwa
brytyjskiego. Obrazy F.
Bacona wyraźnie domino­
wały nad całością tej wy­
stawy. Przytłaczały pozo­
stałe prace szczerością i

głębią wyrazu. Były bardzo
ludzkie (pomimo deforma­
cji kształtu modela, doko­
nanej przez malarza) mówi­
ły więcej o nim — niż wy­
powiedzieć może naturalis-
tyczna, technicznie dosko­
nała fotografia. Pomiędzy
grafikami, prezentowanymi
na Biennale możemy do­
szukać się znacznej ilości
prac obciążonych wpływem
wyobraźni Bacona. Wiele
spośród tych grafik pod
względem wykonania war­
sztatowego przewyższa ja-:
kość obrazów angielskiego
twórcy — ale nie posiada
jego artystycznej siły
działywania.

PRACE graficzne
mieszczono w salach

stawowych na zasadzie po­
działu narodowościowego.
Ta klasyfikacja nie pod­
kreśla jednak charakteru
narodowej odrębności, któ­
rej można by się spodzie­
wać. Wielość kierunków i
stylów twórczych, nacecho­
wanych różnymi postawa­
mi filozoficzno-artystycz-
nymi w jeszcze większym
stopniu dezorientuje zwie­
dzających.

Ten stan rzeczy stwarza

raczej pretekst do wyciecz­
ki krajoznawczej po gale­
rii w poszukiwaniu war­
tości autentycznych, zagu­
bionych wśród powodzi
dzieł — uniemożliwia jed­
nak spokojną i rozważną
kontemplację oraz ocenę
tej wystawy.

Dlatego — w tym ukła­
dzie — nie spełni ona roli
dydaktycznej, lecz wyłącz­
nie informacyjną.
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N
o i mamy jeszcze jeden ekspery­
ment inscenizacyjny. Próbę poszu­
kiwania drogi do widza i słucha­
cza. Do dyskusji. Spektakl toczy
się nie na „normalnej" scenie,

lecz w holu teatru „Groteska". Publicz­
ność siedzi przy stolikach, popija kawę
i herbatę. Przy stoliku — na podium —

zasiedli aktorzy. Świałto reflektora jakby
ucinało im głowy. Te ciemne plamy sq
swoistym rodzajem masek.

W drugiej części przedstawienia (jeśli moż­
na tak nazwać ową próbę wciągnięcia wi­
downi bezpośrednio do uczestnictwa — mil­
czącego — w grze), po innej stronie holu od­
słania się prowizoryczna scenka. Tu już wy­
stąpią kukły i zamaskowane postacie. Ze­
wnętrzne akcesoria podkreślają więc, że nie­
zależnie od samej zasady eksperymentowania,
widowisko utrzymuje się w przyjętej formu­
le stylistycznej Teatru Lalki i Maski. Tea­
tru — tym razem — zwróconemu ku odbior­
cy dorosłemu.

Propozycja sceniczna ,.Groteski’ najwyraź­
niej zmierza do zniesienia przedziału pomię­
dzy tradycyjnym obszarem sceny a uporząd­
kowanym charakterem sali, gdzie znajdują
się miejsca dla widzów. Nie ma oddalenia,
rampy. Wszystko dzieje się wśród nas.

Tak więc od strony formalnej eksperyment
przedstawia się nader interesująco. Czy równie in­
teresujące treści mieszczą się w demonstrowanych
formach widowiska? Myślę, żę na sposób insceni­
zacji, na styl przedstawienia oraz jego dyskusyj­
ny charakter — wywarło wpływ tworzywo drama­
turgiczne, literatura wybrana przez teatr, jako
przedmiot eksperymentu.

Dwa utwory sceniczne Andrzeja Bursy,
(gdyby żył, należałby do pokolenia czterdzie­
stolatków, wpływającego dziś w znacznej
mierze na styl rządzenia) dotyczą właśnie nie­
pokojów ówczesnego młodego człowieka, któ­
ry pierwsze swe konfrontacje z dorosłym ży­
ciem społeczeństwa i jego władzy — przed
20 laty — usiłował zawrzeć w teatral­
nych ramach dość różnych, na oko, ga­
tunków pisarstwa scenicznego. Idzie tu
o realistyczny obrazek dramatyczny Ha­
zard i groteskę makabryczną Zwierzę­
ta hrabiego Cagliostro. Pierwszy utwór jest
zaledwie szkicem. Drugi nosi już znamiona
dojrzałej dramaturgii. Oba łączy wspólna ce­
cha: sytuacja ludzi-zwierząt miotających się

w klatkach. Inscenizator, Zofia Jaremowa, nie
skorzystała — i słusznie — z ponęt uogól­
nienia całości widowiska w scenerii symbo­
licznych klatek. Sprawa przenośni powinna
się bowiem odmalowywać w wyobraźni wi­
downi, a nie na scenie — nawet jeśli spek­
takl obywa się bez sceny. Zróżnicowanie zaś
maskowych chwytów w Hazardzie i w Zwie­
rzętach zwiększa ostateczne efekty teatral­
ne. Pozwala pierwszemu utworowi, słabszemu
literacko, przenikać przy pomocy podob­
nych treści — do następnego, bardziej fine-

Jest w tym i gorzka refleksja, nawiązująca do
okresu błędów, jakimi nasiąkła część społeczeństwa
dorosłych — i klęska bezideowości pewnych odła­
mów młodzieży, zakończona tragedią. Brutalnym
oszustwem ze strony przywódcy szajki, który po­
zbywszy się niewygodnego kumpla (nie swoimi rę­
kami) zagarnia wspólny dobytek i ucieka. Rozwie­
wają się mity solidarności, zostaje cynizm i zbrod­
nia z jednej strony — oszukani oraz zdemoralizo­
wani, z drugiej strony.

A zatem — próba moralitetu. Naiwna jeszcze,
szukająca pokrycia dla głębszych prawd moral­
nych, obyczajowych i filozoficznych w zdemonizo-

Jerzy Bober TEATR

Ten nobilitowany plebejusz przystosowuje się jak
kameleon do każdej rzeczywistości. Wymusza na

sługach i podwładnych bezwzględne posłuszeństwo.
A kiedy rewolucja zdaje się uwalniać pozamie­
nianych w kukły z kręgu kuglarskich mocy — do­
wiadują się oni, że Cagliostro znów pozostał przy
władzy. Klatka zwierząt-kukieł staje się areną no­
wego dramatu. Czy rzeczywiście nowego? Stare

odzywa się w innym wcieleniu. Strach przed po­
wrotem Cagliostra łamie znów solidarność uwię­
zionych w klatce. Zwierzęta-monstra niszczą tę i-

stotę, która podtrzymuje swe poglądy i postawę w

obliczu wyzwolenia spod przemocy hochsztaplera.
Dawni uciskani, wchodzą w rolę znienawidzonych
władców. Czynią to samo wobec najbliższych im

towarzyszy niedoli, czego nauczył ich terrorysta,
zmieniający skórę ideową i moralną jak ręka­
wiczki.

LUDZIE-ZWIERZĘTA
Utwór Bursy jest jeszcze jednym ostrzeże­

niem społecznym przed ślepotą serca i umy­
słu. Przed słabością, która może doprowa­
dzić do upodlenia. Już tylko dla Zwierząt
hrabiego Cagliostro warto było przyjść do
Groteski. Na dialog o moralności oraz o praw­
dach ideologii i maskach „ideologów”.

I KLATKI
zyjnego, głębszego w sensie intelektualnym i
artystycznym.

Pozycją wyjściową w Hazardzie jest czyn­
nik wodzostwa wśród młodocianych prze­
stępców. Demoralizacja chłopców, zara­

żonych bakcylem władzy, pojmowanej jako
symbol terroru i pokazu siły wobec słab­
szych. Deptanie praw, odwrót od ideałów
wychowania obywatelskiego, ucieczka w

świat awanturniotwa pod pozorem marzeń o

mglistej, nieuchwytnej ..wolności”. Dramat,
który kończy się śmiercią jednego z człon­
ków gangu — zadaną przez kolegów w imię
odwetu za rzekomą zdradę, za chęć odstęp­
stwa od wspólnych przestępstw. Dramat za­
gubionych istot, których aktywność, pęd do
przygody, swoisty romantyzm — zostały
zamknięte w klatkach sloganów i deprawacji,
aby ludzi przeobrazić w dzikie zwierzęta. Tak
przynajmniej wydaje się to bohaterom tego
reportażu scenicznego Bursy. Takie wyszu­
kują sobie alibi dla działań przestępczych —

ubierając je w ponure szaty czynów mocy.

wanej młodzieńczo formie opowieści. Próba wzo­
rowana na czarnej literaturze. Uproszczona, a

więc nie w pełni dojrzała
artystycznym.

pod względem ideowo-

Natomiast Zwierzęta hrabiego Cagliostro
zaskakują spójnią formy i treści tego
mini-dramatu. Przypominają dobre

wzorce scenicznych przypowiastek filozoficz­
nych. Nie tylko z uwagi na miejsce i czas a-

kcji — w okresie rewolucji francuskiej i
twórczości wielkich encyklopedystów. Odwo­
łanie się autora do przeszłości historycznej,
aby na jej tle ukazać groźbę powtarzalności
fałszywych postaw ludzkich — zyskuje wa­
lory ponadczasowe. Świadczy też o sprawno­
ści warsztatu pisarza. O ostrym widzeniu
zjawisk przeszkadzających postępowi społecz­
nemu, ukazanych w groteskowo-abstrakcyj-
nym malowidle tej dynamicznej jednoaktów­
ki. Przerażającej bajki o deformacjach psychi­
ki człowieka, dokonanych przez kuglarza Ca­
gliostro przy pomocy diabelskich sztuczek.

yj-azard — choć w prostej inscenizacji eie-
l—J kawy — aktorsko nie przekroczy! progu

! / przeciętności. Zarysował jedynie możliwości

eksperymentowania. I to warto zaliczyć tea­
trowi na plus. Ale, być może, forma spektaklu nie

szokowałaby tak bardzo, gdyby zamieniła się w po­
pis aktorski. Niespodziewana pointa: scena z mili­
cjantem grającym na skrzypcach, jak Chochoł —

dodawała przekornego smaczku temu szkicowi dra­
matycznemu. Grali: .S . Urbaniak („wódz" Cyrano).
S. Rychlicki (Adam), W. Sitko (Jurek), J. Wolski
(Alek).

Zwierzęta hrabiego Cagliostro — oprócz
współczesnych uogólnień — otrzymały wręcz
doskonałą oprawę plastyczną. Maski i kuk •/
Kazimierza Mikulskiego wydobywały z po­
staci te cechy tragigroteskowe, dzięki którym
filozoficzne i artystyczne przenośnie nabiera­
ły ostrego koloru i dramatycznego wyrazu no­
woczesnej bajki dla starszych. Znakomity Al-
bandyn uwięziony w butelce (Barbara Kober),
przerażający Bartłomiej, jak na kole tortur

wyciągnięty na miarę wielkoluda o skarla­
łej duszy (Stanisław Rychlicki) i najbardziej
„ludzka” Katarzyna — naiwna, bo wyrażają­
ca własne, nieskrępowane myśli (Elżbieta Ba­
rańska) stworzyli spektakl wręcz wstrząsają­
cy refleksyjnością ideową i moralną. Muzyka
Zygmunta Koniecznego potęgowała wymowę
tego eksperymentalnego teatrzyku społecz­
nego, jaki Zofia Jaremowa wyczarowała w

holu Groteski. Brawo!
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ój rozmówca w pewnej chwili wręczył mi niewielką ksią­
żeczkę pt. „OPOWIADANIA O GEORGI DYMITRO­
WIE i powiedział:

- Z tej książeczki dowie się pan o życiu i działalno­
ści naszego Dymitrowa. Przed paru laty grupa bułgar­

skich pisarzy odwiedziła młodzieżową brygadę, która w niedo­
stępnych gó.ach Rity, na wysokości 2.500 m budowała szosę. Ta
dzielna brygada nosiła imię „Georgi Dymitrowa*'. Przy ognisku
przeczytałem im jedno opowiadanie o Dymitrowie. Wtedy zapy­
tali mnie, czy napiszę i inne opowiadania o naszym wielkim dzia­
łaczu. Obiecałem. I tak powstała ta książeczka.

Rudar uśmiechną! się. i dodał:
— Za dwadzieścia minut mam z

pionierami spotkanie. Będę im opo­
wiadał o wielkim Dymitrowie. Mu­
szę pana pożegnać.

Poszedł więc na spotkanie z pio­
nierami. a ja zacząłem przeglądać
książeczkę o Dymitrowie. W pewnej
chwili zainteresowała mnie historia,
nazwana przez Rudara: „Kiedy wróg
cię chwali” Zacząłem czytaćTM

AB1NET Georgi Dymitrowa
jest jasny i przestronny Na
stole leży notatnik, w któ­

rym Dymitrow zapisuje najważniej­
sze do załatwienia sprawy. Zauwa­
żyłem, że również spotkanie ze mną
jest zaznaczone na skraju notatni­
ka.

Właśnie zakończyliśmy służbową
rozmowę. Było popołudnie.

— Ne, pierwsza część dnia zakoń­
czona — odezwał się Dymitrow.

— A jest jeszcze druga część? —

zapytałem.
— A tak... W programie drugiej

części przewidziano czytanie ksią­
żek, filmy i inne drobniejsze spra­
wy. A teraz mamy chwilę wolnego
czasu...

— Towarzyszu Dymitrow — powiedzia­
łem nieśmiało — czy mogę wam zadać je­
dno niesłużbowe pytanie?

— Jest chwila odpoczynku, więc jeśli
pytanie nie jest służbowe, to pytajcie.

— Otóż - zacząłem - na procesie lip­
skim wy mówiliście po niemiecku Wia­
domo, że było to porywające przemówie­
nie Była w nim prawda, ale 1 ironia 1

dowcip To wszystko świadczyło o zna­
komitej znajomości lęzyka Słyszałem
kiedyś, że niemieckiego nauczyliście stę
w więzieniu. Czy to prawda?

Stefan Maciejewski

BUŁGARII

— Nie. Jut wcześniej znalem niemiec­
ki. A czy moja mowa była wypowiedzia­
na w dobrej niemczyinie, to chyba tyt­
ko Niemcy mogli ocenić. Dla mnie waż­
niejsze było, że osiągnęła ona cel: zde­
maskowała oblicze faszyzmu, ukazała
prawdę o naszych komunistycznych idea­
łach.

— Po procesie lipskim otrzymaliś­
cie tysiące telegramów z pozdrowie­
niami od ludzi pracy z całego świa­
ta...

— Nie tylko Proszę sobie wyobra­
zić, że otrzymałem pozdrowienia na

wet od naszego cara Borysa.
— Ciekawe!
— Rzeczywiście ciekawe. Było ;o

jedyne pozdrowienie, które mnie
wcale nie ucieszyło My, rewolucjo­
niści, wiemy, że kiedy wróg cię
chwali, to znaczy, że popełniłeś ja
kiś błąd.

— A przez kogo was pozdrowił i

przed kim chwalił?
— Przywiózł mi te pozdrowienia

były radziecki dyplomata w Turcji:
Karachan, który przejeżdżając przez
Bułgarię — spotkał się z carem Bo­
rysem. Wtedy, jak wiecie, byłem w

Moskwie, gdzie pełniłem funkcję
generalnego sekretarza Kominternu
Karachan powiedział carowi, że
mnie pozdrowi, jeśli uda mu się do
mnie dostać, bo ja teraz jestem
wielką figurą i dostać się do mnie
trudno. To było trochę nie w smak
carowi.

O tym mi właśnie opowiadał Kara­
chan. Nie ucieszyły mnie jednak pozdro­
wienia od tego wroga komunizmu I ko­
munistów Po procesie w Lipsku stara­
łem się, oby mi zezwolono wrócić do

Bułgarii. Chclałem stanąć przed sądem,
mimo że byłem przecież skazany już
wcześniej na śmierć. Ale zezwolenia na

powrót nie dostałem. I oto teraz te po­
zdrowienia... Pewnie
— pomyślałem. Ale
wiem.

— Amożewten
pokazać narodowi, jakim to on jest de­
mokratą?

— Może i tak. Lecz jako rewolucjoni­
sta muszę błędu szukać przede wszyst­
kim u siebie. Tak. No ale częstujcie się
truskawkami. Całkiem o nich zapomnie­
liśmy."

zrobiłem jakiś błąd
jaki? Do dziś nie

sposób car chcial

Czerwcowe popołudnie. Plac De-
weti Septemwri tonie w słońcu
Spojrzałem na Mauzoleum.

Właśnie zmieniała się warta. Tury­
ści i sofijczycy przyglądali się ce­
remonii. 18 czerwca, w 90 rocznicę
urodzin Georgi Dymitrowa — na

tym właśnie placu odbędzie się wiel­
ka manifestacja ku czci wielkiego
syna bułgarskiego narodu — pięknej
i szlachetnej postaci międzynarodo­
wego ruchu robotniczego.
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Andrzej Rzecki

Na terenie Czechosłowacji stopniowo zanika zabytkowe bu­
downictwo wiejskie, ustępując miejsca nowym i wygodniejszym
budynkom. Aby jednak zachować dla przyszłych pokoleń wzorce

typowej architektury ludowej, organizuje się, podobnie jak u nas,
muzea na wolnym powietrzu.

Jeden z takich skansenów znajduje się w okręgu taby w Pre-
rovie. Składa się on z licznych budynków reprezentujących osiem­
nastowieczne osiedla i typowe chaty czeskie.

W domostwach skansenu znajdują się dwa typowe dla wiejskich
chat pomieszczenia: kuchnia i izba mieszkalna. W osobnych po­
mieszczeniach pokazano dawne narzędzia rolnicze, hafty i rzeź­
bione naczynia. Skansen w Prerovie powstał w 1967 r. i jest czwar­
tym tego rodzaju muzeum folkloru w Czechosłowacji, (jk)

SOBOTA—NIEDZIELA, 17, 18 CZERWCA 1972 R. ■
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Parlament

Co i jak czytają
Włosi

We Włoszech problem książ­
ki zaczyna się z chwilą, kiedy
dziecko przekracza próg szko­
ły. Podręczniki są bardzo dro­
gie. Przeciętny obywatel we

Włoszech może sobie pozwolić
na kupno zaledwie kilku ksią­
żek z zakresu literatury pięk­
nej w ciągu roku. Nic więc
dziwnego, że w większości ro­
dzin wiejskich i robotniczych,
szczególnie na południu kraju
pólka na książki jest niezna­
nym elementem umeblowania.
W tym wysoko rozwiniętym
kraju dwa miliony obywateli
podpisuje się stawiając krzy­
żyk. Tygodnik „Viva Italiana”

opublikował w rubryce „Mię­
dzynarodowy Rok Książki’* na­
stępujące dane: Tylko 10 milio­
nów Włochów czyta systema­
tycznie książki, a 20 proc, ro­
dzin w ogóle z nich nie ko­
rzysta. 40 proc, pieniędzy, któ­
re wydają Włosi na zakup ksią­
żek przypada na podręczniki
szkolne.

o

Zachodnioniemiecka mło­
dzież studencka bywa rzad­
ko przedmiotem życzliwego
zainteresowania społeczeń­
stwa i prasy NRF. Do reguł
należy natomiast podnosze­
nie głośnych alarmów cho­
ciażby w momencie mani­
festacji antyamerykańskich,
głoszenia haseł wałki kla­
sowej, obrony robotników
cudzoziemskich, protestów
przeciw relegacji studentów
n zapatrywaniach marksi­
stowskich, czy szerzenie po­
stulatów, mających na ce­
lu zmianę metod i warun­
ków nauki, przyjęcia alter­
natyw socjalistycznych itd.

W skali ogólnej postawę stu­
dentów cechuje światopoglądo­
wa bierność. Według danych,
które opublikowała zachodnio­
niemiecka agencja DPA, na 475

iw
30-

tysięcy studentów NRF
Berlinie Zachodnim tylko

10 tysięcy można zaliczyć do

grupy aktywistów politycznych,
związanych z socjaldemokracją
(SHB), z chadecją (RCDS) lub

ugrupowaniami radykalnymi
(Spartakus, Rotę Zellen). Jed­
na z ankiet, przeprowadzonych
w Hamburgu, wykazała, że tyl­
ko 8,6 proc, zapytywanych le­
gitymowało się przynależnością
lo stronnictw politycznych; z

tej grupy ponad 52 proc, stu­
dentów zaliczono do frakcji ra­
dykalnej, stojącej na lewo od

mcjaldemokracji.
W wyborach do parla-

nentu studenckiego AStA
decyduje „milcząca więk­
szość”. Nikłe zainteresowa­
nie wyraża się frekwencją
tylko 35 proc, wyborców,
biorących udział w powoły­
waniu różnych rad uczel­
nianych. Zdaniem prasy za-

chodnioniemieckiej obojęt­
ność społeczności studenc­
kiej stwarza szanse dla ra­
dykałów. Stosunkowo nie­
liczna kadra, zaangażowana
w walkę ideologiczną, spra­
wiła, iż przy uniwersyte­
tach takich jak Brema,
Marburg. Góttingen, Ham­
burg, Tybinga, również
Frankfurt, Heidelberg i
Monachium utworzyły się
skupiska młodzieżowe, któ­
re krytykują ostro struktu­
rę społeczeństwa burżua-
zyjnego i są zarzewiem

młodzieżowego buntu prze­
ciw schorzeniom społecz­
nym, ujawniającym się w

obecnej fazie schyłkowego
kapitalizmu.

Ta postawa — zresztą nie naj­
liczniejszej, ale aktywnej gru­
py młodzieży — wywołuje z

kolei histeryczne ataki prasy
nacjonalistycznej ze względów
taktycznych wyolbrzymiającej
zjawisko rzekomego „czerwo­
nego terroru”. Charakterysty­
czną wymowę ma pod tym
względem list otwarty, wysto­
sowany przez znanego uczone­
go prof. Karla Steinbucha do
kanclerza Brandta W liście

tym stwierdzono, iż celem
działalności grup radykalnych
na uniwersytetach jest „rozbi­
cie systemu”. Cel ten — zda­
niem Steinbucha, został osiąg­
nięty w połowie przez prze­
kształcenie uniwersyteckich
centrów wiedzy w pole walki

klasowej i zakwalifikowanie

„obrońców wiedzy” do kate­
gorii „egoistycznych zakutych
głów”, Steinbuch podniósł też

alarm z tego powodu, że nie­
zależnie od słabej liczebnie

grupy radykałów, w NRF ob­
serwuje się nieproporcjonalnie
duży udział „lewicy studenc­
kiej na kluczowych stanowi­
skach i w niektórych pokojach
redakcyjnych”. Podobne stano­
wisko reprezentują premierzy
niektórych landów.

Prasa nacjonalistyczna
NRF krytykuje ostro zwła­
szcza działalność studenc­
kiej organizacji „Sparta­
kus”, bardzo aktywnej i re­
prezentowanej w licznych
organizacjach uniwersytec-
ckich. Hasło organizacji
„Spartakus”: „marszu przez
instytucje” uważane jest za

najbardziej niepokojącą za­
powiedź penetracji życia po­
litycznego i społecznego. W
alarmistycznej formie po­
dano też wiadomość o

istnieniu około 300 radykal­
nych pisemek uczniowskich
i przenikaniu na uniwersy­
tety przedstawicieli mło­
dzieży szkolnej, solidaryzu­
jących się z miejsca z lewi­
cowymi
Przyznaje się, że ilościowa
siła grup radykalnych jest
nieduża. Rozproszone są o-

ne w ok. 100 organizacjach,
często także lewackich.

Wśród pism studenckich wy­
mienia się także „Peking Re-
view”. Na razie prasa koncer­
nu Springera, zauważając zja­
wisko polaryzacji między spo­
łeczeństwem a młodzieżą, nie

wprowadza rozróżnienia mię­
dzy poszczególnymi organiza­
cjami; potępia grupy niaoi-

stowskie, a jednocześnie nie u-

krywa radości z powodu za­
proszenia Schrodera do Pekinu.

Wyraża też niepokój, że rady­
kalizm i niechęć wobec panu­
jącego porządku w sfilistrza-

lym społeczeństwie burżuazyj-
nym akcentuje także młodzież
z organizacji, które uznawały
dotychczas patronat CDU/CSU.

„prowodyrami”

Obywatele
drugiej kategorii

W Holandii mieszka obecnie

około 60 tysięcy emigrantów, z

Surinemu — kolonii holender­
skiej w Ameryce Południowej.
W poszukiwaniu lepszych wa­
runków życia, zmęczeni pracą
ponad siły w swoim ojczystym
kraju — Surinamczycy jadą za

ocean. Lecz w Holandii napo­
tykają na nowe problemy i

trudności. Niechętnie przyjmu­
je się ich do pracy, powierza
się im zajęcia najcięższe i naj­
mniej płatne. Większość z nieb

mieszka w tak zwanych „pen­
sjonatach”, gdzie w dwóch,
trzech standardowych mieszka­
niach gnieździ się po 16—18

wielodzietnych rodzin. Niedaw­
no w jednym z takich „pensjo­
natów” wybuchł pożar, w cza­
sie którego zginęły 154 osoby.
Emigranci z Ameryki Połud­
niowej są zawsze pierwszymi
ofiarami bezrobocia. Gazeta

„Het Parool” opowiada o losie

jednego z przesiedleńców, któ­
ry w krótkim czasie zmienił
kilka miejsc pracy, pozostając
w końcu w ogóle bez środków
do życia. Z giełdy pracy dostał

tylko obietnicę, że zostanie za­
wiadomiony, jeśli znajdzie się
jakiekolwiek zajęcie. Zawiado­
mienie dotychczas nie nadesz­
ło... Taki jest los tysięcy emi­
grantów — komentuje gazeta.

Robot

zastępuje spawacza

Japońska firma elektrotech­
niczna „Toshiba’* wyproduko­
wała dwa nowe modele robo­
tów, które wykonują wiele

skomplikowanych operacji.
Nowe maszyny wykonują

sześć podstawowych ruchów rę­
ki ludzkiej: podnoszenie, prze­
mieszczenie poziome oraz ką­
towe, zginanie i obracanie nad­
garstka, a także ruch obroto­
wy całej ręki.

Roboty posiadają urządzenia

programowo-pamięciowe, poz­
walające na wykonywanie o-

koło 500 następujących po so­
bie ruchów. Mogą również

„reagować” na niektóre zmia­
ny warunków pracy, potrafią
„przystosowywać” się do nich

Jeden z robotów, przeznaczo-

do operowania przedmiota-
do 15 kg, może być użyty

spawania i malowania. Dru-

wykonuje prace kowalskie,
odlewnicze oraz tłoczenie de­
tali.

r 7 TWORZONY W 1922 R. ZWIĄZEK SOCJALISTYCZ-
// NYCH REPUBLIK RADZIECKICH ZAMIESZKUJE

PONAD 100 NARODOWOŚCI, WŁADAJĄCYCH ROŻ­
NYMI JĘZYKAMI I KULTYWUJĄCYCH ODRĘBNE TRA­
DYCJE NARODOWE.

Wszystkie te narody łączy braterska przyjaźń, ścisła
współpraca i wzajemne zaufanie, Wszystkie też zaintereso­
wane są w tym, aby bogactwa naturalne, potencjał przemy­
słowy i wykwalifikowane kadry wykorzystywane były naj­
bardziej efektywnie dla dobra całego kraju i własnego re­
gionu. Taki harmonijny rozwój realizowany jest m. in. dzię­
ki udziałowi przedstawicieli wszystkich narodów i narodo­
wości w najwyższych organach władzy państwowej

Związek Radziecki liczy 15 republik związkowych,
publik autonomicznych, 8 obwodów autonomicznych
kręgów narodowościowych. Każda z tych jednostek
zentowana jest w radzieckim parlamencie na zasadach rze­
czywistego równouprawnienia. W Radzie Narodowości —

jednej z dwóch Izb Rady Najwyższej ZSRR — po 32 man­
daty poselskie mają zarówno Rosyjska Federacja, której
ludność przekracza 130 milionów, jak i Estońska SRR, z lud­
nością niewiele ponad miliona osób.

Radę Najwyższą ZSRR — najwyższy organ władzy pań­
stwowej w kraju, składający się z dwóch izb — wybiera się
raz na cztery lata. Rada Związku wybierana jest na zasadzie
jednolitego przedstawicielstwa całej ludności ZSRR, w pro­
porcji: jeden deputowany na 300 tys, ludności. Natomiast
wybory do Rady Narodowości odbywają się w oparciu o za­
sadę demokratycznego odzwierciedlenia wielonarodowościo­
wej struktury ZSRR. I tak z każdej republiki związkowej
wybiera się do Rady Narodowości 32 przedstawicieli, z każ­
dej republiki autonomicznej — 11, z poszczególnych obwo­
dów autonomicznych po 5 i po jednym z okręgów narodo­
wościowych.

W wyniku ostatnich wyborów do Rady. Najwyższej ZSRR,
które przeprowadzone zostały 14 czerwca 1970 r., w skład
Rady Narodowości weszło 750 deputowanych, reprezentują­
cych 59 narodowości. Na ławach poselskich zasiedli Rosja­
nie, Ukraińcy, Białorusini. Uzbccy, Gruzini, Litwini, Turk­
meni, Azerbajdżanie, Łotysze, Kirgizi, Tadżycy, Żydzi, Ka-
relowie i przedstawiciele wielu innych narodowości Kraju
Rad. W Radzie Narodowości są też szeroko reprezentowane
różne warstwy społeczne i środowiska zawodowe. Więcej niż
połowę składu Rady stanowią robotnicy (228) i kołchoźnicy
(155). Pozostali — to działacze nauki i kultury (89), wojsko­
wi (27), kierownicy przedsiębiorstw i instytucji oraz specja­
liści różnych działów i gałęzi gospodarki narodowej. Wśród
deputowanych do Rady Narodowości jest 231 kobiet.

Podobnie, jak w Radzie Związków, również w Radzie Na­
rodowości znalazło się wielu deputowanych, których nazwi­
ska znane są w całym Związku Radzieckim i poza jego gra­
nicami. konstruktor lotniczy Andrej Tupolew, pisarz Michaił
Szołochow, kompozytor Dmitrij Szostakowicz, marszałek I-
wan Koniew i wielu innych. Warto też odnotować, że poraź
pierwszy w historii radzieckiego parlamentaryzmu na sta­
nowisko przewodniczącego Rady Narodowości wybrana zo­
stała kobieta — Jadgar Nasriddinowa z Uzbekistanu. Zastą­
piła ona na tym stanowisku deputowanego z Litwy — Ju-
stasa Paleckisa. Dodać należy, że na przewodniczącego Rady
Narodowości wybiera się tradycyjnie deputowanego naro­
dowości nierosyjskiej.

ZSRR.

20 re-
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W
połowie kwietnia stołeczne
Montevideo wyglądało zupeł­
nie jak Chicago lat dwudzie­
stych. W nocy z 14 na 15 kwiet­
nia prezydent zwołał posiedze­

nie Kongresu i jako szef rządu w imie­
niu władzy wykonawczej zażądał o go­
dzinie 4 nad ranem uchwalenia przez
władzę ustawodawczą stanu wojny do­
mowej w Urugwaju. Chodziło o skuteczną
walkę z Tupamaros. Kongres po wielu
debatach uchwalił wreszcie stan wojen­
ny w kraju.

Faktycznie początek walk dali Tupamaros.
Mieli oni zadawnione porachunki z byłym wi­
ceministrem spraw wewnętrznych rządu Pa-
checo, Armando Acosta y Lara.

Ale zacznijmy od owego dnia 14 kwietnia.

Naprzeciwko domu Armando Acosty y Lara
stoi cicha i czysta świątynia ewangelistów
metodystów. Mieści się ona na ulicy Consti-
tuyente, w samym centrum Montevideo. Prze­
ważnie bywa zamknięta. Lecz owego dnia za­
dzwoniła do drzwi tej świątyni jakaś młoda
panna, brunetka, skromnie ubrana. Drzwi się
otwarły, ukazała się sprzątaczka. „Mam list do
pastora” — powiedziała brunetka i rzeczywiś­
cie miała w ręku jakąś kopertę. Kobiety we­
szły do wnętrza Zaraz za nimi wcisnął się do
kościoła nieznany młody człowiek, który sta­
rannie zamknął wrota kościelne, wyjął z

teczki dwie części pistoletu maszynowego.
Zmontował je starannie i czekał. Jednocześnie
trzech młodych ludzi opanowało przyległą do
kościoła księgarnię i sprowadziło trzech jej
pracowników do świątyni metodystów. Ci,
przestraszeni, wraz ze sprzątaczką i jej mę­
żem czekali teraz w kącie na dalszy rozwój
wypadków pod wycelowanym w nich pisto­
letem sympatycznej brunetki. A młodzieniec z

„rozpylaczem” zajął stanowisko przy oknie.
Trzej pozostali Tupamaros zasiedli przy oknie
księgarni z bronią gotową do strzału. I cze­
kali. Na wprost nich, tylko przedzielony sze­
rokością jezdni, stał dom Armando Acosta y
Lara.

Minęły dwie godziny. Wreszcie w drzwiach
naprzeciwko, ukazał się Acosta z małżon­
ką, a za nimi jak zwykle uzbrojona eskorta

dwóeh policjantów po cywilnemu. O godzinie
10 min. 20 padla seria strzałów z okna kościoła

i z księgarni jednocześnie. Acosta został for­
malnie przecięty pociskami na pół, żona jego
dostała postrzał w kolano, jeden z ochrony,
pocięty kulami, leżał już ciężko ranny, a dru­
gi, nie widząc skąd padały strzały, schronił
się spiesznie z powrotem w domu byłego wi­
ceministra.

Napastnicy wsiedli do samochodu i odje­
chali. Przypadkowi świadkowie zauważyli
tylko, że był to samochód „Toyota”.

Tegoż dnia samochód policyjny jechał ulicą Ri-

vera, pryncypalną arterią Monteyideo. Wiózł on

Oscara Delega, zastępcę szefa policji politycznej
(bezpieczeństwa). Na rogu ayenidy Luis B. Ponce

jakiś samochód zagrodził' drogę samochodowi De-

legi. Ten musial zahamować. W tej chwili mijała
go pólciężarówka,' z której padla zabójcza seria z

broni maszynowej. Dla pewności za ciężarówką je­
chał drugi samochód, osobowy, z którego również

poleciały serie na Delegę I jego szofera. Samocho­
dy napastnicze umknęły bez przeszkód z szybkoś­
cią 100 km na godzinę, a w policyjnym wozie zosta­
ły tylko dwa trupy.

Tegoż samego dnia w miejscowości Las Pie-
dras, 30 km od Montevideo, kapitan korwe­
ty Ernesto Motto Benvenutto wychodzi!

z domu, pragnąc autobusem dostać się do por­
tu Montevideo, gdzie miał objąć funkcję na

okręcie wojennym „Uruguai”. Właśnie wczo­
raj zakończył swoją współpracę z wojskiem i
policją w tak zwanych Siłach Połączonych,

Aleksander Porembiński URUGWAJ

DO ostatniej KULI

organizacji współdziałania w walce z Tupa­
maros. Był to raczej sztab główny sił połączo­
nych wojska, marynarki i policji z celem re­
presyjnym wobec partyzantów i terrorystów.
Tupamaros postanowili „wykończyć” kpt.
Motto.

Obok przystanku autobusowego przejechał
szybko furgon pick-up, otwarty. Siedziało w

nim kilku ludzi. Wszyscy jednocześnie wy­
strzelili z pistoletów zwykłych i maszynowych.
Kpt. Motto padł martwy, samochód pojechał
dalej.

Lecz policja też przeszła do działań o charakterze
kontrataku. Podkomisarz Juan Carlos Reys, widząc,
że w zamachu na Acosta y Lara brał udział samo­
chód „Toyota”, stosunkowo rzadko spotykany, szu­
kał w dzielnicy Cerrito de la Vitoria samochodów

tej marki i legitymował ich szoferów. I w pobliżu
ulicy Generał padły trzy strzały w szybę samochodu

policyjnego i „Toyota” poczęła uciekać. Podkomisarz

Reys z trzema policlantami w pościgu za „Toyotą”
— i ścigani i ścigający strzelają jak na gangster­
skim filmie, ludzie chowają się do bram...” Raniono

podkomisarza, lecz pościg trwał. Trafiono szofera

„Toyoty”, był nim Tupamaro Jorge Nicolas Gropp
Carabajal, ale „Toyota” uciekała dalej...

Prowadziła ja tera2 Norma Carmen Pagliano Vara,
ranna, odstrzeliwano się policjantom. Lecz zabrakło

jej amuniejt, została pochwycona, zmarła w drodze
do szpitala.

P3 godzinie inny oddział policji wraz z plu­
tonem piechoty odnalazł i otoczył tajny lo-
•cal zebrań Tupamaros, w domu pisarza są­

dowego Luis Martireny. Ukrywa! sie tam
Eleuterio Huildobro, Tupamaro, któr uciekł
we wrześniu 1971 z więzienia Funta arretas
wraz ze 104 towarzyszami. Małżonkowie Mar-
tirena strzelali aż do śmierci, zostali zastrze­
leni po wyczerpaniu amunicji, Huildobro pod­
da! się. W domu tym znaleziono broń, doku­
menty organizacyjne i

Wkrótce potem inny
inny dom, w dzielnicy
graf i zarazem jeden z

Alberto Jorge Candan
gotował paszport fałszywy dla Che Guevary,
dzięki któremu wszedł on w granice Boliwii.
Teraz po godzinie strzelaniny padł zabity wraz

z towarzyszami: Gabrielem Orosco. Horacio
Rovira i Hugo Katras...

Było jeszcze wielu rannych wśród wojska
i policji 1 było wiele pogrzebów. Jedne uro­
czyste, inne ciche, zaciekłe. Zadziwiająca
jest zaciekłość w tej urugwajskiej wojnie do­
mowej. Nikt z Tupamaros, tak mężczyźni, jak
kobiety, prawie się nie poddaje. Walczą do
ostatniego naboju, do śmierci.

29.420 dolarów,
oddział policji otoczył
Buceo. Był tam foto-
mózgów” Tupamaros,

Grajales To on przy-
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w stu procentach handlową
(Od naszego specjalnego wysłannika na MTP)

W Poznaniu wczoraj rozpadało
sią, nie wywarto to jednak żadne­
go wpływu na temperaturą roz­
mów i transakcji handlowych, ani

na wizyty oficjalne i uroczystości
związane z dniami narodowymi
poszczególnych krajów.

Wśród gości zagranicznych do
odnotowania mamy pobyt na Tar­
gach A, Bayata, ministra pełno­
mocnego belgijskiego ministerstwa
handlu zagranicznego i A. Bekena,
prezesa belgijsko-Luksembursko-
Polskiej Izby Handlowej w Bruk­
seli. Nastąpnte przybyła delegacja
Niemieckie) Republiki Demokra­
tycznej z wicepremierami K. Ficht-
nerern i G. Schuererem oraz mini­
strem handlu zagranicznego Hor-
stem Soelle. Kolejne dni narodowe
obchodzili wystawcy Grecji, Nor­
wegii. Belgii i Danii, w pawilonie
Indii odbyła sią konferencja pra­
sowa z udziałem ambasadora K.
Natwar Singha.

Tyle oficjalnego potokołu.
którego tu przywiązuje sią
wagą, gdyż wizyty takie i uroczy­
stości są zawsze starannie przygo­
towane i przynoszą konkretne e-

fekty ekonomiczne.
Spośród polskich nowości tech­

nicznych informowaliśmy już o

tzw. pierścieniach Białeckiego, któ­
re są dziełem wynalazcy z Central­
nego Biura Konstrukcyjnego Urzą­
dzeń Chemicznych w Krakowie.

Spotkały sią tu one z dużym zain­
teresowaniem, ale podobne zainte­
resowanie wywołały też: instalacja

do

dużą

bezwodnika kwasu ftalowego wy­
produkowana przeł Zakłady Apa­
ratury Chemicznej w Tarnowskich
Górach oraz linia wytlaczarkowa
do pokrywania kabli i przewodów
termoplastamt, której wytwórcą
jest Krakowska Fabryka Kabli IV

tym ostatnim przypadku kombinat

„Polkabef oferuje dostawą całko­
wicie zautomatyzowanych linii wy-
tlaczarkowych da pokrywania ter-

moplastaml kabli energetycznych,
sygnalizacyjnych i telefonicznych.

Pierwszy kontrakt na dostawą
wagonów- wąglarek do Bułgarii
podpisaliśmy w 1941 r. Od tego cza­
su tabor kolejowy eksportowaliśmy
już do przeszło 30 krajów Europy.
Azji, Afryki i Ameryki Południo­
wej W sumie sprzedaliśmy do­
tychczas 130 tys. wagonów osobo­
wych, towarowych l lokomotyw o

łączne) wartości 1,5 mld doi. Sta­
wia to Polską w czołówce
wych eksporterów taboru

wego.
Na targowej konferencji

wej naczelny dyrektor Zjednocze­
nia Przemysłu Taboru Kolejowego
mgr inż. Cz Brózda powiedział, iż

osiągniąty w ciągu 25-lecla postąp
w tej dziedzinie produkcji pozwala
Polsce na oferowanie wielu asorty­
mentów dostosowanych do róż­
nych wymagań klientów zagranicz­
nych t krajowych, przy zachowa­
niu wysokiej jakości wyrobów.
Możliwości te znajdują odzwiercie­
dlenie w tegorocznej ekspozycji,
która — pozbawiona zupełnie pro-

świato-

kolejo-

praso-

totypow — jest w stu procentach
ofertą handlową.

Centrala handlu zagranicznego
Varimex jak zwykle nawiązała z

wystawcami niezwykle ożywione
kontakty handlowe. Zgodnie z kie­
runkami aktualnej polityki gospo­
darczej wzrosła rola zakupów do­
konywanych przez Varimex. Cen­
trala kupuje maszyny i urządzenia
dla przemysru włókienniczego,
skórzanego itp. Godna szczególne­
go odnotowania jest umowa na do­
stawę kompletnego obiektu poli­
graficznego dla potrzeb Minister­
stwa Kultury Transakcji tej doko­
nano z NRD-owską firmą Poły-
graph Export w Berlinie. Wiado­
mość ta z westchnieniem ulgi zo­
stała przyjęta przez tych wszyst­
kich, którym znana jest trudna sy­
tuacja naszej poligrafii,
zatem pierwszy krok z

cydowanych posunięć
cych do generalnej poprawy sytu­
acji na tym odcinku.

Trzeba tu również zaznaczyć, że
Varimex jednocześnie wiele sprze-
daje. Przedwczoraj podpisano m.

in. kontrakt z przedsiębiorstwem
radzieckim na dostawę 4 tys. ton

armatury przemysłowej dla po­
trzeb przemysłu wydobywczego
ropy naftowej. Wartość kontraktu

wynosi 32 min zł dew. Jest to je­
den z największych, jak dotąd,
kontraktów zawartych przez nas

na XLI MTP.

Mamy tu

cyklu zde-
zmierza,ją-

KONRAD STRZELEWICZ

Zakończenie

roku w WUM-L

Wieczorowy Uniwersytet
Marksizmu-Leninizmu przy
KW PZPR w Krakowie za­
prasza wykładowców oraz

absolwentów dwuletnich i

rocznych kursów WUM-L
na uroczyste zakończenie
roku szkoleniowego, które
odbędzie się 19 bm„ o go­
dzinie 16.00 w sali partero­
wej KW przy ulicy Solskie­
go 43.

Sprawy porządku
publicznego

16 czerwca 1972 r. z udziałem se­
kretarza KW PZPR K. Barwacza,
kierownika Wydziału Administra­
cyjnego KW PZPR J. Klicy i
członków kierownictwa KW MO

odbyło się spotkanie z oficerami

Milicji Obywatelskiej wojewódz­
twa krakowskiego.

Komendant wojewódzki MO płk
M. Nowak szczegółowo omówił ro­
lę i zadania oficerów MO w ca­
łokształcie pracy polityczno-wy-
chowawczej oraz szerszego włącze­
nia się wszystkich funkcjonariu­
szy na rzecz właściwego zapew­
nienia ładu i porządku publiczne­
go. Tow. K. Barwacz omówił sy­
tuację polityczną I wewnętrzną w

kraju, a ponadto wskazał na istot­
ną rolę organów MO w utrzyma­
niu porządku w kraju, które win­
ny działać w sposób zdecydowany,
lecz praworządnie i konsekwent­
nie.

W ożywionej dyskusji wysunięto
szereg wniosków integralnie zwią­
zanych z pracą zawodową, a ma­
jących bezpośredni wpływ na o-

peratywność działania MO.

Krótko i ciekawie
NARKOTYKI ZA 2,5 MLN

DOLARÓW
W Hongkongu policja wykry­

ta duży ładunek morfiny i o-

pium umieszczone w jednej z

niewielkich jednostek mor­
skich. Wartość ładunku ocenia

się na 2.250 tys. dolarów.
Przedstawiciel policji podał,
iż jej agenci od kilku dni pro­
wadzili obserwację tej jed­
nostki. Aresztowano 4 osoby.
Była to próba przemytu jed­
nej z największych w tym ro­
ku partii narkotyków w Hong­
kongu.

NUDYZM NIE JEST

PRZESTĘPSTWEM!

Kalifornijski Sąd Najwyższy
uznał, iż opalanie się bez naj­
mniejszego nawet kostiumu

kąpielowego nie jest przestęp­
stwem, jeżeli nudysta (lub nu­
dy stka) znajduje się na odizo­
lowanej plaży. Orzeczenie to

zaparło podczas procesu mło­
dego mężczyzny Ch. Smitha,
który nago opalając się na pla­
ży kolo San Francisco zasnął
i nie wiedział, iż wiele osób

spacerowało w tym rejonie.

tygodniowy

19.-25. VI 1972 r.

Fi-

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

15.20 i 15.55 Politechnika,
fcyka — kurs przygot., 16.50 Echo

stadionu, 17.15 Panorama rzeszo­
wska (Kr), 17.40 Kronika (Kr), 17.50

Eureka, 18.30 Z

19.20 Dobranoc,
20.05 Teatr: B.

Kleopatra, 21.40
22.10 Spotkanie z P. Laggerem —

bas, 22.35 Dziennik, 22.55 i 23.25 Po­
litechnika, powtórzenie.

Merkurym na Ty.
19.30 Dziennik,

Shaw — Cezar i
Sześć płomieni,

WTOREK
PROGRAM I

Wyrok — film CSRS, 10.40

Przerwa, 12.45 Przysp. rol-
13.15—13.55 Przerwa,

10.00
— 12.45

nicze,
Przysp. rolnicze, 14.25—15.20 Przer­
wa, 15.20 i 15.55 Politechnika. Ma­
tematyka, kurs przygot. Zadania

egzaminacyjne. 16.30 Dziennik,
16.40 Słońce, zieleń i gastronomia.
17.10 Kronika (Kr), 17.30 Ekran Mło­
dych, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik, 20.05 Wyrok — film CSRS.
$3ut0 Jugosł. pr. rozrywkowy, 21.10

13.55

Związkowa kampania

sprawozdawczo-wyborcza
Związek Nauczycielstwa Polskiego

(Inf. wl.). Wczoraj obradował IX

Okręgowy Zjazd Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w Krakowie.
Przedmiotem wystąpień programo­
wych i dyskusji były sprawy byto­
we 53 tys. pracowników oświaty i
nauki w Krakowie i województwie
krakowskim, podnoszenie ich kwa­
lifikacji

Wśród
blemów

wają się
budowie
czania w szkole współczesnej.
ZNP zorganizował pięć rocznych
kursów w Studium Wiedzy Peda­
gogicznej, rozwija działalność Klub

Nauczycieli Nowatorów. Te inicja­
tywy i to zaangażowanie środowi­
ska krakowskiego uprawniają do

1 rozwój samokształcenia,
wielu zasadniczych pro-
na plan pierwszy wysu-
inicjatywy pedagogów w

nowego programu nau-

ZO

mniemania, że do roku 1980 będą
rozwiązane wszystkie sprawy mie­
szkaniowe pedagogów (5 tys. nau­
czycieli trzeba zapewnić mieszka­
nie) a także problem wypoczynku
— (zorganizowanie domów wczaso­
wych w internatach i uruchomie­
nie okręgowego domu wypoczyn­
kowego ZNP w Harbutowicach).

W obradach zjazdu wzięli m. in.
udział: sektetarz KW PZPR A.

Czyż, kier. Wydz. Kultury. Nauki
i Oświaty KW C. Banach, wiceprez.
ZG ZNP M. Rataj oraz wiceprzew.
Prez. RN m. Krakowa W. Wepsięć.

Prezesem ZO ZNP w Krakowie
został ponownie wybrany S. Paw­
lik, wiceprezesami: A. Barawska,
doc. dr B. Ney i J. Wójcik.

Związek Zawodowy Metalowców

(Inf. wl.) . Na X konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej Zarządu O-

kręgu Związku Zawodowego Me­
talowców podsumowano wyniki
kampanii wyborczej, przyjęto pro­
gram działania na lata 1972/75 oraz

wybrano nowy zarząd okręgu.
Dyskusja koncentrowała się wo-

. kół- problemów.: budownictwa mie­
szkaniowego dla załóg, działalności-

przemysłowej służby zdrowia, peł­
nego wykorzystania bazy wczaso­
wej i budowy nowych obiektów, a

także działalności samorządu ro­
botniczego w organizatorskiej i

wychowawczej roli rad zakłado­
wych.

Postulaty załóg znalazły odbicie
w programie działania Związku
na najbliższe lata. Zakłada on u-

mocnienie więzi instancji okręgo­
wej z załogami, poprawę działalno­
ści klubów techniki i racjonaliza­
cji.

(j>

Okrę-Przewodniczącym Zarządu
gu Zw. Zaw. Metalowców wybra­
no I. Szparniaka.

W obradach uczestniczyli
KW
czł.
KD
raz

ćów E. Kasprzyk.

sekr.
PZPR J. Łoś, przew. WKZZ

Egz. KW H. Michalski, I sekr.
PZPR Podgórze A. Kawalec o-

sekr. ZG Zw. Zaw. Metalow-

(ag)

Przepraszamy
Czytelników

Kolejny odcinek naszej
powieści pt. „Twarz mor­
dercy” zamieścimy w po­
niedziałkowym numerze

„Gazety”. Serdecznie prze­
praszamy Czytelników za

zmianę.

Wyrok na zabójców Jana Gerharda

Garbacki i Wojtasik
skazani na karę śmierci

Wczoraj, w Sądzie Wojewódzkim
dla m. st. Warszawy, ogłoszone
zostały wyroki w procesie prze­
ciwko Zygmuntowi Garbackiemu
oraz Marianowi Romanowi Wojta­
sikowi. Sąd wymierzył obu oskar­
żonym karę śmierci, orzekając je­
dnocześnie utratę praw publicz­
nych na zawsze.

Sąd przypomniał wszystkie sta­
wiane obu oskarżonym zarzuty:
popełnienie 20 sierpnia 1971 r. bes­
tialskiego morderstwa na osobie
Jana Gerharda oraz dokonanie w

latach 1969—1972 wielu pospolitych
przestępstw kryminalnych — wła­
mań. napadów rabunkowych, kra­
dzieży i fałszerstw.

Dodajmy, że obu oskarżonych
sąd uznał winnymi także nie-mal

wszystkich pozostałych, wymienio­
nych w akcie oskarżenia prze­
stępstw i wymierzył im — za po­
szczególne czyny — kary od półto-

irogram
elewizji

Komu dwója — magazyn oświato­
wo-wychowawczy, 21.45 Dziennik,
22.05 i 22.40 Politechnika, powt.

PROGRAM II

17.05 — Militaria — obronność,
nowoczesność, 17.35 Ze świata fizy­
ki, 17.55 Klub dobrej roboty,
En francais, 19.20 Dobranoc,
Dziennik, 20.05 Atlas świata,
Z pogranicza techniki i sztuki, 21.05
24 godziny, 21.15 Muzyka w TV ra­
dzieckiej, 22.05 Russkij jazyk po
tv, 22.35 Słowniczek kina wersji
oryginalnej, 22.45 Kino wersji ory­
ginalnej — Arsen Łupin.

20.35

jest

Środa
program I

9.35 Na miłość nigdy nie
za późno — film węg., 10.55 Histo­
ria ki. V. Zabytki naszej kultury,
11.25—13.40 Przerwa, 13.40 Wybie­
ramy zawód, 14.00 Baw się razem

z nami (Kr), 15.00—15.20 Przerwa,
15.20 i 15.55 Politechnika. Matema­
tyka, kurs przygot., 16.30 Dzien­
nik, 16.40 Dia młodych widzów,
17.30 Ogień i zieleń (III) (Kr), 18.00

Sylwetki X muzy, 18.25 Kronika

(Kr), 18.45 Światowid, 19.20 Dobra-

ra do 10 lat pozbawienia wolności
i grzywny, przy czym karą łączną
jest kara śmierci.

Lengiewicz i

wygrywają II i III etap
Małopolskiego Wyścigu Górskiego
Pogoda nadal sprzyja kola­

rzom. W piątek rano w

Szczawnicy spad! ulewny
deszcz, ale kiedy zawodnicy
wyruszali na trasę świeciło już
piękne słońce. II etap rozegra­
no wczoraj jako jazdę indywi­
dualną na czas na trasie Za-
brzeż — Przełęcz Ostra. Był to

trudny odcinek — 20 km uciąż­
liwej wspinaczki. Najszybszym
okazał się tu niespodziewanie
Lengiewicz z Polonii Warsza­
wa 28 min. 32 sek. przed Czub­
kiem Czarni Rzeszów 29 min.
27 sek. i Klimczakiem Dolmel
Wrocław — 30 min. 04 sek

Dopiero na IV miejscu przy­
jechał kadrowicz Szozda, na

V Barcik także z kadry. Po

wyścigu
wodnicy
wej, tu

przerwy.
O godz. 15 wystartowali do kolej­

nego III etapu do Nowego Sącza
pętlą wokół Jeziora Rożnowskie­
go przez Zakliczyn, Czchów, Tę­
goborze i z prowrotem do Nowego
Sącza.

Pierwszą premię górską na Wy­
sokim wygrał Szozda. Wszystkich
kolarzy przytrzymał w Nowym
Sączu opuszczony szlaban kolejo­
wy. Dopiero po paru minutach ca­
ła grupa ruszyła w dalszą drogę.
W Zbyszycach nad Jeziorem Roż­
nowskim była II

Wygrał ją Szurko

Zawodnicy jechali
pach rozciągnięci
paru kilometrów.

Ciekawą akcję
Czchowie. Do przodu ucieka Pyt-

CO,GDZIE
KIEDY ?

,.Brutus” (poi.
18, 20.15.

Hutnik: Agent

świata. 22 .30 Wiad.

komp. tyg. — W.
Serenada Notturna

Radiokabaret. 23.50
3.00 Tr. z Opola.

sport. 22 .33
A. Mozart

D-dur. 22 .45
Wiad. 0.05—

indywidualnym za-

zjechali do Limano-
mieli parę godzin

premia górska,
przed Mogiłą,
w dużych gru-
na przestrzeni

notujemy w

ka, ma już 1 km przewagi nad

grupą, ale przy wspinaczce na Just

zostaje wchłonięty przez peleton.
Premię górską wygrywa tutaj
Bień przed Barcikiem. Stąd tylko
kilkanaście kilometrów do stadio­
nu w Nowym Sączu.

Pierwszy linię mety przejeż­
dża Bień LKK Zagłębiak —

2.38,06, a na dalszych miej­
scach znaleźli się: Barcik (ka­
dra) — 2.38,36, Mytnik (kadra)
— 2.38,51, Kowalczuk (Polonia),
Grabowski w czasie 2.39,49 i
Szozda 2.39,51.

Klasyfikacja po trzech etapach:
1. Barcik 6.22 .06
2. Mytnik — strata 36 sek.
3. Szozda — 1,15 sek.
4. Lis — 1.48 sek.
5. Stec — (wszyscy kadra olimpij­
ska) — 1,59 sek.

Dziś ostatni etap wyścigu.

Program minutowy
IV etapu MWG

17 czerwca — IV etap — Nowy
Sącz — Krynica (132 km)
13.15
13.30
13.46
14.03
14.08
14.19
14.34
14.53
14.59
15.08
15.21
15.34
15.49
16.05
16.22
16.30

— Nowy Sącz — start ostry
— Nawojowa 8'
— Łabowa 18
— Krzyżówka (pr.gór.) 29
— Krynica 34
— Muszyna 43
— Żegiestów Zdrój 53
— Łomnica 67
— Piwniczna 72
— Rytro 79
— Stary Sącz 89
— Nowy Sącz 98
— Nawojowa 106
— Łabowa 116
— Krzyżówka (pr.gór.) 127
— Krynica (meta) 132

km
km
km
km
km
km
km
km
km
km
km
km
km
km

km

Lekkoatleci Polski
prowadzą z Wielką Brytanią

Po pierwszym dniu międzypań­
stwowego meczu lekkoatletyczne­
go Polska — W. Brytania rozgry­
wanego w Edynburgu w konku­
rencjach kobiecych prowadzą na­
sze lekkoatletki 33:29, a w meczu

drużyn męskich zawodnicy polscy
59:45.

Władysław Komar ustanowił
kord Polski w pchnięciu kulą
zultatem 20,95.

WYNIKI — KOBIETY:
200 m: 1. Szewińska (P) 23,2, 2.

Lanaman (WB) 23,7; 800 m 1. Crop-
per (WB) 2.09,6, 2. Braithwaite (WB)
2,09,8; 100 m ppł. 1. Straszyńska
(P) 13,2, 2. Rabsztyn (P) 13,4; 4X400
m 1. Wielka Brytania 3.39,7, 2. Pol­
ska (Zientarska, Kowal, Kacper-
czyk, Piecyk) — 3 .44,9; skok w dal:
1. Szewińska (P) 6.57, 2. Martin-Jo-
nes (WB) 6,54; dysk: 1. Nadolna

(P) 58.20, 2. Payne (WB) 57.00.

MĘŻCZYŹNI:
100 m: l.-Green (WB) 10,3, 2. No-

wosz (P) 10.4; 400 m: 1. Werner (P)
47,1, 2. Badeński (P) 47,3; 1500 m:

1. Foster (WB) 3.43,7, 2. Kupczyk
(P) 3.45,1; 10.000 m: 1. Simmon (WB)
29.27,3, 2. Newble (WB) 29.52,6;
400 m ppł.: 1. Kulczycki (P). 50,9.
2. Hewelt (P) 51.2; 4X100 m: 1.
Polska (Marszałek, Cuch, Tulkis,
Nowosz) — 40,9, a W. Brytania zdy­
skwalifikowana; skok wzwyż: 1.

Gołębiowski (P) 2,03, 2. McKenzie

(WB) 2,00; trójskok: 1. Joachi-
mowski (P) 16,52, 2. Biskupski (P)
16,21; oszczep: 1. Sierański (P)
78,07, 2. Travis (WB) 77,42, kula:
1. Komar (P) 20,95 (rekord Polski),
2. Capes (WB) 19,51.

re-

re-

Szermiercze

mistrzostwa Polski

Tytuł mistrzyni Polski we flo­
recie zdobyła po raz ósmy Elżbie­
ta Franke (Piast Gliwice), która
w barażowym spotkaniu pokonała
Barbarę Wysoczańską (AZ§ War­
szawa) 4:1.

W szpadzie mężczyzn walki sta­
ły na wysokim poziomie. O tytule
zadecydował baraż. Mistrzostwo
Polski zdobył Henryk Nielaba (Le­
gia Warszawa) — 6 zwycięstw.

Szurkowski liderem

„Wyścigu Przyjaźni"
Szurkowski wygrał czwarty etap
Trzyńca — na Przełęcz Salmo-Z

polską. Tuż za nim na mecie za­
meldowali się:
na i Szwajcar

Po czterech
Szurkowski, a

polski.

Hekele z Bogumi-
Auchli.

etapach prowadzi
drużynowo zespół

Dziś Stal Rz Wisła

Górnik o krok od mistrzowskiego tytułu
Wczoraj rozegrano trzy spotka­

nia ekstraklasy piłkarskiej. W

najciekawszym meczu Górnik Za­
brze zremisował z Ruchem Cho­
rzów 1:1 (0:1). Mecz stał na nie­
złym poziomie. W 20 min. Gomo-
luch uzyskał prowadzenie dla cho-
rzowlan pięknym strzałem z 30 m.

Po przerwie Górnik przyśpieszył
tempo W 61 min. wyrównującą
bramkę zdobył J. Wilim, który za­
stąpił w drugiej połowie
grającego Szołtysika.

Dnia 15. VI. 1972 r. zmarł w wieku 48 lat

tow. JÓZEF NOWAK

słabo

1
zasłużony działacz ruchu robotniczego, b. członek PPR, odzna­

czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Kla­
sa robotnicza i partia tracą w Zmarłym oddanego bojownika

o postęp i socjalizm.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb Zmarłego odbędzie się 19 czerwca (poniedziałek) br.,

;odz. 15.00 z domu przedpogrzebowego na cmentarzu Rakowic­
kim w Krakowie.

KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR

W KRAKOWIE
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

KRAKÓW - STARE MIASTO

umocnił się na pozycji
zdobycia
Polski w

Górnik
lidera i jest o krok od

kolejnego tytułu mistrza

piłce nożnej.
W pozostałych meczach

Sosnowiec

Bytom 2:1 (0:1), a Polonia Bytom
zremisowała

brzych 0:0.

Zagłębie
pokonało Szombierki

z Zagłębiem Wał-

W sobotę
at

niedzielę rozegrane1

zostaną pozostałe spotkania ekstra­
klasy piłkarskiej. Wisła walczy
dziś ze Stalą Rzeszów. Będzie to

dla krakowian na pewno bardzo

trudny pojedynek.
Rzeszowianie zagrożeni są po­

ważnie spadkiem z I ligi, po­
stawią zapewne wszystko na jedną
kartę i będą chcieli za wszelką ce­
nę wygrać. Mamy jednak nadzieję,
że wiślacy nie dadzą się zaskoczyć,
zastosują odpowiednią taktykę
wrócą do Krakowa przynajmniej z

1 punktem.
Pozostałe mecze ekstraklasy:

ŁKS — Gwardia, Legia — Pogoń,
Odra — Stal Mielec.

II liga. Hutnik gości w niedzielę
Piasta Gliwice, i chyba utrzyma
miano zespołu niepokonanego w

wiosennej rundzie. Natomiast Gar­
barnia jedzie do Gdyni, gdzie zmie­
rzy się z tamtejszą Arką.

noc, 19.30 Dziennik, 20.10 PKF, 20.30
Festiwal w Opolu. 21.30 Dziennik

(w przerwie), 23.30 Festiwal w O-

polu.
PROGRAM II

17.10 Z bliska i z daleka, 17.W
Portret miasta (Kr), 18.10 Polle­
na — poradnik kosmetyczny, 18.15
Rok 2000, 18.45 Walter and Connie,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.05 Na trasie, szlaku i biwaku —

teleturniej, 20.15 Dzieje dramatu,
21.35 24 godziny, 21.45 Kraje, ludy,
kultury, 22.05 En francais.

Fi-

CZWARTEK
PROGRAM I

15.20 i 15.55 Politechnika,
zyka, kurs przygot., 16.30 Dziennik,
16.40 Dla młodych widzów, 17.45,
Informacje —towary — propozy­
cje, 18.00

(Kr), 18.50

taż, 19.20

nik, 20.00

my, 20.30
Dziennik (w przerwie), 22.55 i 23.30

Politechnika, powt.
PROGRAM II

17.15 Scientist speaks, 17.45
Dla dzieci: Turyści — film (kolor),
17.55 Z wizytą w Kraju Rad (kol.),
18.30 Równowaga w przyrodzie
(kol.), 18.45 Kolorowe spotkania
(kol), 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik, 20.05 Zapalniczka — film.,
20.55 24 godziny, 21.05 Krajobraz
Polski (kol.), 21.20 Aktorka —

film (kol.), 21.45 Scientist speaks.

Poligon, 18.30' Kronika

Dysk i pióro — repor-
Dobranoc, 19.30 Dzień-

Przypominamy, radzi-
Festiwal w Opolu, 21.30

PIĄTEK
PROGRAM I

10.00 Kto mu otworzy drzwi —

film rum., 11.55—15.20 Przerwa,
15.20 i 15.55 Politechnika. Rysunek
techniczny I rok, 16.30 Dziennik,
16.40 Teleferie, 17.35 Nie tylko dla

pań, 17.55 Magazyn medyczny, 18.20
Kronika (Kr), 18.40 Kraj, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.05 Tury­
styka i wypoczynek, 20.30 Festi­
wal w Opolu, 21.30 Dziennik (w
przerwie), 22,55 i 23.30 Politechni­
ka, powt.

PROGRAM II

16.45 Nasze recenzje, 17.00 O-
siołek Marko — film bułg., 17.55
Alfabet miasta, 18.25 Gawędy ma­
tematyczne, 18.45 Russkij jazyk po
tv, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.05 Ludzie z różnych stron świa­
ta, 20.25 Człowiek istota znana,
20.55 24 godziny, 21.05 Polski film
dok. , 21.50 Niebezpieczny
— film
nie.

PROGRAM II

17.35 Studio przebojów, 18.10 Ka­
mera — ludzie, zdarzenia, 18.45
Stanisław Moniuszko — film biogr.,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.15 Złodziej brzoskwiń — film

bułg., 21.35 24 godziny, 21.45 Stu­
dio współczesne: A. Wesker — Ko­
rzenie.

NRD, 23.05 Walter

SOBOTA
PROGRAM I

Kto chce zabić
11.30—15.40

proceder
and Con-

10.00
film CSRS,
15.45 Program I proponuje.,

wydawniczy,

SOBOTA
NIEDZIELA

17i18

CZERWCA

Adolfa
Marka

TEATR

Krakowianka:

15.45, 18, 20.15. SFINKS: Bajki
. 10, 11, 12, Akcja

14 lat) - 15.45,
SKAWINA —

nr 1.
ZIELONKI -

Krajobraz po bitwie.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do 19.30 .

DTEURY

NIEDZIELA
PROGRAM I

10.00 Dla dzieci mł. „Wianki”
słuch. 10.20 Takty i fakty, 11.00

Rozgłośnia
Anegdoty i fakty - magazyn.
12.05 Wiad.
dzi i pieśni. 13.15
nie od Czantorii’

Harcerska. 11.40

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Nałkowska: Dom kobiet —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Abramów: Klik klak — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Landovsky: Pokój
na godziny — 19.15. ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Mo-lier: Szelmostwa Ska­
pena (zamkn.) — 19.30, LUDO­
WY (Os. Teatralne 34): Dosto­
jewski: Idiota — 19.15, NURT:

Triana: Wieczór zbrodniarzy —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Lady Fortuna — 19.15 GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Wolski: Ta­
jemnicza szuflada — 17, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Lola z

Ludwinowa — 19, JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45):
Boyowym szlakiem (zamkn.) —

22, PIWNICA KDK (Rynek Gł.

27): Recital Marty Stebnickiej
_

19.30.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO’ Dom kobiet

• 19.15. STARY: Klik klak —

KAMERALNY: Witkie-

Szewcy — 15. Landov-
. Pokój na godziny —

19.15, ROZMAITOŚCI: Domań­
ska: Żółta ciżemka — 11, Szel­
mostwa Skapena — 19.30. LU­
DOWY (Os. Teatralne 34): Wil­
liams: Szklana menażeria —

19.15, OPERA (pl. Ducha 1):
Madama Butterfly — 14, GRO­
TESKA: Tajemnicza szuflada —

16, KOLEJARZA: Lola z Lud-
winowa — 15 i 19, JAMA MI-

19.15,
wicz:

sky:

NIEDZIELA

Rynek Gł. 45 (8—21) pozosta­
łe jak w sobotę.

Jestem

SOBOTA
APOLLO: Bądź w porcie no­

cą (USA, 14 lat) — 10, 12.30,
Serce to samotny myśliwy’
(USA, 16 lat) — 15.45, 18. 20.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Erotissimo

(fr. 16 lat) — 15.45. KIJÓW:
Hello Doiły (USA, 14 lat) -

16.30, 19.30. KULTURA: Złoto

(poi. 16 lat) — 18, 20.15, Strzał
w ciemności (ang. 14 lat) —

15.45, 22.30 . MASKOTKA: Top-
kapi (USA, 16 lat) — 1'1, 13,
Zabójcy (USA, 18 lat) - 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Spartakus
(USA, 16 lat) — 15.45, 19.15. MŁ .

GWARDIA: Beatrice Cenci (wł.
18 lat) - 14.45, 17. 19.15. SZTU­
KA: Twarze na-sprze-daż (USA,
18 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18
20.15. TĘCZA: Dziki i swobod­
ny (ang. 7 lat) — 17,
niewiernym mężem (fr, 18 lat)
— 19. UCIECHA: Jedna z tych
rzeczy (duńs. 18 lat) — 10, 12.
22.15. Pamiętnik szalonej gos­
podyni (USA. 18 lat) - 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Najazd
czarnego księcia (radź. 7 lat)
— 17, Jestem niewiernym mę­
żem (fr. 18 lat) - 19. WANDA:

Zaproszona (fr. 16 lat) — 10,
'

12.15, Bullitt (USA, 16 lat) —

15.45, 18 . 20.15. WIEDZA: Gau­
deamus. Kazimierz Wielki.
W krainie smutnej bajki — 18.
WISŁA: 300 Spartan (USA, 11

lat) — 11.00. 15.45, 18, Trzecia
cześć nocy (poi. 18 lat) — 13,
20.15 WOLNOŚĆ: Złota wdów­
ka (fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Viva Tepepa (wł. 16

lat) — 16, 19. ZUCH: Podróż
za jeden uśmiech (poi. 7 lat)
— 15, 17. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Ona i on (jap. 16 lat) — 15.45.
Jak w zwierciadle (szw. 18 lat)
— 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT d. sala: Anonimo Ve-

neziano (wł. 16 lat) — 18, 20.15.
ŚWIT ni. sala: Komisarz Pepe
(wł. 16 lat) - 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID d. sala: Słonecz­
niki (wł. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID m. sala:
Poradnik żonatego mężczyzny
(USA, 16 lat) — 15, 17, 19.
SFINKS: Akcja „Brutus” (poi.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PODLĘZE — Orion: Gwiazda

południa.
WIELICZKA — Górnik: Bry­

lanty pani Zuzy.
SKAWINA — Junak: Honor

samuraja.

m.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, LARYNGOLOGICZNY; Ko­
pernika 23, UROLOGICZNY.

NEUROLOGICZNY.
TYCZNY: os. Na
CHIRURGIA DZIEC.:
ka 40.

INFORMATOR
WIA 371-11.

TELEFON ZAUFANIA: 377-55

(go-dz. 17—22).
TELEFON ZAUFANIA MŁO­

DZIEŻY 611-42 (15—17).

OKULIS-

Skarpie,
Koperni-

SŁ. ZDRO-

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23 UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: os . Na

Skarpie.

12.15 Tropami iu-

„Na polud-
13.35 „Z

Teatrem 1 Armii WP szlakiem

zwycięstwa”. 14.00 Kompozytor
przyszłego tyg. Aram Chacza­
turian. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 „Spokojny Ame­
rykanin” słuch. 17 .30 Grają ka­
pele i zesp. lud. 18.00 Wynik:
gier liczbowych. 18.30 Marek
Sart przedstawia poi. muz.

instr. 19.00 Kabarecik reklamo­
wy. 19.15 Przy muzyce o spor­
cie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Wiad. 20.1Ó O czym mówią w

świecie 20.25 Wiad. sport. 20.30

Matysiakowie. 21 .00 Wspomnie­
nia z Opola 21.30 Zespół Dzie­
wiątka. 22 .00 Pół, na pół. 22 .3C
Piosenki od ręki. 23.00 Wiad.
23.10 Do Studia S-l zaprasza B.

Klimczuk. 23.25 Od Jamboree
do Jamboree. 24.00 Wiad. 0.05—

3.00 Tr. z Krakowa.

POGOTOWIE
lit. 1 muz, „Przysz-
do chłopa” — rep.
nagrań Orkiestry i
i TV (Rok Monlusz-

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i
wypadki 09

380-50

657-57

295-77

417-70

1,
przewozy

625-50,

209-01,

422-22,

APTEKI

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Krowoderska

74. Konopnickiej 3, Pstrowskie­
go 27, os. Kozłówka. N. Huta:
A. Struga 36 (tlen), os. Na Sto­
ku.

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­

NICE:
KICH:
DOM MATEJKI: Floriańska 4

(10—15). NOWY GMACH: al.
3 Maja 1 (10—15). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—14). Szpitalna
21: (9—14), Wieża ratuszowa:

(8—14). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—13).
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—17). ETNOGRAFICZNE;
Wolńica 1 (11—15); MUZ. MŁ .'

POLSKI: Tetmajera 28 (11—14).
MUZ. LOTNICTWA: Czyżyny
(10—14). MUZ. W PIESKOWEJ

SKALE (10—16). KTF: Boh.

Stalingr. 13 (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY: pl. Szczepań­
ski 3 (11—18). PAŁAC SZTUKI:

pl. Szczepański 4 (10—17).
BIBL. PUBL.: Franciszkańska
1 (10—15). PRYZMAT: Łobzow­
ska 3 (9—19). TEATR 38 (Ry­
nek Gl. 8): Grafika Stefana
Berdaka (19—22). KOPALNIA

SOLI — Wieliczka (8—18).

(10—15). SZOŁAYS-

pl. Szczep. 9 (10—15).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16), Szpitalna

21 (9—16),
(9-16).
(11—14).
Iowa 5

(10—15).
TPSP: al. Róż 3 (11—18).

Pozostałe — jak w sobotę.

Wieża ratuszowa:

ARHEOLOGICZNE:

MUZ. LENINA: Topo-
(10—15). BIBL . PUBL.
PRYZMAT: (niecz.) .

_____

/
Z...........

J
SOBOTA

PROGRAM I

11.55 Kom. o st. wód. 12.05

13.20 Na rosyjską nu-

Więcej, lepiej, taniej,
znacz tę książkę? 14.30
muz. tyg. 15.00 Wiad.

Transm. międzypaństw.

Jessi? —

Przerwa,
16.05

Informator wydawniczy, 16.39

Dziennik, 16.40 Dla młodych wi­
dzów, 17.10 Spotkanie z przyrodą,
17.35 Bieg po zdrowie, 18.00 Bi­
twa pod Cedynią — rep. film.,
18.35 Pegaz, 19.20 Dobranoc, 19.30

Monitor, 20.30 Festiwal w Opolu,
21.30 Dziennik (w przerwie), ok.
23.30 Siedem milionów — film ang.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.50 Kurs rolniczy, 8.25 Przypomi­
namy, radzimy, 8.35 Nowoczesność
w domu i zagrodzie, 9.00 Świat,
który nic może zaginąć, 9.25 Radar,
9.35 W starym kinie, 10.40 W obiek­
tywie, 11.10 Orkiestra TV Katowi­
ce, 11.35 Pióropusze i ostrogi, 12.05

Dziennik, 12.25 Przemiany, 12.55
M. Konopnicka — Na jagody, 14.00

Gwiazdy cyrku, 15.00 Spotkanie z

pisarzem, 15.30 A. German śpiewa
morskie piosenki, 16.00 Program
filmowy, 16.50 VIII Bałtycki Wyś­
cig Przyjaźni, 17.40 Odsłonięcie po­
mnika W. Broniewskiego, 18.45 Do­
branoc, 18.55 St. Moniuszko —

Straszny dwór, 19.45 w I przerwie
Dziennik, w II przerwie PKF,
Po operze — sport.

PROGRAM II
15.40 Dla młodych widzów,

16.40 Divertimento, 17.15 Historia z

tej ziemi, 17.45 Koński pysk
ang., 19.20 Dobranoc, 19.30

nik, 20.05 Na przełaj — film
20.50 Nic nowego, 21.10

współczesne: J.

Chryja.

— film
Dzien-

polski,
Studio

Radliczkow —

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Erotissimo (fr. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Hel'10

Doiły (USA, 14 lat) — 10.30,
13.30, 16.30, 19.30. KULTURA:

Paragon gola (poi. 11 lat) —

11, Dansing w kwaterze Hitle­
ra (poi. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki dla dzieci

10.30, 11.30, Zabójcy (USA, 12

lat) — 15.30, 17.45, 20. MIKRO:

Spartakus (USA, 16 lat) — 11,
15.45, 19.15. MŁ. GWARDIA:
Beatrice Cenci (wł. 18 lat) —

12, 14.45, 17, 19.15. UCIECHA:
Jedna z tych rzeczy (duńs. 18

lat) — 10, 12, Pamiętnik sza­
lonej gospodyni (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. UGOREk:

Bajki — II, 12, Tropiciel śla­
dów (rum. 11 lat) — 15, 17, Jes­
tem niewiernym mężem (fr. 18

lat) — 19. WIEDZA: nieczyn­
ne. WISŁA: 300 Spartan (USA,
11 lat) — 11.00, 13.15, 15.45, Trze­
cia cześć nocy (poi. 18 lat) — 18
20.15. WOLNOŚĆ: Złota wdów­
ka (fr. 18 lat) — 11, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bajki II i 12,
Viva Tepepa (wł. 16 lat) —

16, 19. ZUCH: Bajki — 14, Po­
dróż za jeden uśmiech (poi. 7

lat) — 15, 17, 19. KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Program dla dzieci
— 12, Jak w zwierciadle (szw.
18 1.) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Największe
widowisko świata (USA, 11 lat)
— 13, Anonimo Veneziano (wl.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID d. sala: Jezioro starej
sowy (NRD, 11 lat) — 11 .15,
Słoneczniki (wł, 14 lat) —

z

kraju i ze świata. 12.25 Muz.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
D. c . przed startem na wyższe
uczelnie.

tę. 13.40
14.00 Czy
Przekrój
15.05
meczu lekkoatl. Polska — Wiel­
ka Brytania z Edynburga.
Wiad. 16.20 D. c. meczu.

Popołudnie z młodością.
Muzyka i aktualności. 19.15

pić, nie kupić, posłuchać
'

to. 19.30 Muz. 20.00 Wiad. 20.30

Miniatury. 20.45 Kronika spor­
towa. 21.00 Podwieczorek przy
mikrofonie. 22.30 W 80 minut
dookoła świata — magazyn
muz. 23.00 Wiad. 23.10 D. c. w

80 minut dookoła świata. 24 .00
Wiad. 0.05—3.00 Tr.

16.00
16.55
18.50

i Ku-

war-

z Opola.

II

owo”. 11 .15

chopinow-

PROGRAM

10.25 Mag. lit. „To i

Muz. 11 .25 Koncert
ski. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.05
Z kraju i ze świata. 12 .25 R.

Strauss — fragm. z opery „Mi­
łość Danae”. 12.40 Tr. z Rze­
szowa. 13.40 „Ptaki” opow. R.

Napiórkowskiego. 14.00 Wiad.
14.05 Na gdańskim podwórku.
14.30 „Nasz dzień powszedni” —

humoreska St. Broszkiewicza.
14.45 Błękitna sztafeta. 15.00
Amatorskie zespoły przed mi­
krofonem (Kr.) . 15.25 S. Proko­
fiew — Suita z baletu „Bła­
zen”. 15.50 O czym pisze prasa
lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie. 17 .15 Sobotnie spotka­
nie z piosenką — Hanka Ko­
nieczna. 17 .30 Debiuty młodych
— wiersze Jerzego Ginelll. 17.45
Gra zespół M. Janicza.
Fel. Jalu Kurka (Kr.).
Dziennik krak.

krąg. 19.00 Echa dnia. 19.15 30

lekcja jęz. franc. 19.31 Maty­
siakowie. 20.01 Rec. tyg. — E.

Schwarzkopf — sopran. 20.33
Samo życie. 20.43 Muz. 21 .13

Przegląd filmowy — Kamera.
21.28 Muz. 22 .00 Z kraju i ze

17.55
18.05

18.20 Widno-

PROGRAM II

8.35 Radloproblemy. 8.45 9 kwa­
dransów z

ła bieda
Koncert z

Chóru PR

kowski). „Rodak z Tyrnowa”
opow. M. Promińskiego. Kon­
cert na klawesyn i 5 instr. —

M. de
den —

życzeń
szowa.

w kraju i na świecie.
Muz. barokowa. 13.30 Krakow­
skie wianki (Kr.) . 13.55 Pro­
gram z dywanikiem. 15.00 Dla
dzieci „Trwoga w Sao Anto­
nio” — słuch. 15.30 „Proszę
otworzyć usta” rep. 15.45 Z

księgarskiej lady. 16.00 Wynirt
Lajkonika (Kr.). 16.01 Muzycz­
ny kogel-mogel. 16.20

mają
(Kr.),
śkl z

17.00

Tygodnik,
nek. 18.00

słuch. 18.25
fel. aktualny. 19.15 Kącik sta­
rej płyty. 19.30 Kącik nowej
płyty. 19.45 Wojsko, strategia,
obronność. 20.00 Magazyn lit.-
muz. „Salon samochodowy”.
21.30 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 21 .33 Krak, aktualn. sport.
21.40 Magazyn przebojów. 22.00
Wiad. 22 .05 Ogólnop. wiad.

sport. 22.25 Tr. z Rzeszowa.
22.35 Niedzielne spotkania z

muzyką. „Wybrane koncerty
instrumentalne Mozarta”. 24.00

Hymn.

Falli. Dolf v. der Lin-

saksofon. 10.30 Koncert

(Kr.). 11.00 Tr. z Rze-
12.05 Wiad. 1 siedem dni

12.30

„Głos
twórcy” — Jan Zych
16.30 Koncert chopinow-

nagrań Wł. Aszkenaziego.
Wiad. 17 .05 Warszawski

17.30 Rewia piose-
,.Letnia fantazja”

Muz. 19.00 Wiad. 1

TELEWIZJA

a
SOBOTA

PROGRAM I

10.00 Bitwa nad .Neretwą —

film jug. 12.50—13.35 Przerwa.
13.55 Program dnia. 14 .00 Pro­
gram I proponuje. 14 .20 Redak­
cja sekolna zapowiada. 14 .35

Sprawozd. magazyn sportowy,
w przerwie Dziennik. 18.30 Tu­
rystyka i wypoczynek.
Wielkie imię Dymitrow.
Dobranoc. 19.30 Monitor.

Święto Trybuny Robotniczej —

program estradowy.
Dzienpik. 21 .45 Bitwa nad

retwą — film jug.
gram na niedzielę.

18.40
19.20
20.15

0.40

II

17.00

21.15
Ne-

Pro-

Naj-
17.40

PROGRAM

16.55 Program dnia,
droższy koncert świata.
Doktor Mikołaj — widowisko o

Mikołaju Koperniku. 18.30 Ka­
mery, ludzie, zdarzenia. 1S.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15
Kniaź Igor — Arcydzieła mu­
zyki operowej (w przerwie:
Progr. II proponuje). 22.15 24

godziny. 22.25 Wyprawy profe­
sora Tarantogi. 23.35 Program
na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.55 Program dnia. 8.00 Kurs

rolniczy. 8.3ó Przypominamy,
radzimy. 8.45 Alarm przeciwpo­
żarowy trwa 9.00 W starym ki­
nie. 10.40 TOMO - rep. film.
11.00 VII Olimpiada wiedzy
spol.-poilt. 11.20 Sportowy ma­
gazyn sprawozd. 12.00 Dzien­
nik. 12 .15 Koncert Orkiestry
PR 1 TV w Krakowie z udzia­
łem H. Słoniowskiej — sopran
pod dyr. K. Missony, 13.00

Przemiany. 13.30 Dla dzieci:

Teatrzyk dla przedszkolaków.
14.15 Piórkiem l węglem (Kr.)
14.45 Międzynarodowe zawody
hippiczne. 15.55 Spr. z finało­
wego meczu piłki nożne] o

mistrzostwo Europy. 17.45 Pio­
senka dla Ciebie. 18.45 Ballada

młyńskiego koła — film muz.

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Arsen Łupin — film ser.

fr. 21.00 PKF. 21 .10 Gallux show
— wydanie specj. 22 .10 Maga­
zyn sportowy. 23.25 Program
na poniedziałek.

PROGRAM II

15.45 Program dnia. 15.50 Dla

młodych widzów. Program TV

Radzieckiej. 16.20 Najdroższy
koncert świata. 17 .20 Ratusz i

Tarnowie z cyklu; Spotkania w

muzeum (Kr.). 17 .50 Ballada o

żołnierzu — film prod. radź.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.35 Wieczór bez gwiazdy —

Irena Wiśniewska i Andrej
Lipskij scen, i reż.: A. Wąsy-
lewskl (Kr.),
nodram: Antygona
foklesa.
wtorek.

21.55

21.05 Scena mo-

wg So-

Program na

Wypadki, kraksy
Ambulatorium

Pogotowia udzieliło
120 pacjentom • Służba Ruchu
MO interweniowała w 10 wy­
padkach • Na skrzyżowaniu
Pstrowskiego i Warneńczyk*
samochód potrącił Helenę Su-

ławską zam. Krzemionki 3/10
która doznała złamania oboj­
czyka • Na al. 29 Listopada
potrącona została przez samo­
chód ciężarowy Stanisława Ma­
zur, zam. Prandoty 6 i doznała

wstrząsu mózgu, (d)

Chirurgiczne
pomocy
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POZIOMO: 1. przydomek Gandhiego, 4. wznosi się
'

dla upamiętnienia osoby lub zdarzenia, 11. materiał
dla murarza i chirurga, 12. generał polski z okresu
powstania listopadowego, poddał Warszawę, 13.
wielka flota wojenna, 14. lęk, niepokój, 16. czapka z

bajki, 17. przymusowe świadczenie chłopów przy na­
prawie dróg, 20. wywołuje eksplozję, 22. towarzyskie
lub urzędowe, 24. klejnot pochodzenia zwierzęcego,
26. czołowy hitlerowiec przewidziany na następcę
Hitlera, 28. nauka bazująca na wykopaliskach, 29.
przewodzi bodźce w organizmie, 30. jedna ze sztuk
pięknych, 31. suma wypłacana wojsku na wyżywie­
nie.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 21.

Franciszek Wojtyga

WYRÓŻNIENIE

BESSERWISSER

MIŁOŚNIK POKOJU
NAGRODY WYLOSOWALI

21.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

14.
22.

PIONOWO: 1. witalizm, 2. Kostna, 3. wapniak, 4. karnisz,
5. fagas, 6. kombajny. 10. termochemia, 12. paszkwile,
zimorodek, 17. Wilde (wspak), 19. Yonne, 21. dyszkant,
ustronie, 24. Albeniz, 25. barchan, 23. melon, 29. sauna.

w krzyżówce nr

otrzymują: K. P-aster-

Kraków, T, Grzywa —

Morawska — Kraków,
— Skawina, A. Kuku-

Albin Kozakiewicz, któremu przypadli
w udziale uwolnić z uwięzi balony
szące się nad Wawelem — przeżył
matyczny moment. — Obciąłem je
chę przytrzymać i raptem jestem

Handel zamienny
Telefon z Rady Okręgowe) Zrzeszenia

Studentów Polskich. — Dajcie 200 po­
chodni. potrzebujemy na spotkanie z Fi­
delem Castro. Zgoda’. Ale warunek — za-

ROZWIĄZANIA prosimy kierować w terminie do dnia 27.
VI. 1972 r. (decyduje data stempla pocztowego)'z dopiskiem
na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 23”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

i tam

FRASZKI

ŚWIĘTO „GAZETY" OD KUCHNI

&

w

ku

M-3 trzeba wpła-

Ppłk
LAUROWO

CIEMNOlopowiada

często

przed

rów-

kosz-

gdzie mieścił się
hukiem reżyser

pisarzy
rzeczy-

pod wodzą wspomnianego Janusza Dań-

czaka, którzy potrafili dosłownie na o-

statnią godzinę wykonać i ustawić dwa

ekrany, wykorzystane podczas imprezy
do wyświetlania przeźroczy.

(Jak wiadomo, importu­
jemy co roku pewne ilości

liści laurowych).

*

W TWÓRCZOŚCI wielu

najwięcej miejsca zajmuje
wista

*

NIEZDECYDOWANI wolą, gdy
stawia się ich przed faktami do-

konanyml.

Witold Zechenter

TT 7 końcowym, szczytowym okresie
\Ą/ przygotowań do święta „Gazety"
’* w sztabie organizacyjnym działa­

ło — niemal non-stop — trzynastu
ludzi. Nie zabrakło w tamtych „gorą­
cych" dniach epizodów komicznych, a

niekiedy nawet dramatycznych.

Imprezy nie będzie
We wtorek lub środę do Wydziału Pro­

pagandy KW PZPR

sztab święta wpada z

światła i dźwięku Krzysiek Jasiński. —

Koniec z imprezą l Zgadnijcie ile mam

zespołów? Osiemdziesięciu ludzi. A po.
trzebuję tysiąc. Co ja pokaźę z taką gar­
stką? Widać ich nie będzie...

Ostatecznie w widowisku uczestniczyło
ponad S00 członków zespołów artystycz­
nych z Krakowa i województwa.

Nie mają wyobraźni
Bezskutecznymi okazały się poszuki­

wania wykonawcy ekranów pod Wawe­
lem, które w pierwotnym założeniu mia­
ły mieć wymiary 20x30 m. Żadne przed­
siębiorstwo nie przyjęło zlecenia. — Nie

mają wyobraźni — skonstatował scepty­
cznie Wiesiek Kudłek. Mieli ją studenci

PRODUKC3A
Li li

'rr

Ll—j

Bogdan Brzeziński

DIALOG Z LEKARZEM

Koniec z alkoholem,
Bo wątroba puchnie,
Trzeba pić kefirek!”

Przed, czy po
setuchnie?

pewnljcie 1000 studentów na światło i

dźwięk. Załatwione I..

Smok stracił nogi
Kiedy podczas widowiska pod Wawe­

lem padla komenda: Smok na plan! —

spod gigantycznego straszydła rozległo
się „ciężkie słowo1’ i stwierdzenie... a ja

ziemią, ciągnie mnie w górę... Skończy­
ło się upadkiem z nieznacznej jeszcze
wysokości, ale skutki delikwent odczul
solidnie na własnym ciele.

Wykonaj zadanie!

Do stanowiska dowodzenia imprezą do­
ciera w pewnym momencie informacja.
— Kapitan — (szło o barkę) jest na du­
żej „fali" i gotów nam narozrabiać na

Wiśle, albo wprowadzić barkę na brzeg.
— Spuść go do wody i wykonuj co do
ciebie należy.

HEJ, DO PRACY!

Różnie śpieszą do pracy
Fachowcy kochani:
Jedni lecą na skrzydłach,
A inni — na bani!

NA STAREGO ADONISA

Choć już zdrówko nie
ze stali,

Wciąż dziewczęcy urok
kusi!

W starym piecu diabeł pali,
Lecz podpałkę dostać musi!

PIONOWO: 2. przestarzała nazwa sypialni, 3. fla­
szka dla żołnierza lub turysty, 5. pijatyka, 6. strofo­
wanie, karcenie, 7. pośrednik, stręczyciel, 8. ckm na

wózku konnym, 9. postacie ludzi lub zwierząt uroz­
maicające obraz, 10 tył okrętu, 15. mierzy siłę i kie­
runek wiatru, 18 połowica Piasta, 19. zasłużony bo­
tanik polski, założyciel Ogrodu Bot. w Warszawie.
21. półporcelana, 23 zakopiański przyjaciel dr Cha­
łubińskiego, 24. warstwa izolacyjna w stropie, 25.
rzeka na Pojezierzu Drawskim, uchodzi do Bałtyku,
27. przyzwyczajenie, nałóg.

N
-<

N-
O

>
PROGRAM TV

Kto miot rację?
— Trzeba zadzwonić do przewodniczą­

cego DRN w Podgórzu, żeby wykosili
trawę na stoku nad Wisłą Przecież lu­
dzie niosący smoka mogą się poślizgnąć
i poprzewracać Zwariowałeś! Z taką
drobnostką do przewodniczącego? Roz­
mawiałem z Wydziałem Gospodarki Ko­
munalnej, chyba załatwią...

Rację miał sceptyk. Trawa nie została
skoszona.

Nagrodą za trud, maksymalny wysiłek
i nieprzespane noce było uznanie i po­
dziw, jakich nie szczędzili organizatorom
wszyscy ci, którzy uczestniczyli w na­
szym święcie. I to jest prawdziwa saty­
sfakcja. (zg)

Balonem nad Wawelem

uno-

co działo się
wystąpili w

potwora...

sam. Wyznaczeni
nierze. urzeczeni
Wisłą z opóźnieniem

. .nóg" podwawelskiego

do niesienia gada
tym

zol-
nad
roli

Czy smok musi latać?
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Kostat-

I

Jerzy Leszczyński

określany
min sztuk,
arkuszach

był pierw-

tych
dwu-

nasze-

zawsze znajdzie
odbiorców, zda-
i zdarzają pozy-
które — jak wy-

Musi zionąć ogniem
Tenże Krzysztof instruuje Janusza

Dańczaka. studenta Politechniki Krakow­
skiej jak ma wyglądać smok wawelski:
— StaryI To must być coś gigantyczne­
go. imponującego Wysoki na Sm, o dłu­
gości przynajmnte) 30 m. I żeby był
zwrotny, zionął ogniem t dymami. Dań-
czak spokojnie wysłuchuje uwag i z naj­
większą powagą pyta: — Krzysiu! A la­
tać tei musi?
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Choć od śpiewu filmy wolę,
Dadzą Sopot i Opole,
Niechaj się nikomu nie śni,
Że poskąpią ludziom pieśni.
Z Telewizją, jak widzicie,
Mamy bardzo ciężkie

wycie!

ŻĄDZA WŁADZY

Żądnemu władzy zawadza
nawet podwładnych władza

K>
U)

Przez areny cyrku przewinęło się mnóstwo zwierząt —

od tresowanych myszy począwszy, a skończywszy na żyra­
fach i krokodylach Do tej jednak pory żaden z treserów
nie chcial zajmować się jakami. Są one złośliwe i u-

parte — tresura ich Jest bardzo trudna. Z tym więc więk­
szym zainteresowaniem spotkał się pokaz tresury jaków w

wykonaniu Witali Tlchonowa, absolwenta Państwowej
Szkoły Sztuki Estradowej i Cyrkowej w Związku Radziec­
kim. Program jest bardzo interesujący. Oprócz jaków
biorą w nim udział psy, niedźwiedzie, kozioł, osiołek, mu­
flon i kogut. (AR)
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ryTANISŁAW. W. MIAŁ DOBRU GŁOS. Śpiewał w chórze
Krakowskiej Filharmonii. Ale to nie było jedyne źródło
jego dochodu. Występował również jako solista.

Wszystko zaczęło się przed trzema laty. Pracował wówczas
w klubie przy Związkowej Spółdzielni Mieszkaniowej. Ten

fakt posłużył mu z czasem za podstawę do... solowych wystę­
pów. Wyznaczał sobie za nie honoraria, których wysokość
usatysfakcjonowałaby największych artystów. Bywało, że się­
gały 50 tys. zł.

Słuchaczy znajdował bez trudu; zwłaszcza, że proponowany
repertuar był niezwykle atrakcyjny. Stanisław W. powołując
się na szerokie znajomości w Zarządzie Związkowej _ Spół­
dzielni Mieszkaniowej oferował swoim klientom — mieszka­
nia do wyboru i koloru według życzenia — od M-l po M-5.

Te solowe występy elokwentnego chórzysty spotkały się z

życzliwym przyjęciem ludzi starających się o mieszkania.
Spryciarz polecał swoim klientom założenie książeczki mie­
szkaniowej ze stuzłotowym wkładem. Po jakimś czasie brał
książeczkę, pieniądze na wpłatę — a więc około 20 tys. zł i
szedł do rejestratury spółdzielni, gdzie urzędniczka przybijała
pieczątkę informującą, że np. na mieszkanie

” "

cić tyle a tyle pieniędzy.

o mieszkanie opie-
złotych chował do

portfela. Nie pozostawały tam zbyt długo. Chórzysta miał
bowiem jeszcze jedną namiętność: gry liczbowe. Ale fortuna
nie miała zamiaru uśmiechnąć się do oszusta. W ciągu nie­
wielu miesięcy przegrał około 100 tys. zł. A więc szukał no­
wych naiwnych, którym obiecywał w krótkim czasie załatwić
spółdzielcze mieszkanie. M. in. od nauczycielki-rencistki przy­
jął 50 tys. zł. od znajomego cukiernika setki dolarów.

'Stanisław W. miał bogaty repertuar. Z racji zagranicznych
wyjazdów z Filharmonią podejmował się załatwić to i owo.

By móc zwrócić zaciągnięte pożyczki, popełniał nowe prze­
stępstwa, wciąż licząc na wielką wygraną, która wybawiłaby
go z kłopotów.

Na parę godzin przed ostatnim, majowym wyjazdem Kra­
kowskiej Filharmonii do Włoch, Stanisław W. został zatrzy­
many i aresztowany. W przeddzień zdążył jeszcze wyłudzić
od pewnego rencisty —18 tys. zł.

Oczekujący na mieszkania i liczący na „wszechwładzę" chó­
rzysty — dowiedzieli się. iż nie tylko stracili swoje pieniądze,
ale nie mają nawet stażu członkowskiego. Chcieli niezbyt le­
galną drogą — przez znajomości— załatwić sobie upragnione
mieszkanie i... zostali na lodzie. Chórzysta zakończył swą
krótkotrwałą karierę oszusta. Jego solowe występy, zamiast
oczekiwanej fortuny, przyniosły mu same klęski i doprowa­
dziły do utraty dobrego imienia oraz wolności.

A swoją drogą warto, by pieczątki informacyjne mniej
szczodrze przybijać w książeczkach oszczędnościowych! Taka
bowiem, praktyka może wprowadzić w błąd naiwnych, a

spryciarzom daje pole do popisu.

Kombinator pokazywał starającemu się
czętowaną książeczkę, a dziesiątki tysięcy

ZAMKNIĘCI...
Wszyscy „ważniejsi” fik­

cyjni bohaterowie i znani

autorzy słynnych powieści
kryminalnych, znaleźli się
w książce pt. „Bloody mur-

der” (Krwawe morder­
stwo). Autorem jest An­
glik, Julian Symons, a te­
matem — właściwie gene­
ralny przegląd powieści
kryminalno - detektywis­
tycznych z okresu
nich... 150 lat!

„Złotym wiekiem”

powieści były lata
dzieste i trzydzieste
go stulecia, a wśród wszela­
kiej łatwizny, która w tej
tematyce
chętnych
rżały się
cje takie,
raża nadzieję autor eseju
— sprawią, że tego typu
pisarstwo osiągnie jednak
szczebel, który nazwać bę­
dzie można literaturą.
Słynny T. E. Eliot, pisząc
o typowych opowiadaniach
Edgara Allana Poe — wy­
raził m. in. opinię, że

„umysł przed okresem doj­
rzałości rozkoszuje się we

wszelkich tajemniczościach,
kryptogramach, cudach na­
tury i jej wymyślonych
przez autora powieści dzi­
wach, w dzikich spekula­
cjach domyślności” itd.

Dotyczy to zapewne nie

tylko owych „nie dojrza­
łych jeszcze umysłów”, po­
nieważ do trillerów i tzw.

kryminałów sięgają dla od­
prężenia nawet... geniusze.
Z postaci fikcyjnych au­
tor eseju analizuje głębo­
ko oczywiście nieśmiertel­
nego Sherlocka Holmes’a, z

autorów — m. in. znanego
polskim czytelnikom, zmar­
łego przed kilku laty Ray­
monda Chandlera.

W rozważaniach końco­
wych zastanawia się autor,

jak spowodować, by czy­
telnicy zachowali równo­
wagę w ocenianiu „lcrymi-
nałów” — bez wpadania w

ekstremizmy — tzn. jak
znaleźć „zloty środek”

między entuzjazmem —

hyperkrytycyzmem.

Z KRAJU ® 2 maja zgodnie z zapowiedzią Poczta Polska

wprowadziła do obiegu znaczek z okazji XXV Wyścigu Pokoju.
O 9 maja w dniu zwycięstwa w Berlinie nastąpiło odsłonięcie
pomnika ku czci Żołnierza Polskiego 1 Niemieckiego Antyfa-
szysty Wydarzenie to upamiętniła Poczta Polska okoliczno­
ściowym znaczkiem, który przedstawia wspomniany pomnik.
Wartość znaczka - 60 gr. Nakład 6 min sztuk Projektował —

S. Małecki. Technika druku - stalorytnicza-wklęsłodrukowa.
Znaczki drukowane w arkuszach po 50 sztuk na papierze
znaczkowym • 23 maja znalazł się w obiegu znaczek wydany
w pięćdziesiątą rocznicę powstania Związku Polaków w Niem­
czech Widnieje na mm biało-czerwony narodowy symbol, wy­
rażający graficznie bieg Wisły i miasto Kraków,
mianem „Rodło” Wartość znaczka GO gr. nakład 6

Projektowała J Kłopocka. Znaczki drukowano w

po 50 sztuk na papierze kredowanym. • 12 czerwca

sz.ym dniem obiegu znaczka wartości 60 gr (nakład 6 min) wy­
danego dla upamiętnienia 1000-lecia bitwy pod Cedynią, gdzie
król Mieszko I w 972 r. rozgromił wojska germańskie. Znaczek

przedstawia woja z tarczą, na której widnieje orzeł piastowski.
Projektował — J, Wysocki. Technika druku — rotograwiura.
Znaczki drukowano w arkuszach po 50 szt.

Wśród, nowo wprowadzonych do obiegu znalazły się: koperta
ze znaczkiem wartości 60 gr, przedstawiającym portret Miko­
łaja Kopernika, karta pocztowa z okazji VI Krajowego Zja­
zdu Delegatów Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego (zna­
czek wart. 40 gr.) oraz kartka pocztowa ze znaczkiem
1.65 zł przedstawiającym PLL „LOT” — „IŁ-62”.

Kantując doszedł do'
takich wyników,

że go wyróżnił kontroler
z NiKu.

WSPÓŁCZESNY
DONKISZOT

Maniak uparty
gry w otwarte karty.

Żadna, prócz własnych,
prawd, nie dociera

do besserwissera.

Serce ma gołębie
w... gębie.

FRASZKI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
z dnia 3/4. VI. 72 nagrody książkowe
nak — Wadowice, A. Mikuszewska —

Kraków. F. Paszek — Nowa Huta.Z .

L. Porębski — Skawina, M. Kleszcz
liński — Warszawa, M. Oleksiak — Nowy Sącz, K. Zyrnlc-
ka — Wrocław.
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NIE oszukujmy się na wl a s-

ne j wadze.
*

WIARA w cud. techniki nie

zbawi nikogo od zwykłego wy­
siłku.

■

„MIAŁA MARYSIA
OWIECZKĘ...”

Dzieci mówiące po
gielsku nieodmiennie — od

dziesiątków lat — recytu­
ją w przedszkolach kró­
ciutki wierszyk, rozpoczy­
nający się od słów „Mary
had a littJe lamb:: (Mary­
sia miała małą owieczkę).

W połowie kwietnia br.

jedyny istniejący rękopis
tego utworu, łącznie . z. . .

kłębkiem runa, które jako­
by natchnęło autorkę do
stworzenia tego wierszyka
— sprzedany został na

aukcji w Nowym Jorku
za... 5 tys. dolarów! Rę­
kopis datuje się z 1865 r.,
a zakupiony został wraz z

runem przez prywatnego
kolekcjonera. Zresztą sa­
mo autorstwo wierszyka
stoi pod znakiem zapyta­
nia. Są bowiem „dwie
szkoły” — jedna przypisu­
je utwór niejakiej pani Ha­
le, inna — pani Tyler. I za

co te dolary?

*

PRZYNAJMNIEJ nauczyciel wi­
nien uważać na lekcji.

*

RZECZYWISTOŚĆ nas

bardziej myli niż pozory.
★

BOGOBOJNI zazwyczaj i
diabłem respekt czują.

*

ROLE drugorzędne można
nież grać pierwszorzędnie.

*

ZANIEDBANIA — to zbyt
towny rodzaj rezerw.

ŁATWIEJ iść przez życie o

własnych siłach licząc na cudze
słabości.

NIE

jesteś
jakiej

fikcja literacka.*

CHODZI o to, po
stronie — ale po czyjej.*

PŁODY niefrasobliwości trudno
nazwać przyrostem n a tur al-

ny m.
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• Pływaj! Ale gdy jesteś w wodzie. (R. Lamoureux)
• ...rybacy ze wszystkich ryb najbardziej lubią szyn­

kę. (L. Niekrasz)
• Wszystko płynie na tym świecie — woda, czas 1

nasze sny. (Andrzej Bartyński)
• Dni Morza nie chronią marynarzy przed połowem.

(Horyzont)
• ...związanie swoich losów z morzem to nie tylko za­

wód, to pasja, za którą nieraz trzeba płacić bardzo dro­
go. (Ewa Szumańska)

• Czasem pierwszy po Bogu ma w sobie nieco z dia­
bła. (Z. Makowski)

AFORYZMY
MORSKIE

• Białe włosy nad skronią, to piana zaścielająca mo­
rze po sztormie. (Diaz)

® W tym wyścigu śmierci z życiem, jakim jest żeglu­
ga, śmierć ma duże fory. (Joseph Conrad)

• Żaglowce piją mleko z księżyca jak z dzbana. Ta­
kim mlekiem jest cała załoga pijana. (Jerzy Braun)

• Kto to jest żeglarz? Domator zakochany w morzu.

(Wagner)
• Ryba — stworzenie, które udaje się na wakacje w

tym samym czasie co większość rybaków. (Przekrój)
• Nie szukaj gruszek na wierzbie, a kokosów na

statku. (Z. Makowski)
• Nie ma bardziej sobie bliskich przyjaciół niż że­

glarz i jego okręt, nic bardziej trwałego jak wzajemna
miłość żeglarza i okrętu, gdy tylko choć raz ślubowali
sobie wierność. (Albert H. Rasmussen)

Wybrał i przełożył: FR. SWARZYCA
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Pochwalić pragnę
szczerymi słowy
ten — jakże ważny —

import laurowy.
!

Już nam niczego
nie skąpią nieba —

tylko laurowych
liści nam trzeba.

Geniusze u nas

pchają się tłumnie,
aby ich w lawy
uwieńczyć dumne.

Tyle wielkości
mamy dokoła,
że są konieczne
laurowe zioła.

Zwłaszcza, uwieńcz-
te trzeba głowy,
co podtrzymują
import laurowy!

Eugeniusz Korkosz

Myśli
WYGRZEBANIE SIĘ SPOD

NIE JEST SPRAWĄ ŁATWĄ.
GRUZÓW WŁASNEGO AUTORYTET1

POZOSTAWIENIE
SIE JEST CZĘSTO

NA DRUGI ROK W TEJ SAMEJ KŁA-UCZNIA

DOSKONAŁĄ OKAZJĄ DO POWTÓRZENIA
TYCH SAMYCH BŁĘDÓW PRZEZ UCZNIA. RODZICÓW I NAUCZY­
CIELI.

ZAPEWNIENIE ODPOWIEDNIEJ ATMOSFERY W ZAKŁADZIE

PRACY, TO NIE TYLKO SPRAWA NALEŻYTEJ WENTYLACJI HAL
PRODUKCYJNYCH.

bywa, ze nasze Zycie zaczyna nabierać rumieńców
DOPIERO WÓWCZAS, GDY INNI ZE WSTYDEM PATRZĄ NA EFEKT
NASZEJ PRACY, WYKONYWANEJ ŚCIŚLE WEDŁUG ICH ZARZĄ.
DZEN.


